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PODRÓŻE. 


SZWAYCARYA-SASkA. Wyjątek z Dzieńnika 
podróży do Niemiec, odbytey w roku 
1818, przez Michała BALińskiEGo. 


(Dokończenie, Ob. Dz. wil. T.I kar. 178) 


Dzień 17 sierpnia nie tyle sprzyjał na» 
szey podróży, ile dwa pierwsze , a szczea 
gólniey ostatni. Chmury zaciągnęły zupeł» 
nie horyzont i czas był bardzo posępny; 
wyszliśmy jednak o godzinie gtey zrana 
z Schmelcken, i zaledwo zniknęły nam z o» 
czu domy tey wsi, po zakrętach wąwozu 
tu i ówdzie porozrzucane, aż wnet znale- 
źliśmy się u podnoża góry Grosse-Winter= 
berg. Jodły, świrki i wyniosłe buki, okry= 
wają całą jey powierzchnią aż do samego 
szczytu. Gdzie niegdzie pomiędzy gajami 
przebijają SiĘ piękne łączki, ubarwione 
mnóztwem alpeyskich krzewin i kwiatów, 
które w rozmaitych kierunkach sączące się 
Da, wileń, T. III. N. 4. r. 820 à 
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strimyki jasńey wody przerzynają. Tuż 
pód samym wierzchołkiem jest między sa- 
motnym lasem dzika przestrzeń , malinami 
tylko porosła, którą przeszedłszy , po cią- 
giey przez sześć kwadransy pod górę po- 
dróży; znayduje się nakoniec wędrownik na 
samym szczycie naywyższey góry W Saxonii. 
W znoszące się zrzadka duże drzćwa buko- 
we tworzą w oddaleniu wysoki gay, któ- 
ry zewsząd widziany jest w tym kraju. 
Na wierzchołku żnaydnje się potężny garb 
bazaltowy, na którym stanąwszy , nieporó- 
wnane widoki zachwycają zdumione oko 
przychodnia. Ale niestety! kiedy już wstą- 
piwszy na szczyt Winterbergu , mieliśmy 
' nadzieję odebrać niejako nagrodę za trudy 
naszey podróży , nasycając wzrok naywspa- 
nialszemi obrazami, aż tymczasem tak gru- 
ba mgła zaległa te mieysca, Że nic oprócz 
blizko rosnących drzew dostrzedz nie można 
było. Deszcz i ostre zimno na tak wiel- 
kiey wyniosłości , tak dalece nas przeymo- 
walo, że przemokli i drzący zaledwo mo- 
gliśmy wytrzymać. Jakoż zrazu smutno nam 
było znaydować się u celu naszey ciekawo- 
ci , i widzieć niemożność jey zaspokojenia. 
Nadzieja jednak dodała cierpliwości. Po 
niejakim czasie gwałtowny powiew wiatru, 
rozpędzając tworzące się u stop naszych o- 
błoki, pozwalał choć na chwilę przebijać się 

romieniom słońca, i otwierał nam w kie- 
runku swojego pędu naypysznieysze widoki. 
Witenczasto wzniesieni nad chmury, sto- 
jąc na tym bazaliowym cyplu , na 1828 stop 
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paryżkich nad powierzchnią morza wynie: 
siorym , zdawało się nam, że jesteśmy pa- 
nami tych wszystkich krain, nieźliczonemi 
wsiami i miastami okrytych, któreśmy go= 
łóm okiem na mil ośm, wokoło objąć mo- 
gli. Luneta dosięga 25 mil nawet, kiedy 
piękna pogoda wyjaśnia przedmioty. Nie 
wszędzie można się spotkać z tak wspania- 
łym obrazem, jaki się oczóm naszym sta- 
wił na wierzchołku ogromnego Wintecbergu. 
Rozdzielane pędem wiatrów obłoki ; otwie- 
rały szlakami u stop naszych naypiękniey- 
sze krainy. Między północą i zachodem wi» 
dać było czarną puszczę , w głębi 13568 stop 
paryz. położoną , a tuż za nią wpośwód skał 
toczyła się Elba, która nam,  patrzącym 
z takiey wysokości, wydawała się bydź srć- 
brnym strumyczkiem, co pomiędzy skałami 
sączył skromnie swoje wody. Nart tey rze= 
ki można było dosiągnąć wzrokiem na kil- 
ka mil aż do Prossen, gdzie znikał już z o+ 
czu wpośród gór, zachodząc w kształcie łu- 
ku. Wszystko z tey wysokości było dla 
widza znikomóćm. Ogromne skały i stórczą- 
ce urwiska, zdawały się jak małe pagórkt* 
i drobne nierówności, a powstające z gór 
tumany mgły, któremi wiatr na różne stro+ 
ny miotał, dodawały tém większey wspa- 
piałości temn wielkiemu obrazowi. Szkoda, 
że przenikające zimno nie pozwoliło nam 
dłużey zostawać na tey opoce bazaltowey. 
Opuściwszy ją wkrótce, szliśmy bez przer- 
wy lasem i po godzinney drodze znaleźli- 
śmy się w okolicy , która wystawiała obraz 
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naydzikszey pustyni. Na dosyć rozciągłey 
przestrzeni, nic nie było widać , tylko nagie 
bryły skał, zwałone w nieładzie wśród sa- 
motnych paproci, które gdzieniegdzie wśród 
potężnych głazów wyrastały. Wązka i krę- 
ta Ścieżka , wiodła nas przez te ponure krai- 
ny. Jeden za drugim z naszemi tłomokami 
szliśmy w miłczeniu, i ź przerażeniem spo- 
glądałiśmy na dzikość przyrodzenia, które 
nas w tém mieyscu otaczało. Małe towa- 
rzystwo nasze podobne było wtenczas do 
błąkającey się gromady wędrowników w pu- 
styniach Arabii skałistey.  Wsparci na opo- 
kach; spoczywając po trudach naszey po- 
dróży, wpadaliśmy w smutne dumanie, 
W tych dzikich ustroniach zawsze jakaś lu- 
ba melancholija upaja zmysły człowieka, a 
imaginacya nowey mocy i nowey Żywości 
nabiera. Lecz wkrótce inne widoki wesel- 
szy obrót myślom naszym nadały. Zapu- 
ściwszy się w lasy, straciliśnny z oczu pu- 
stynią, i po niejakiey chwili zstąpilismy nad 
brzeg przepaści, nad doliną Prebisch Grund. 
Drzewa zaymujące kąt tey przepaści mię- 
dzy dwiema skałami spadzistemi , zdawały 
się niknąć w tey głębokości. Widać było 
tuż nad doliną wznoszący się Rosenstein, gő- 
rę spiczastą, ciemnemi pokrytą jodłami. O 
kilkaset kroków stańtąd minąwszy mały gaik, 
stanęliśmy niespodziane na niezmiernie wy- 
sokióm sklepieniu sławney Prebisch - Thor, 
która , co do swego cudownego utworu i za» 
chwycających widoków, walczy o pierwszeń- 
- stwo z Kuhstellem, Wędrownik stojąc na 
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tym cyplu; na dwa może łokcie szerokim, 
widzi się okropnemi przepaściami okrążo- 
nym; na łewo widzi Rosenstein, wprost ma 
jeduę z naywyższych gór czeskich Schnee- 
berg „ to jest górę śniegową i dwółbistą ska- 
łę Żańnsten ('ębowa góra). Na prawo zaś 
ną pięknych dolinach wśród niwy ukazują 
się dwie skały: jedna Pfafenstein, podobna 
zupełnie do rozwalin starożytnego zamku, 
i droga tuż mnieysza nakształt kubka prze- 
wróconego, Cerkelsteir zwana. wraca się 
ztąd podróżny i czepiając się kijów dowy- 
sokich świrków przywiązanych, spnszcza się 
w głąb, to po drewnianych drabinach, to 
po kamiennych stopniach; raz chwiejącą się 
stopę posuwa na wązkiey kładce , która łą- 
czy dwa brzegi rozpadliny, i z okropnością 
zaledwo śmie rzucić okiem na dno tey prze- 
paści, drugi raz znayduje się w korytarzu 
zasklepionym pochyłemi konarami drzew na 
wierzchołku skały rosnących: aż nakoniec 
zstępuje na równe mieysce osłonione z pra- 
wey strony ogromną Ścianą opoki, i prze- 
jęty podziwieniem staje pod bramą, któ- 
rey część znaczna nakształt łuku, opiera się 
na niezmiernym głazie. Rozliczne gałęzie 
drzew wieńczą naokoło tę pyszną arkadę, 
a wszystko w tém mieyscu stawia oczóm 
przychodnia naypięknieysze widoki. W prost 
jest przepaść pokryta jodłą, a w tyle dro- 
ga daley wiodąca. Droga ta nową może 
się nazwać pięknością. , Jestto naprzód wą- 


zka i niebezpieczna drabina , którą spuszczać 
się trzeba w pierwszą przepaść, między 
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garbatemi skałami zawartą, potém zaraz jed 
ścze spadzistsza i niemal prostopadła ście- 
żka wiedzie w drugą przepaść tak głęboką, 
Że rosnące w niey niezmiernie wysókie so- 
sny i świrki, zaledwo swćmi wierzchołkami 
dosięgają tego piętra skał , które się nad nie- 
mi wzńoszą. Widok ten nie może bydź tak 
opisany , jak się istotnie w naturze znaydu- 
je. Nakoniec po półgodzinnćm jeszcze spu- 
szczaniu się z góry piasczystey między la- 
sem, weszliśmy na drogę wiodącą do Hir- 
nischkretschen. Droga ta jest zła, skalista i 
dosyć wilgotna ; mała ale bystra rzeczka 
Kemnitz, tuż obok toczy się z szumem i 
często wzięta w klnby dostarcza wody kil- 
ku młynóm i tartakóm, nie daleko ztąd le- 
Żącym. Na końcu wąwozu , w którym cią- 
gle ta droga idzie wysokiemi ozdobiona ska- 
tłami , leży wieś Hirnischkretschen. Domy ją 
składające na urwiskach opoki, są zbudowa- 
ne po obu stronach rzeczki: drzewa zawie- 
szone na odłamach skał osobliwy stawią 
obraz. Daley jest mały kościołek, aż na- 
koniec odkrywa się poważna Elba, którey 
okazałe nurty rzeczka Kemnitz powiększa, 
z szelestem do niey wpadając. Przy jey 
uyściu nad samą Flbą , jest duży dóm celny 
z herbem saskim, a tuż przy gospodzie znay- 
duje się port. piękne kamienne schody na 
łąd mający. Tu dużo znaleźliśmy statków 
zbożem i kamieniami naładowanych , które 
muszą opłacać cło na komorze. Deszcz na- 
walny, który nas przemoczył do nitki, i 
potrzeba spoczynku zmusiły nas do zaba- 
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wienia dwóch godzin w Hirnischkretschen. Aż 
o piątey w wieczór wypłynęliśmy najętym 
batem. na noc do Śczandau. Zegluga ta, nie 
więcey nad półtory godziny trwająca, bar- 
dzo jest miła. Prawy, brzeg Elby zaymu- 
ją wysokie i ciemnemi drzewami gdzie nie- 
gdzie porosłe opoki , a na lewym widać czar- 
ną puszczę. Na wązkich dolinkach pod ska- 
łami, zielenią się tu i ówdzie kwieciste lą- 
czki, a rozsiane przy mich domki, wpo- 
śród drzew owocowych pięknie w tym o- 
brazie odbijają. Elba tymczasem wspaniale 
rozlewa swoje wody, nuosząc na nich ko- 
rzystnym ładunkiem obciążone statki, któ- 
rych bandery wysoko w powietrzu powie- 
wają. Na tych statkach pławią ciosane z pia- 
skowcowych gór kamienie, Elbą do Magdebur- 
ga, a ztamtąd albo do Hamburga, albo teź 
kanałami i Spreą do Berlina. Domy tych 
miast, a szczególniey Hamburga, naywięcey 
są z saskiego i czeskiego Kamienia zbudo=* 
wane. Za stopę kwadratową biorą tu oda 
do 5 groszy srćbrnych , to jest od 15 do 20 
naszych, a w Berlinie tęż stopę za 20 gro- 
szy srćbrnych przedają , dla tego, że cła 
w Pirna, Dreznie, a naybardziey w Pru- 
siech są znaczne, 

Przepędziwszy tę noc w Schandau, wy- 
płynęliśmy ztąd dnia 18 sierpnia zrana, tym 
samym batem do Rathen. Dzisieyszy ranek 
sprzyjał żegludze, łagodny wiatr wdzięcznie 
tylko powiewał banderami statków stojących 
w porcie przy Schandau. W półgodziny na- 
szey wodney podróży , mając z prawey stro- 
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ny nagie skały piaskowcu, z których łupa- 
ne bigami kamienie ładowały się ną stoją- 
ce wzdłuż brzegów statki, a na lewo pię« 
kną między gajami drogę z Kócnigstein do 
Schandau , przypłynęliśmy w takie załama- 
nie Elby, że zdawało się nam jakby tu jey 
był koniec. W tém mieyscu ukazują się 
groźne warownie twierdzy KĶKöenig:tein, a 
pod jey stopami piękne miasteczko tegoż 
nazwiska , któreśmy jadąc z Drezna w so- 
botę przejeżdżali. Zegluga trwa blizko pół- 
tora kwadransa wśród bardzo ładnego po- 
łożenia. Nad głowami wznosi się forteca, 
tuż przy niey w dolinach wsi i miasteczka, 
a na prawo ostre szczyty Liliensteinu. Od. 
dalając się z tego wspaniałego mieysca ħi- 
- kną pomału groźne Kóenigsteinu zagrody, 
a żeglarz znayduje się wśród gór, odartych 
z zieloney powierzchni, przez wydobywa- 
nie z ich łona ciosowych kamieni. Spoty- 
kaliśmy statki z powiewnemi banderami, któ- 
re nowey rozmaitości przydawały naszey 
podróży. WWypływając z tego mieysca, za- 
krzywia się raptem na lewo Elba, i wcho- 
dzi się przy odzyskanym napowrót wido. 
ku części Kdenigsteinu i całego Liliensteinn, 
między wysokie skały , które prawy brzeg 
rzeki zaymnują ; a na lewym żyżne niwy i 
łąki na dolinach , ʻa zielone gaje na wzgó- 
rzach widzieć się dają, wśród domów tu 
i ówdzie rozstawionych. Na weyściu pier- 
wsza skała wystawia naydoskonalszy profil 
twarzy Ludwika XVI i zowie się Kóeniysnase 
(von Ludwig sechszehn), obok zaś stćrcząca 
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skała zowie się Ballofen (piekarnia). Na 
końcu tego pasma gór, ukazują się w no- 
wóm załamaniu rzeki wyniosłe szczyty Rat- 
henu (Rathen), którego spód elbiańskie nur- 
ty obmywają, O 12 godzinie w południe 
przybiliśmy do gospody położoney nad sa- 
mym brzegiem pod skałą, na którey znay- 
dują się rozwaliny starodawnego zamku Alt- 
Rathen, i odprawiwszy bat nasz do miaste- 
czka Weńhlen niżey położonego, aby tam ną 
nas czekał, sami po krótkim spoczynku u- 
daliśmy się z nowym przewodnikiem przez 
wieś Rathen w wąwozie zbudowaną, dla wey- 
ścia na wierzch skały Rathenn. Mieliśmy 
wnet przed sobą wysoką nakształt wieży i 
samotnie stórczącą skałę, z otworem na 
przestrzał , zwaną Jungferstein (panieński ka- 
mień), i tuż obok skał zwane Gans (gęsie 
góry), których oscbliwszy skład podobny był 
do wielkich organów.  Minąwszy je, na- 
tychmiast znależliśmy się między wspania- 
łemi skałami Rathenu. Tworzyły one do- 
skonały czworokąt, który się wydawał bydź 
obszernym dziedzińcem jakiegoś rycerskiego ` 
zamku. Stanąwszy tam wędrownik, prze- 
nosi się myślą w zapadłe rycerstwa wieki: 
zapalona 1maginacya wystawia mu zbroy- . 
nych mężów , czuwających po obszernych 
krużgankach tego gmachu! Jakoż posępna 
jakaś cichość , przerywana tylko szelestem 
wichrów ; obok stćrczące rozwaliny odwie- 
cznego zamku Alt- Rathen (*); nakoniec wdzie- 
ERP IRERE Bla n 
(*) Zamek Rathen został zburzony roku 1468, 
` astig THA 
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rające się przez rozpadliny zachodzącego już 
słońca promyki, które padając ną przeciw- 
ległe sobie piątra skał, świetnie złociły ich 
szczyty.. Wszystkie te czarujące obrazy 
wprawiały nas w jakieś ponure osłupienie, 
w jakąś melancholią, którey trudno wyra- 
źić. Blizko pół godziny pięliśmy się, jedni 
nad głową drugich, po wązkich bardzo ścież- 
kach, trzymając się przymocowanych do 
„drzew lub skał poręczy. Nie można było o- 
bojętnie na dół patrzeć, weyście bowiem by- 
ło niezmiernie spadziste. Gdyśmy nakonięc 
stanęli na szczytach Rathenu, tam stąpając 
po wyniosłych opokach i urwiskach wązkię- 
mi kładkami połączonych , wspaniałe i za- 
chwycające mieliśmy widoki; ale wszystko 
. było niczóm w porównaniu tego, który nas 
czekał na wierzchołku Bastey, Skała fa 
wznosi się jeszcze wyżey, a wystąpieniem 
swóm nad Elbe , tworzy naydoskonalszą þa- 
sztę i ztąd ma swoje nazwisko. WV tém miey- 
-scun wielkość i świetność obrazu wyższa jest 
nad wszelkie opisanie. Stanąwszy tam mi- 
mowolne uniesienie i okrzyk zadziwienia jest 
powszechnym ; i żaden podróżny tym gwał- 
townym, ale razem miłym poruszenióm, g- 
przeć się nie zdoła. Stamtądto spuszcza- 
jąc z przerażeniem oko w zastraszającą prze- 
paść, zaledwo postrzega czołgającego się 
pod siopami swojemi człowieka i z upokę- 
rzeniem przypomina: że mu jest podobną 
istotą! Niebo naypiękniey wypogodzone, dọ- 
dawało świetności obrazowi, a widok na 
kilkanaście mil mógł się rozciągać. Pod sto- 
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pami Elba w przepaści zdawała się bydź 
krętym strumykiem , a statki na niey pły- 
wające dziecinnemi łódkami. Wzdłuż brze- 
gów niwami i zielonemi łąkami pokryte do- 
liny. Na prawo jak we mgle ukazywały się 
drezdeńskie wieże, a za niemi wysokie pa- 
smo gór Ertzgebirge. Wprost Koenigstein 
i Lilienstein tak blizko widziany był, że się 
zdawało jakby nań wskoczyć można było, 
chociaż o dobrey pół mili ztąd jest odległy: 
daley nakształt obłoków wznoszą się niebo- 
tyczne góry w Czechach. Zwracając zaś o= 
ko na lewo ogromne massy skał rozmaitych 
postaci , wgłąb dalekiey krainy, ciągną się 
jakby jakie miasta skaliste. W odległości 
na tych dziwotwornych opokach , widać za- 
wieszony na skale zamek i miasteczko Hohn- 
stein (*); przy nim ciągnie się pasmo poroz- 
dzieranych ułamów , które nad innemi stér- 
cząc skałami , tworzą osobliwy widok, jak- 
by jakichściś starożytnych murów. Poda- 
nie òd niepomnych czasów niesie: iż ztam- 
tąd ciągnęły się mosty ponad skałami aż 
do Wehien, miasteczka nad Elbą i do Rat- 
hewalde, co jeżeli jest prawdą , "mosty te 
mogłyby się równać owym, które w bay- 
kach czarownice zwykły stawiać dla swych 
bohatyrów : bo kto tylko te mieysca zwie- 
dzi, przyzna, że dla odległości i przepa- 
ścistości skał, stawianie takich mostów by- 
łoby cndownćm, Na wierzchołku Bastei 
znaydują się dwie chatki z siedzeniem ista- 


` (+) W Hoknstein wiele się znayduje fabryk płóciennych, 
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likami, a góral przesiadujący tam całe lato, 
ma niektóre rzeczy do pożywienia i utrzy- 
muje xięgę odwiedzających to śliczne miey- 
sce wędrowników. Wziąwszy więc posiłek 
i zapisawszy nasze nazwiska podług zwy- 
czaju , z żalem oderwaliśmy się odtak wspa- 
niałych i zachwycających obrazów , i daley 
postępując weszliśmy zaraz na dolinę, któ- 
ra nayżywszą murawą zieleniała. Zrzadka 
rosnące jodły cienia jey udzielają, a posęp= 
ność zwisłych gałęzi nadaje temu mieyscu 
postać miłą, ale razem bardzo melancholiczną. 
Pod wielkiemi konarami jedney jodły widać 
mały krzyż kamienny ; jest on grobowcem je- 
dney młodey panny, która zasłabłszy w podró- 
ży w tém samém mieyscu na ręku własney 
matki skonała. Minąwszy tę smutną pamią- 
tkę, która łzy każdemu wyciska, trafiliśmy 
na lepszą w końcu tey doliny, bośmy po- 
strzegli stół z ciosanego kamienia z wyry- 
tym napisem i herbem saskim (dwie szpady 
na krzyż), i ławki na około; gdzie król pod- 
czas połowania spoczywał i posilał się. Wy- 
szliśmy potóm w jodłowym gaju na drogę 
z Rathewalde do Wekhlen wiodącą , i głuche 
lasy przez dzików zamieszkałe przebywszy, 
spuściliśmy się w zapadłe lochy między wy- 
miosłe buki i jodły, wśród zwalonych jedna 
na drugą opok, nakoniec weszliśmy w po- 
nury korytarz. Tu podróżny znayduje się 
w mieyscu prawdziwie zachwycającem. O- 
poki zdają się już walić na głowę, którą 
mimo woli uchyla przejęty strachem i po- 
dziwieniem. Dobre pół godziny tak idąc, 
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natrafilikimy na wykute pod skałą siedzenie, 
na którém przyjemnie się spoczywa po tru= 
dach podróży, zwłascza mając, przed oczy- 
ma te cudowne dzieła przyrodzenia, te głę- 
bokie rozpadliny i jaskinie umajcne gdzie 
niegdzie samotnemi jodłami, które zdają 
się bydź sztuką przyczepione do urwisk, 
W tém mieyscn spotkaliśmy podróżnych 
z Berlina, którzy tak jak i my z przewo- 
dnikiem wędrując po tych okolicach, dzi- 
wili się pięknościom tak hoynie przez na- 
turę wszędzie rozlanym! — Na wyyściu ztąd, 
zaraz gdzie się kończy ów prześliczny ko- 
rytarz, że go tak nazwę, jest przepaścista 
skała, z którey w 1792 roku, spadł czło- 
wiek, chcący ściąć drzewo na urwisku ro- 
snące: krzyż czerwony w skale wykuty, o- 
znacza smutną tego przypadku pamiątkę. 
Na prawo zwróciliśmy się potóm ścieżką do 
Ottewalde -Grund wiodącą, i w kilka minut 
stanęliśmy pod jaskinią z ogromnych skał je- 
dna na drugą zwalonych złożoną, przez któ- 
va można wpółschylonemu przeyść na prze- 
ciwną stronę. Tuż przy niey leży kawał 
skały, tak grzbietem stćrczącey przy drodze, 
że zdaje się bydź dachem domu: nie wiem 
za co zowią go Oeselstein. Przeszedłszy da- 
ley małą zieloną przestrzeń, podługowato 
między skałami c agnącą się, która nosi i- 
mie Ottewalde-Grund, stanęliśmy w tak o- 
kropney pustyni, że jakiś mimowolry strach 
zdawał się nas przeymować, Wszystko mia- 
ło postać dziką i posępną, ponure mil- 
«zenie panowało wszędzie, nawet strumień 
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przez Środek jey kręcący się wężem niewy- 
dawał przyjemnego szmeru , ale miał wodę 
niemal stojącą. Skały były czarne i nagie, 
a zpod nich czasem się wydobywał ów sa- 
inotny strumień, czasem przywalony opo- 
ką, szukał schronienia w głębi ziemi. My 
stąpaliśmy z jednego głazu vä drugi, lub 
niepewne kroki stawialiśmy po wątłych kład- 
kach, i nie długo idąc stanęliśmy u tak 
zwaney Dziwney Bramy(Merkwiirdiges-Thor). 
Któż dostatecznie wydać zdoła to piękne ma- 
łowidło , które się nain przed oczy stawiło. 
Trzy kawały skał, wbite jakąś rewolucyą na- 
tury w dwie niebotyczne opoki , stanowią 
tróydzielne sklepienie, pod które bez na- 
chylenia się weyśdź można po młożonym 
z kijów pomoście, dla ochrony od wilgoci. 
Ale podjąwszy oczy w górę, mimowolna 
jakaś lękliwość , aby temi skałami nie zo- 
stać przywalonym , skłania do śpiesznego o- 
pusczenia tego mieysca, równie piękno- 
ścią jak i śmiałością swey budowy zadziwia- 
jącego. Ztąd ledwo kilkanaście kroków na- 
przód postąpiwszy, ma wędrownik pod wy- 
drążonym od natury dachem, siedzenie w ska- 
Je, które mu ręka ludzka korą usłała. Tam 
dopiero spoczywając niech się obeyrzy w jak 
okropney znayduje się pustyni; nie śmie do- 
tknąć się skały , bo zdaje się, że każda gro- 
zi mu upadkiem. Wszystko jest w cicho- 
$ci, nic więcey nie słychać oprócz szelestu 
brzydkich nietoperzy , które z gniazda wy- 
lazłszy , swobodnie się czepiały po skałach, 
nie czekając nawet zayścia ;nieprzyjaźnego 
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im słońca, bo i tak promyki jego zaledwo 
jakiś prżystęp w tey dzikiey krainie znay- 
dują! W pół kwadransa od tego spoczyn- 
ku, przyszliśmy pod przepaścistą skałę, w któ- 
rey wykute niemal prostopadle schody pro- 
wadzą do Lohmen, wsi na wierzchołku le- 
Żącey. Tu wnet się kińczy jaskinia prze- 
smykiem, gdzie zpod konarów świrkowych; 
widzieć się daje na dolinie wieś Ottewalde. 
Stąd udaliśmy się napowrót tąż samą 
drogą , *4 po półgodzinney drodze , wyszli- 
śmy Z ciasnych skał w przestaonnieyszy wą- 
woz, w którego ityściu nad Elbą, leży bar- 
dzo małe miasteczko Wehlen, w prześlicz- 
ném położeniu. Tu na panującóm wzgór- 
ku są ruiny dawnego zamku, a po bo- 
kach wąwozu, na pięknie wyrabianych 
piątrach , zielenieją drzewa buynemi owo- 
cami pokryte i rozmaite jarzyny , co wszy- 
stko razem wzięte przy wspaniałości powa- 
Żnie toczącey się Elby i skał nad jey brze- 
gami stórczących , wystawia obraz godny 
ńaylepszego pędzla. Samo miasteczko za- 
łedwo ma trzy ulice i mały placyk, domy 
są na pochyłościach zbudowane w rozmai- 
tych kierunkach dla górzystości mieysca. 
Zmalazłszy bat czekający nas w Wehlen, 
wypłynęłiśmy na nim o 8mey wieczorem do 
Pirna, dokąd jest sześć kwadransy żeglugi. 
Ta była bardzo przyjemna, bo wypogodzo- 
ne niebo łagodnym czyniło ten wieczór. Cią- 
gle płynęliśmy różnemi załamaniami rzeki; 
bry po obu stronach będące, niezbyt są 
Gorki i małemi gaikami poroste. Lewa 


384 


strona rzeki nazywa się Vogelgósang, od 
tego, że zawsze w cienistych jey gajach 
ptaszęta śpiewają; prawa zaś strona z po- 
czątku nosi nazwisko Zeigen , a daley Po- 
sta. Na tym brzegu jest duża cegielnia pod 
górą, z wierzchołka którey, przez długą 
rynę, glinę na dół spusczają. Po obu 
stronach w dolinie na łączkach między po" 
rozrzucanemi tu i ówdzie domkami , duże 
wznoszą się chmielniki. Wkrótce ognie 0- 
gwiecające domy pirnayskie zaczęły się uka- 
zywać; już był zmrok, a mnóztwo gwiaza 
okrywało niebieskie sklepienie, kiedyśmy 
przy ich bladawóm świetle przybili z na- 
szym statkiem do Pirna.  Przepędziwszy 
noc w bardzo porządney gospodzie , nad są- 
mą Elbą w pięknćm położeniu zbudowaney, 
staraliśmy się nazajutrz, to jest dnia 19 
sierpnia, poznać to miasto. Początki jego 
dosyć dawnych czasów sięgają. Już w śre- 
dnich wiekach Pirna, było znacznćm mia- 
stem , gdzie często Karol IV cesarz, prze- 
mieszkiwał (*). Woyna trzydziestoletnia spro- 
wadziła nań okropne klęski; dnia 25 kwie- 
tnia roku 1659, Szwedzi wziąwszy je sztur= 
mem, zupełnie zrabowali , wyrządziwszy 
okrucieństwa wszelkie pojęcie przechodzą= 
ce. Ale wszystkie te klęski , w fak dobrze 
urządzonym i szczęśliwym kraju , jakim jest 
Saxonia ; prędko i łatwo bywają zatarte, À 
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() Nazwisko Pirny , jak się domyślają , ‘jest nadane od 
Serbów i pochodzi od słowa w ich języku Pirun, co 
znaczyło bóztwo ognia i błyskawicy , które miało tam 
swoję świątynią: | 
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w tych czasach Pirna, pomimo tylu strat i 
cierpień, jakich w ostatniey woynie dozna« 
ło, jest przecie dotąd kwitnącóm jescze 
miastem. Ważne i korzystne jego położe 
nie na lewym brzegu Elby, wśród żyżney 
doliny i skal piaskowcu, robi go nayhan- 
dłownieyszćm prawie mieyscem w całey Sa= 
xonii. Zboże i kamień ciosowy są dwa nay- 
ćelnieysze artykuły handlu, który się tam 
prowadzi. Co do pierwszego: każdego ty= 
godnia bywają targi bardzo ludne, i cena 
zboża w Pirnie ustanowiona rozchodzi się 
na całą wyższą Luzacyą, Kamień ciosowy, 
ze skał piaskowcu wydobywany, stanowi po- 
dobno naywiększe bogactwo tey okolicy. 
Łożyska piaskowcu w ogromnych skałach 
zawarte, rozciągają się wzdłuż na 8 mil, 
a na 5 lub 4 mają szerokości, i postępują 
ku Czechóm, i aż do gór Obergebirge bli- 
zko Zittau w wyższey liuzacyi położonych, 
Głębokość ich od 100 do 200 stop docho- 
dzi; każde zaś dzieli się na trzy ławy, a 
z nich średnia jest naylepsza, bo kamienie 
ztamtąd ciosane , mają moc i twardość naya 
większą. Trzecia, to jest spodnia warsta, 
daleko mnieyszą ma wartość ; przez nię góra 
nicy otwierają sobie drogę i zaczynają robo- 
tę. Podkopawszy ją znacznie, zakładają we- 
wnątrz rusztowanie , i kiedy dóydą już do 
warsty ,zdatney na ciosowy kamień, wtena 
czas wyymują nagle wspomnione ruszto- 
wanie; a spadającą massę piaskowcu rozbi- 
jają Żelaznemi narzędziami na drobnieysze 
sztuki, z których dopiero ociosują foremne 
Dz, wileń. T. III, N.4. r. 1820 2 
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kamienie. Robota ta jest niezmiernie pra- 
cowita, przykrą i niebezpieczna. Pył de- 
likatny ciągle wznoszący Się około górników 
w czasie roboty , który spada na płuca, do 
tego upały, a wśród gorąca napóy nieo- 
stróżnie wzięty, wszystko to niszczy zdro- 
wie robotników , tak dalece, że większa ich 
część w 5o leciech umiera, a jeżeli niektó - 
rzy piędziesięciu lat dóydą, pospolicie do- 
stają choroby kaduka, lub innych dolegli- 
wości. Nadto jeszcze zdarza się nawet, że 
w skałach nad samą Elbą leżących, wydo- 
byta massa piaskowcu z wyższey warsty, 
zawala się częstokroć do rzeki, a tym spo- 
sobem bićdni górnicy tracą w jedney chwili 
owoc długiey i ciężkiey pracy. Z tem wszy- 
stkićm pomimo tylu niebezpieczeństw i przy- 
krości, nie zbywa nigdy na robotnikach w ko- 
palniach. Blizko tysiąca ludzi ntrzymuje 
się z tey pracy, a dzienny zysk górnika od 
8 do 16 groszy sróbrnych , czyli od 2 do 4 
złotych polskich wynosi. Robotnicy ci two- 
rzą osobne zgromadzenie , wolni są od słu- 
żby woyskowey i niektóre inne mają przy- 
wileje , nakształt górników min kruszco- 
wych. Co się tycze samych kopalni, te al- 
bo należą do króla, albo są własnością osób 
prywatnych i podlegają pewnym przepisom. 
Warsty piaskowcu pirnayskiego , opierają 
się często na pokładach węgli ziemnych, schi- 
stu lub granitu , i zawieraią w sobie mnó- 
ztwo skamieniałości, tak drzewa jako też i 
muszli. Co większa wiele się między niemi 
istot morskich znayduje: w gabinecie histo- 
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ryi naturalney w Dreznie , zachowują dotąd 
gwiazdę morską skamieniałą , która w ska= 
łach nad-elbiańskich była znaleziona. Ka- 
mienie wydobywane z górnych warst bywa- 
ją grube i żółtawe , wzięte zaś ze średnich 
są cienkie, białe , mocne; a przez to nay- 
zdatnieysze do budowy, że niełatwo wil- 
goć przyymują. Domy w Pirnie są niemal 
wszystkie z tego piaskowcu murowane, zna- 
czna ich część ma dwa i trzy nawet pią- 
tra, a ulice są proste i czyste. Mieszkań- 
ców w rokn 1812 było w ogóle 4,422, któ- 
rzy się trudnią handlem i fabrykami. Mię- 
dzy innemi znaydnją się tu cztćry wielkie 
fabryki perkalów i kartunów , z których o- 
glądaliśmy jednę. Jest jeszcze fabryka ta- 
baki, dwie duże wapiennie i innych bardzo 
wiele rzemieślniczych zakładów. Do zna- 
komitszych budowli w mieście liczy się ra- 
tusz , kilka kościołów i dawnieyszy klasztor 
dominikański, w którym żył za czasów Lu- 
tra znajomy z swoich dzieł historycznych 
zakonnik Jan Lindner (*). Miasto ma swoję 
szkołę , która była kiedyś liceum, ma tak- 
że nie złą drukarnią o trzech prassach i han= 
del xięgarski. Zresztą mieszkańcy zajęci rę- 
kodzielniami, żeglngą i różnym przemysłem; 
nie bardzo się trudnią literaturą. 

Na górze panującey nad Pirną i okoli- 


(5) Excerpta Saxonica, Misnića et Thuringica ex Mo: 
nachi Pirnensis seu vero nomine Joh LINDNERI sex 
TILLANI onomastico authographo , quod extat in Bi- 
bliotheca senatoria Lipsiensi. Ap. Menxen. Script, 
Rer. Germ. T. LL p. APE A 
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cami, wznosi się tuż nad Elbą starodawny 
zamek Sonnen:tein, niegdys ważną. w całym 
kraju twierdza; w roku 1756 po zniesieniu 
jego warewni przez prusaków, obrócony był 
ha więzienie stanu, równie jak Königstein 
i Hoknstein, w którém osadzono w roku 1707 
sławńego Patkula; nim go na mocy trakta- 
tu wydano (Karolowi TE; potém przeznaczo= 
ny żóstał ua mieszkanie dla oficerów pen- 
syonowanych i dla ich wdów; a nakoniec 
stal się schronieniem 'osób cierpiących po- 
mieszanie umysłu. Poszliśmy zwiedzić wa- 
Żny ten instytut , a -dyrektor jego, bardzo 
uprzeymy człowiek, ułatwił nam wszystkie 
sposóby ‘do zaspokojenia 'naszey ‘ciekawości, 
Naywiększe ochędóztwo i naylepszy porzą- 
dek, panują tam wszędzie. Zraydowało 
się wtenczas 180 % górą 'osób, z których 
1hóżnieysi płacili rocznie -po go talarów, a 
móiey bogaci od 40 'do 60, za co dają im, 
oprócz bardzo czystego mieszkania z opałem, 
stół, lekarstwa i wszelkie wygody: zupeł- 
nie zaś ubodzy wszystko to otrzymują bez- 
płatnie. W samym korpusie zamka na gő- 
rze mieszkają mężczyzni, w poboczney bu- 
dowli są kobiety, a na dole* trzymają się 
a kratami i Żelaznemi drzwiami szaleni mo- 
gący szkodzić. 'Dozorca szpitalu, który nar 
przewódniczył , naprzód zaprowadził nas do 
obszerney izby, gdzie się znaydowało kil- 
kunastu obłąkanych. Wszyscy będąc jescze 
przy zdrowych zmysłach, zatradniali się 
z professyi muzyką, i wtenczas zastaliśmy 
ich nad nią. Jeden grał na klawikorcie, któ” 
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zy zawsze stoi, dla ich zabawy, drugi ną 
altówce , inni na skrzypcach lub dętych in- 
stramentach. Wszyscy dosyć nawet zga- 
dne, ale badzo posępne wydawali tony, nów 
cąc ciągle początek jakieyś choroweęy pię. 
$ni. Jeden z obłąkanych, którzy się w tęy 
izbie znaydowali , stał zawsze przy drzwiach 
cały dzień w. tvzecięy pozycyi, zatopiony 
w głębokiey, melanchoki. Drugi zoś był 
przekonany, że-mu jedney nogi niedostaje, 
chociaż obie. miał zdrowę, i dla tęgo zą- 
wsze stąpał jedną, a drugą trzymał skur- 
czoną. Każdy rodzay pomieszanych miał 0- 
sobne swoję izby, i tak sw jedney z nich 
„znaleźliśmy samych tylko królów. Dway 
4 tych monarchów mienili się bydź szacha- 
mi perskiemi, a trzeci miał myśl zostąć krów 
lem. całych Niemiec., Szczególnieyszy ten 
rodzay obłąkania , nie wzbudził w nas ta- 
kiego uczucia litości , jak pierwszy, owszem 
zamiast smutnego wrążenia , zaledwośmy się 
wstrzymali od śmiechn., widząc ich nądęte 
miny. Zwiedzając pawilon, w którym są 
umieszczone kohićty , postrzegtem wszędzie 
naywiększe ochędóztwo, porządek i przy- 
zwoitość. Sypialne izby niewięcey miały 
w sobie łóżek nad. cztćny, i te czysto były, 
zasłane. Foszliśmy potćm dolnemi koryta- 
rzami i zwiedziliśmy, cęle, w których się , 
znaydują szaleni ; dziwną rzęcz, że tylko sa- 
mę kobićty widzieliśmy w tym stanię. Ale 
widok ten, tak jest okropny, że każdy y- 
chodzić musi z naywiększćm przerażeniem 
a tego. przybytku nieszczęśliwych. Wszak» 
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ġe im bardziey smutny jest i upokarzający 
człowieka, stan tylu osób pozbawionych 
władzy umysłu, tym więcey trzeba czuć 
wdzięczności i poszanowania dla tych , któ- 
rzy się z takićm poświęceniem i łagodnością 
zajęli około swoich bliźnich, tak wielkićm 
nieszczęściem dotknionych. 

Opnściwszy Sonnenstein kiedyśmy wra- 
cali przez miasto do naszey gospody, por 
strzegliśmy kilkunastu młodych ludzi, któ- 
rzy stojąc rzędem przed jednym domem na 
ulicy i mając na czele starszego , śpiewali 
psalmy i inne pobożne pieśni. Ubrani byłi 
w czarnych frakach, płascze mieli podo- 
bne tym, jakich xięża świeccy używają, i 
stosowane kapęlusze. Przełożony ich miał 
xiążkę w ręku i spokoynie się przechadzał 
wzdłuż linii, którą ci chłopcy formowali, 
a śpiew ich dosyć był przyjemny, Jakeśmy 
się poźniey dowiedzieli, zwyczay jest w Sa- 
xonii, że ubodzy studenci nakształt dawniey= 
szych u nas pauperów , trudaiący się od- 
śpiewywanien psalmów na chorach , w ko- 
ściołach protestańskich , wychodą w pewne 
święta i uroczystości po dziesięciu lub dwó- 
nastu i zatrzymując się przed niektóremi 
domami, śpiewają, jakem wyżey namienił. 

Wsiadłszy do batu w Pirna, blizko 5ch 
kwadransy płynęliśmy Elbą do Pilnitz, le- 
tniey rezydencyi króla, zkąd już więczo- 
rem powróciliśmy do Drezna, piątego dnia od 
naszego wyjazdu. Moskosz, jakieyśmy do- 
świadczali przypatrując się wspaniałym o- 
brazom , i zachwycającym dziełom przyro- 
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dzenia, wynagrodziła nam wszystkie trudy 
właściwe pieszey pódróży w tak górzystych 
krajach. 


myoma A r z mee A aaro 


RELIGIJA. 


KoRRESPONDENCYA z powodu rozmowy Wo- 
JAŻERA , z Żydem rossyyskim, czyli Sub- 
botnikiem , o religii rozprawiającego. 


Do JP. Redaktora Dzieńnika wileńskiego. 


Między wielą innemi naypożyteczniey- 
szemi dla czytełników pismami, które Dzień- 
nikowi przez Wmć Pana utrzymywanemu na- 
leżytą u publiczności zaletę i szacunek po- 
zyskują, wyjątki z podróży uczonych wę- 
drowników po rozmaitych świata stronach 
odbywaney , nader są przyjemne , i wielo- 
rakich pełne korzyści. ‘JTém bardziey , kie- 
dy się w nich opisują, nie już obce jakie, 
mniey znane krainy, ale naszego, w któ- 
róm żyjemy, tak obszernego Państwa , od- 
ległe okolice , których wiadomość nad wszy- 
stkie inne pierwszeństwo u nas trzymać po- 
winna. Mecz do uczonego wędrownika na- 
leży , aby tak ważne, i pożyteczne czyniąc 
nam opisy, nie tylko w niczém dokładno- 
$ci, ani rzetelności nie chybił , ale się też 
razeni i naymnieyszey strzegł omyłki; tam 
zwłaszcza , gdzie się co do religii , lub oby- 
czajów stosuje. Przetoż, mu naybezpieczniey, 
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nigdy na sobie samym, i na własnóm widzė 
mi się, nie polegając, radzić się, równie u- 
czeńszych od siebie , jak i dzieł rozmaitych, 
w których się mąterye przez niego przed» 
siębrane traktują. Zeby tym sposobem, i 
sam o doskonałości pism swoich mógł bydź 
pewuieyszym , i czytelnikóm, przez mniey 
uważne myśli i zdania, przykrości nie czynił. 

Czytając w tomie drugim wileńskiego ną 
miesiąc lipiec w roku przeszłym 1819 dzien- 
nika, od karty 67 do 72, pod tytułem: SrA- 
TYSTYKA , krótki artykuł o Rossyanach Zy- 
dach, nie mogę tego, jak słuszność wyma» 
ga, nie wyznać, iż autor ma prawo do wdzię” 
czności maszey, Że nam tak ciekawych, i 
razem pożytecznych, wiadomości udziela. 
Niemniey też nas buduje przykładną swo» 
ją gorliwością; że i w przypadkowym, na». 
wet przejeździe , spotkawszy śię z żydem 
rossyyskim , czyli subbotnikiem, usiłował go. 
na drogę prawdy naprowadzić. Z tém wszy” 
stkićm „ sposób przekonywania żydowskiego, 
miedowiarstwa, i dowody , które mu się. dom 
syć mocne bydź zdawały , nie tylko, że nie 
są weale odpowiedne tak ważnemu celowi; 
lecz jeszcze przeciwnie , zamiast uawrócea 
nia, mogą bardziey w niewierności utwier= 
dzić. Oto autor, na karcie 70, gdy wcią» 
gniony w rozprawę o religli subbotnik, z tém, 
się mu pochlubił , iż jego wiara, ze wszy- 
stkich innych jest naydawnieysza, zbijając 
taki, niby przeciwny historyi , przesąd ży» 
dowski, w tych słowach odpowiada: „ Nay» 
a starszą wiarą nazwać się może Pogaństwo, 
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„ które poprzedziło poznanie prawego Boga; 
„jeżeli ma bydź dawane pierwszeństwo wie- 
„rze dla samey tylko dawności jey począ- 
„tku, wszystkimby wypadało zostać bał- 
„ wochwalcami. Ale, ku szczęściu naszemu, 
„ mówiłem daley, mamy Stare i Nowe Przy- 
„mierze, które utwierdza rzeczywistość 
„wiary , i t.d” 


Z, podobney zaś odpowiedzi, któż sobie 
nayprostszego wniosku nie uczyni, że nasz 
autor, albo wcale nie znał Pisma świętego, 
albo też, w tak niespodzianey dyspucie swo- 
jey na nie zapomniał? Bo jakże można, 
w tym naszym oświeconym wieku, w któ- 
rym rozszerzanie znajomości xiąg Bozkich 
powszechnóćm jest usiłowaniem ; jak można, 
mówię , to zdanie popierać , iż bałwochwał- 
stwo dawnieysze jest , miżli wiadomość o Bo- 
gu prawdziwym? Wszakże już teraz %y- 

rostsi ludzie , byleby tylko czytać umieli, 
kobićty , i dzieci nawet, wiedzą z początko- 
wey historyi świata, żeani Adam, ani Noe, 
nie byli wcale bałwochwalcami; bo ich sam 
Stwórca litościwy, nie tylko w niewia- 
domości o sobie mie chciał zostawić, ale 
przez ustawiczne objawiania się swoje, 
paydokładnieyszą znajomość swojey istoty 
w ich serca i umysły wrażał naymocniey, 
Przetoż naypierwsza wyraźna o pogańskiey 
zabobonności w Pismie świętóćm wzmian= 
ka, jest z powodu zabranych Labanowi, 
teściowi patryarchy Jakóba, przez własnąż 
jego córkę Rachel, domowych jego bałwan= 
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ków (*) A przed potopem , pomimo wszel- 
kich innych panujących wtedy na świecie 
zbrodni, bałwochwalstwa nie było. Powpro- 
wadzeniu zaś błędów bałwochwalczych, bar- 
dzo długo, pograniczne Izraelitóm pogań- 
skie narody, znały Boga izraelskiego; a 
przy bałwochwalczych swoich obrzędach , i 
jemu niekiedy cześć oddawały (**), póki na- 
koniec z czasem , w stosunku do rozradza- 
nia się swojego, i rozchodzenia po coraz 
dalszych świata okolicach, zupełnie o nim 
me zapomniały. 

Dziwna tedy rzecz prawdziwie, że nasz 
autor , skądinąd bez wątpienia człowiek u- 
czony, tak prostey, łatwey, i każdemu wia- 
domey prawdy nie wiedział ! — Jeszczeż to 
jego szczęście, iż na Żyda nienka trafił; gdyż 
cokolwiek uczeńszy, nie małoby go za po- 
dobną pomyłkę mógł zawstydzić. Wreszcie, 
gdyby światły wędrownik , nie o znajomości 
prawdziwego Boga, ale tylko o moyżeszo- 
wćm prawie był powiedział, iż jest poźniey- 
sze niż bałwochwalstwo, byłaby rzecz zno- 
śnieysza, i podobnieysza do prawdy. Lecz 
utrzymywać, iż ludzie, pierwey będąc bał. 
wochwalcami, z czasem dopićro na myśl o 
Bogu prawdziwym natrafili; takim niby spo- 
sobem , jak z postępem czasu doszli do po- 
Żytecznych dla siebie rzemiosł, kunsztów i 
m ra 

a BET tg. rio abda a a 
(**) Patrz pierwszą xięgę Samuela, czyli królewską, 


w rozdz. IV wier. 7 18 toż w V. wier, 2, i7 do 12, 
oraz w rozdz. VI, wier. 5 do 8. 
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różnych wynalazków; zdanie to, ` prócz nie- 
zgodności swojey Z historyą Pisma swiętego, 
podobnież jest niedorzeczne, jak gdyby ktą 
mniemał, że nie cień z przedmiotn, ale przed- 
miót z cienia powstaje: że fałszywa mone- 
ta pićrwey była, niźli prawdziwa. Inaczey, 
należałoby nam zgodzić się w tey okoliczno 
ści z nieprzyjaznymi Pismu Bożemu wolno- 
wiercami, z których wielu sobie uroiło, na 
mocy bajeczney chronologii chińskiey', lub 
indyyskiey, że istotne tego świata stworze- 
nie, daleko jest dawnieysze, niż w xiędze 
Genesis czytamy: albo, jak drudzy filozofują, 
Że naród ludzki, nim doszedł do rozumne- 
go rzeczy poymowania, żył w lasach, ni- 
czém od małp nieróżny ; a dopićro z niego 
pierwszy Adam stanął na pewnym stopnim 
zdrowego rozsądku: albo też, jak niegdyś 
pod nazwiskiem Prasadamitów znani, fana- 
tyzmu Izaaka Pefrera stronnicy, utrzymywąć, 
iż jeszcze przed Adamem byli ludzie na świe- 
cie. Więc, chyba ci, o których Pismo świę- 
te nic nam nie wspomina, mogli pićrwey 
bydź bałwochwalcami, nim Adam został 
stworzony. 

Ze jednak nikogo, idącego za światłem 
objawioney nam i podaney od Boga religii, 
tak dzikie przesądy obłąkać nie zdołają; prze- 
konani jesteśmy, i to przekonanie , ileśmy 
prawowierni , równo z życiem cenimy, że: 
jak cień od swego przedmiotu, a fałsz od 
prawdy, tak bałwochwalstwo, od znajomości 
prawdziwego Boga, musi bydź poźnieysze, Ze- 
byśmy się zaś nie tylko własnóm naszćm 
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rozumowaniem w tém ntwierdzili, weźmy 
jescze do roztrząśnienia krótki wyjątek z nie- 
śmiertelney Xięgi Wielkiego w kościele Ro- 
Żym Nauczyciela , swiętego Atanazego, Ar- 
cybiskupa alexandryyskiego , przeciw bułwom 


„chwalcóm, gdzie się pod moralnemi wzglę- 


dami główna przyczyna, początek i wzrost, 
ślepoty bałwochwalczey uważa. Oto jego 
słowa (*). 

$1IL „Z początku nic złego nie było.. 
„Jakoż i teraz w świętych ludziach nie masz 


„Uic złego; i zupełnie się w nich nawet 


„ znaydować nie może. Lecz, ludzie z cza- 
„sem dopićro myślić o złóm poczęli, i sa- 
„mi przez siebie one wynaleźli. A ztąd som. 
„bie i bałwanów wymysł uroili; rzeczy nie. 
,, mające żadnego bytu za istotne uznawszy.. 
„ Bóg zaś, wszechwładny Stwórca wszystkie-. 
» go, który wszelką istotę, i ludzkie poję- 
„cie, bez porównania przewyższa, będąc: 
„ dobrym, i niezmiernie doskonałym, przez. 


|» naszego Zbawiciela Jezusa Chrystusa, któ- 


„ry jest własnóm jego Słowem, naród ludz= 
„ki na swóy obraz utworzył ;si dla takiego. 
„do siebie podobieństwa, uczynił go wszy- 
„ stkich rzeczy badaczem, i rozeznawcą; da- 
„jąc mu nawet swojey własney wieczności 
„ wyobrażenie, i poznanie; ażeby przez u- 
„ silne zachowanie w sobie tegoż podobień- 
„stwa, ani odstępował myśli o Bogu, ani 
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(*) Wydanie Paryzkie Kongregacyi benedyktyńskiey św. 
Maura 1698 zek in fol. "Folia td, Część wtóra, karta % 
do 11 od paragrafa 2 do 1180. 
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„ od świętych towarzystwa odpadał: ale mas y 
„jąc łaskę sobie udzieloną, a nadto i wroe 
„ dzoną zdolność z Oycowskiego Słowa ciea 
y Szył się, i był złączony z Bogiem. otrzy» 
„ mawszy bezpieczne i szczęśliwe nieśmier= 
, telne życie.... & ; 

§ Til. „Tak tedy Stwórca, jak się pos 
wiedziało, naród ludzki usposobił i trwałość 
mu w tém zabezpieczył, Jednakże ludzie, 
„za nic mają rzeczy ważnieysze, i zosta» 
» Wszy gnuśnemi do ich rozważania, nad 
„ tém się bardziey , co było bliższe nich sa= 
» mych, zastanawiali. Bliższe zaś ich było, 
» Ciało i jego zmysły. Przetoż, od rzeczy umy= 
»„ słowych swóy rozumodwróciwszy, siebie saa 
mych rozważać poczęli. Siebie żaś roż- 
-» ważając, do ciała i zmysłów przylgnąwszy, 
a przez własne skłonności uwiedzeni, wpa- 
dli w pożądliwość ku sobie samym, wyżey 
-„ cebląc namiętności swoje, niżeli rzeczy 
-„ bozkich wiadomość. I tóm zupełnie zaję- 
-„„ ci, gdy nie chcieli bliższych siebie rzeczy 
s odstąpić, duszę swoję wszełkiemi pożądli» 
m wościami pognębioną i znieważoną, rosko- 
„szom ciała w niewolę poddali, i zdolności 
„sobie od Boga nadaney całkowicie zanie- 
+, chałi.... « 

_ $. VIT. „Jako albowiem, gdyby kto, kie- 
„, dy słońce przyświeca i światłem swojćm 
„całą ziemię objaśnia , zmrużywszy oczy, 
„ ciemnotę sobie uroił, chociaż wcale nie 
„ masz ciemności; a w skutek tego, jakby po 
» ciemku omackiem chodził, często upadając, i 
» na przepaści trafiając, w przekonanin, że nie 
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» ma Światła, ale ciemno; ile rozumiejąc, 
„Że patrzy, kiedy nic zgoła nie widzi; tak 
»i dusza ludzka, zamknąwszy Oczy, któremi 
„ Boga może oglądać, dla siebie samey wszy- 
„stko złe wynayduje; czém zaprzątniona 
„nie wie, że lubo się zdaje cokolwiek czy- 
» nić, nic nie,czyni; bo rzeczy urojone so~ 
„bie wymyśla. Przetoż nie taką dotrwała, 
„jaką była stworzona, lecz jaką jest, sama 
„ siebie skaziwszy, taką się też i okazuje, 
„ Stworzoua jest albowiem dla tego, żeby wi- 
„ działa Boga, i od niego się oświecała; ona 
» zaś, w mieyscu Boga, rzeczy znikomych, i 
„ ciemnoty zapragnęła: jak o tem i Duch bo- 
„ży w Piśmie świętćm powiada: Bóg stwo- 
„„rzył prostym człowieka; a sami ludzie ro- 
s» zmaitemi się mnienaniami zajęli (*). Otoż 
„takim sposobem na wymysł, i wyna- 
» lazek złego z początku ludzie trafili; jak 
„Zaś i do bałwochwalczego szaleństwa do- 
„Szli, mówić już należy: abyś się przekonał 
„ (prawowiernvy człowiecze!) , że wynalezie- 
» nie bałwanów cale nie od dobra, ale od zła 
» pochodzi: co zaś ma zły początek, w ni- 
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(*) W xiędze Eccłesiastes, rozdz. VII. wierz 30 po- 
dług Wulgaty: „Quod fecerit Deus hominem res 
ctum; et ipse se infinitis miscùerit quaestionihus* 
Co wyiaśniając s. Augustyn, de Civit. Dei L. XIV 
cap. 11, pisze’ „Pecit Deus hominem rectum; et 
„„per hac voluntatis bonae; non enim rectus esset, 
„bonam non habens volantatem'* A ś. Hieronim, 
w Kommcentarzu swoim na toż miesca: „Bonos nos 
„a Deo creatos: sed, quia libero samus arbitrio 
» derelicti, vitio uostro ad pejora labi; dum ma~- 
jora quaerimus, et ultra vlres nostras varia cor 
1; gitamug, - 
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czóm nigdy za dobre poczytać się nie mo- 
że; ale jest złóm zupełnie. * 

$.1X. „Bo skoro się tylko myśl ludzka 
od Boga oddaliła, tém samém ludzie, 
słabiejąc na siłach poymowania, i rozsąd- 
ku, naprzód niebu, słońcu, xiężycowi, i 
gwiazdom, cześć bozka oddawali; nie tyl- 
ko je za bogi poczytując, ale teź wie- 
rząc, iż one wszystkich innych rzeczy są 
stworzycielami. Potóm, przez ciemne swo- 
je rozumowania niżey spadając, napowie- 
trzne światło, i samo powietrze, i wszystko, 
co jest w powietrzu, bogami nazwali. Daley 
zaś w złóm postępując, żywioły nawet, i po- 
czątki składania się ciał, jako to: ciepło, i 
suchą wraz z wilgotną istotę, za bogów 
uznali. A jak ci, którzy wpadłszy w prze- 
paść, wzorem ziemnych śllmaków po zie- 
mi się czołgaią, tak i nayniegodziwsi lu- 
dzie, odpadłszy; i oddaliwszy się od myśli 
o Bogu, ludzi na resztę, i ludzkie posta- 
cie, równie żyjących jeszcze jako i zmar- 
łych, między bogami pomieścili. Nadto 
zaś, gorszych rzeczy zapragnąwszy, i one 
wymyśliwszy, na kamienie nawet, i drze- 
wa, i tak wodne, jak ziemne płazy, a 
zpomiędzy nierozumnych stworzeń, na 
drapieżne zwierzęta, niebieskie i naywyż- 


„sze Boga nazwisko przenieśli, całą im cześć 
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? 
Bozką składając, a istnego, i prawdziwego 


„ Boga, Oyca Chrystusowego odrzucili! * 


2 
» 


„Gdybyż to przynaymuiey na tém tylko 
stanęła bezrozumnych ludzi niebaczność!-_. 
i gdyby jnż daley nie postępując, wielo» 


40a aż, 

„raką niezbożnością siebie nie hańbili ! —— 
„ lecz, tak dalece niektórzy od rozsądku 
„ odpadli, i przyćmili umysł, że i to nawet, 
» czego nie masz zupełnie, i co się bynay- 
„ mniey wśród stworzonych rzeczy nie okaa 
„zuje, również sobie mroili, i ubóztwili. Bo 
a rozumne stworzenia z nierozumnefmi mie- 
„ Szając,irzeczy wcale inney natury w jedno 
„tącząc,jak bogów zabobonnie czcili,któremi są 
„ u Egipcyan psiogłowi,wężogłowi,i oślogłowi; 
„a u libiyczyków  baraniogłowy ammon, 
„ Inni zaś, części ciał, jako to: głowę, ra- 
„ mię, rękę i nogę, od siebie oddzielając, 
„ każdą w szczególności za bogów uznali i 
„ ubóżtwili; jakby im nie było dosyć, cało» 
„ ści znpełnego ciała cześć Bozką oddawać!" 
„ A drudzy, daley pomykając bezbożność, głów 
» Wna przyczynę takich wynalazków, i zbro= 
„dni swoich, roskosz i pożądliwość ubóz- 
„ twiwsży, we cżci mieli. Czćm jest u nich 
„ Miłość, a na wyśpie Pafos, Wenera 

„Lecz inni z nich, jakby idąc na wyx= 
» ŝcigi o chlubę z gorszych rzeczy, odważy= 
„li się władzców swoich, albo nawet ich 
„ dzieci, za bogów poczytać: a to, bądź 
„ przeż uszanowanie względem panujących, 
„bądź przez bojaźń ich okrócieństwa: ja- 
„xo u nich w Krecie sławny Jowisz, a w Ar- 
„ kadyi Merkuryusz; u Indyan zaś Bakchus; 
„u Egipcyan lzys i Ozyrys, i Orus (*); i 


ET ZEZ 

(*) Według Herodota. pod tytułem Żuterpe, lżys toż 

samo znaczyła, co u Greków Aryryę czyli Ceres; 
Ozyrys, Aicyvgos, czyli Bakchus; a Orus, Apollo, 
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„nie dawno (*. Adryana rzymskiego cesa- 
„rza faworyt Antynous, o którym, chociaż 
„ wiedziano, iż był człowiekiem, i to je- 
„Szcze wcale niegodnym szacunku, ale peł- 
„ nym niewstydu, jednakże go, przez bojaźń 
panującego, czczono. Gdy albowiem A- 
dryan bawił w kraju egiptskim, za zdarzo- 
ną śmiercią wspólnika swego nierządu Ana 
tynousa , kazał mu cześć bozką oddawać: 
okazując przez to, że i po śmierci kochał 
„tego młodzieńca; a razem, jak sam wart 
„ był nagany: i kładąc dowód przeciw całemu 
„bałwochwalstwu, że nie inaczey pomiędzy 
„ludźmi wynalezionóm zostało, jak tylko 
„przez tych pożądłiwość, którzy je wymy- 
„Ślil. „, Co i mądrość bozka w tych sło- 
s» Wach zaświadcza:.... $. XI. ... Począt- 
„kiem nierządu jest wymysł bałwanów, a ich 
„ wynalezienie zepsuciem Życia. Nie było ich 
„bowiem na początku, ani będą na wieki; że 
,, zaś przez próźną chlubę ludzką na świat we~ 
„ szły więc dla tego i koniec ich wkrótce po- 
„ stanowiony. Gdyż nieznośną żałością przem 
„jęty oyciec, nagle sobie wydartego syna o- 
„braz uczyniwszy, umarłego przedtćm czło” 
» wieka daley czcić począł, jakby żyjącego, i 


(*) Tu wyraz grecki ydy, teraz, zdaje się bydź wzięty 
w obszernieyszćm znaczeniu ; to jest, o czasie nie 
teraznieyszym, jak się pospolicie zwykł używać, ale 
o przeszłym nie nadto zadawnionym. Bo naypodo- 
bnieysza do prawdy. że święty Atanazy, wypraco- 
wał to swoje diela przeciw bałwochwalcom , koło 
roku 518 po Chrystusie, przed wybuchnieniem here- 
zyi aryańskiey, więc w lat blizko sto ośmdziesiąt po 
Adryanie Cesarzu. A 

Dz. wileń, T. II. N. 4. r. 2820 5 
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„nakazał podwładnym swoim tajemnicze o- 
„brzędy i ofiary. Potćm, za czasem, wzmógł 
„ się ten bezbożny zwyczay,i jak prawo był za- 
,„,chowany: a za rozkazami tyranów, czczone 
„były ryciny, których obecnie, dla odległości 
„, mieysca ich pobytu, ludzie czcić nie mogąc, 
„postać daleko od siebie zostającą wyrysowa- 
„ wszy, widoczny obraz króla, którego czcić 
„, powinni, czynili ; żeby nieobecnemu , jakby 
„ przytomnemu, usilnie pochlebiali. Do utwier- 
„dzenia zaś czci takowey u ńieoświeconych 
s przyłożyła się biegłość rzemieślnika , któ- 
„ry się chcąc razem i panującemu przy- 
„milié, wysilił sztukę swoją, na wydanie jak 
,, naydoskonalszego podobieństwa. I tak, po- 
s» spólstwo, pięknością dzieła vociągnięte, ko- 
„go mało co przed tém czciło ile człowieka, 
s wreszcie za bóziwo poczytało (*). 

Więc ani wątpić, że, gdyby naszemu 
wojażerowi znane były dopićro przytoczone, 
o początku i wzroście bałwochwalstwa u- 
wagi, nie odezwałby się tak śmiało, w dy- 
spucie swojey, przed żydem rossyyskim, czyli 
subbotnikiem, z tém zdaniem, że: bałwochwal- 
stwo, prawdziwego Boga znajomość poprze- 
dziło: i że: jeżeli ma bydź dawane pićrwszeń- 
stwo wierze dla samey tylko dawności jey po- 
czątku , wszystkimby wypadało zostać bałwom 


(*) Patrz w xiędze Mądrości, rozdz. XIV, od wier. 12 
do 20. Róznica zas co do niektórych wyrażeń, da- 
jąca się postrzegać w łacińskicy Wulgacie nie skąd 
inąd pochodzi , tylko, że mieysce tu przytoczone 
wprost z greckiey  Wersyi LXX tlumaczów jesą 
wzięte. 7 


405: NV 
chwalcami. Lecz, na żydowski zarzn* , że 
izraelska religija dawnością swoją wszy$tkie 
inne religije przechodzi, łatwoby mógł prze- 
sądnego niedowiarka Pismem świętćm prze- 
konać (*), iż równie przymierze bozkie z A- 
brahamem zawarte, jako i prawo przez Moy- 
żesza leraelitom podane. były tylko tym- 
czasowemni; to jest, aż do przyyścia Messyasza, 
czyli Zbawcy świata, trwać mającemu. Ró- 
wnie zaś pierwsze, jak drugie, nie miały 
bydź przez oczekiwanego Zbawiciela zupeł- 
nie zniesione, ale przekształcone, i udosko= 
nalone (**). A tak dopićro, po zniszczeniu 
bałwochalstwa, i nawróceniu do prawdzi- . 
wego Boga wszystkich narodów Cc pod 
nazwiskiem Nowego Zakonu będą stać 
w moóćy swojey, póki zamierzony od nay- 
wyższey Mądrości całego świata koniec nie 
przyydzie. Na które dowody żyd uporny, 
jakkolwiek zaślepiony, jeśliby nie chciał n.. 
znać tak widoczney prawdy, nie miałby przy- 
` pamniey nic pozornego przeciw niey zarzua 
„cić. I choćby „z błędów swoich, przez wro- 
dzoną temu narodowi krnąbrość i zatwardzia- 
łość nie powstał, nie mogąc się przecież na 
dostateczną zdobydź odpowiedź, milczećby 


| gl! Zmacznieysze o tém proroctwa są: w Jeremiaszu, 
rozdz. XXXI, wier. 31 do 57, tudzież, rozdz. L. 
w.5, w Ezechielu, rozdz. XXXVII wier. 25 do 28, 
iw Ozeaszu, rozdz. L, wier, 10 i rozdz. ll wier, 
19 do 24. 

(**) S. Mateusz, w rozdz. V, wier. 17 „Nolite puta- 
„re, quoniam veni solvere Legem, aut Prophetas; 
non veni solvere, sed adimplereś 

(***) Patrz w proroctwach: Izajasza, rozdz. Il, wier. 2 
do 5 i Micheasza, IV, w. a do 4. 

` 5 * 
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musiał sromotnie, jak tylekroć przed Chry= 
stusem Panem złośliwi Faryzeuszowie mil- 
czeli. 


Na otrzymanie wszakże tak znakomite- 
go nad żydowską niewiarą zwycięztwa, nie- 
odbicie potrzeba męża, Pismu świętemu i 
Teologii, z połączonemi z nią naukami, szcze+ 
gólniey oddanego; pełnego, jak é Paweł A- 
postoł Tymoteusza przestrzega (*), wyobra- 
żeń słów zbawiennych; zajętego, nie tylko 
szczerą, lecz i umiejętną gorliwością w roz- 
szerzaniu religii chrystusowey; i wprawio- 
nego w należyte jey prawd niebieskich 
opowiadanie (**). Bez tych zaś, tak i- 
stotnych usposobień, każdy wdający się w dy- 
sputy religiyne, musi wstecz cofać, 


X. M. H. 


mj ———— 


(*) W liście w którym do Tymoteusza, rozdz. I, wier. 
15. „Eormam habe sanorum verbo- 
„rum, quae a me audisti, in fide, et in dilectione, 
„in Christo Jesu.“ 

(**) W tymże liście, rozdz. l, w. 15. „Solicite cura 
„te ipsum, probabilem exhibere Deo, operarium in- 
„.confusbilem, recte tractantem ver- 
bum veritatis" 


proram yw ar ze EE 
LITERATURA. 


O PRZEKŁADANIU zZ OBCYCH JĘZYKÓW NA OY- 
czysTY. Rzecz czytana na posiedzeniu pu- 
blicznćm cesarskiego uniwersytetu wileńskie- 
go dnia 15 września 1615 roku; przez Eu- 
zebiusza SŁOWACK:EGO-professora wymowy 
i poezyi. 


Jednym z celnieyszych sposobów roz- 
krzewienia uauk, i uprawy: mowy o0yczy- 
stey, jest tłuniaczenie pism z obcych języ- 
ków. Bogactwa rozumu, równie jak inne 
własności, których człowiek za pomocą sił 
swoich nabywa, mogą bydź pomnożone i 
przystosowane do powszechnieyszego uży- 
cie, przez wzajemną między ludźmi zamia- 
nę. Nauka i doświadczenie trzydziestu wie- 
ków, imaginacya i geniusz sta narodów, o- 
fiarnją fam skarby swoje; atë te w obcych 
mowach po większey części zamknięte , tym 
tylko są przystępne, którzy naukę języków 
zrobili celnieyszćóm zatrudnieniem swojego 
życia, Większa połowa rodu ludzkiego bydź- 
by nie mogła uczestniczką tych dobrodzieystw, 
bo umiejętność wszystkich języków mieści 
się w rzędzie niepodobieństw , a uczenie się 
wielu, prócz trudności nabycia ich w po- 
trzebnym do rozumienia i uczucia piękności 
stopniu, pociągnęłoby jescze za sobą nie- 
wyrachowane szkody we względzie rozwija- 
nia i doskonalenia władz umysłu. Tym nie- 
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przyzwoitościom zaradza w części tłnmacze- 
Die. Przez nie obeznawamy się z tworami 
rozumu i dowcipu wieków upłyrionych , i 
przez te godziwe zdobycze, rozszerzamy 
państwo krajowey literatury. 


Lecz z drugiey strony, ile korzyści, mo- 
Żna się spodziewać z tłumaczeń dobrych, 
tyle z niedoskonałych szkody. Są to obce 
krzewy, które się nie przyymnują na ziemi 
naszey, i których niedoyrzałe owoce bar- 
dziey są szkodiiwe niż pomocne. Nie będę 
uważał tey rzeczy we względzie moralny m; 
nie bedę roztrząsał, jak należy bydź ostró- 
żnym w wyborze dzieł do tłumaczenia bra- 
nych; i jaki wpływ mieć może do obycza- 
jów i charakteru narodowego przekład pism 
zarażonych zdaniami fałszywemi, i w któ-- 
rych nierządna imaginacya autorów, usłan 
kwiatami ścieżka, prowadzi czytelnika na bez- 
droża rozpusty 1 zepsucia. Chcę ten przed- 
miot uważać pod względem sztuki dobrego 
pisania, i w tym czasie, kiedy większa 
część skarbów krajowey literatury. zasadza 
się na przekładach dzieł obcych, chcę się 
zastanowić nad tym, równie ważnym, jak 
trudnyin pracy rodzajem, 


Wątpić nie można , że wierność powin- 
na bydź pierwszą każdego tłumaczenia za- 
letą : sam ten wyraz nawet mieści w sobie 
wyobrażenie dzieła podobnego do wzoru, na 
który się tłumacz zapatrywał. Lecz na czém 
ta wierność zależy ? Czy się ona gruntuje 
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na niewolniczóm kopijowanian i słównym 
przekładzie każdego wyrazu, czy na zgię- 


bienia myśli, przejęciu się duchem wzoru, 


i oddaniu ich podług natury i toku mowy 
oyczystey ? ` Jakie są granice wolności tln- 
macza? Do jakiego stopnia i w jakich przy- 
padkach można poświęcić ścisłość słówną ja- 
sności i harmonii, albo płynność i dzwięk 
dla ucha przyjemny, mocy i zwięzłości mo- 
wy? Kiedy można odmienić porządek zdań 
i myśli wzorowego pisarza , kiedy go zacho- 
wać należy? Gdzie wolno wzbogacić oy- 
czysty język nowym sposobem mówienia, a 
kiedy ta nowość byłaby naganną i szkodli- 
wą? Jak pomimo kaydan, które w kaźdey 
chwili obciążają tłumacza , okazywać wszę- 
dy ruch swobodny, i powabem łatwości ukry- 
wać przymus i zatrudnienie? Jak walczyć 
ze wzorem samym i mieć zawsze na bacze- 
niu, w jakim wieku i dla jakich ludzi pi- 
szemy ? Oto są zapytania, na które nie- 
podobna jest podadź powszechnych prawideł, 
lecz do których zwyciężenia, nie tylko tiu- 
maczowi wysokiego talentu, nie tylko u- 
kształconego smaku , ale obszernych - wiado- 
mości i gruntowney potrzebą nauki. 


Rodzay dzieła przedsięwziętego do prze- 
kładu powinien naprzód zwrócić całą uwa- 
gę tłamacza.  Jeżełi autor oryginalny miał 
nayszczególniey w zamiarze zatrudniać wła- 
„dzą rozumu czytelników swoich, jeżeli nav- 
celnieysze zalety jego pisma wynikają z gie 
bokości dociekań, mocy i porządku rozu 
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mowań, słowem, jeżeli dzieło jest z rodza- 
ju naukowych, naówczas tłumacz , byleby 
tylko doskchałą wiadomość języka i sztuki 
pisania, z gruntowną znajomością rzeczy 
połączył, łatwo się bardzo zbłiży i nawet 
wyrówna wzorowi swemu. Lecz gdy zale- 
ty dzieła wynikają szczególniey z natury i 
geniuszu języka, w którym było pisane, gdy 
nie tylko potrzeba wierme oddawać myśli, 
ale nawet naśladować kolory do ich odma- 
lowania użąte, i mimo odmienności głosów 
dadź uczuć wszystkie piękności stylu, i cza- 
rujący ucho powab harmonii; tu dopiero 
spotykaja się wszystkie trudności nieoddziel- 
ne od tego rodzaju pracy, tu potrzeba przei- 
stoczyć się, że tak powiem, w swojego 
autora, i pisać pod natchnieniem tegoż sa- 
mego ducha, który go ożywia W tym 
więc naybardziey ostatnim względzie zasta- “ 
nowić się potrzeba, na czém zależy żądaną 
w tłumaczenin wierność. - 


Każdy naród ma pewną massę myśli i 
wyobrażeń, która w nim ustawicznie krą- 
Ży, i do których wyrażania już się nagięla 
jego mowa. Każdy lud ma osobny kształt 
myślenia, który z jego obyczajów, stopnia 
cywilizacyi , panujących i bardziey nad in- 
ne doskonalonych nank wynika. Język, bę- 
dąc wiernćm źwierciadłem rozumu i mo- 
ralności 'narodu, nosi na sobie piątno tych 
samych różnic , jakie między towarzystwa- 
mi ludzkiemi potrzegać się dają. Tysiączne 
zatćm przeszkody sprzeciwiają się ścisłey 
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' wierności tłumaczenia, a słowność w wy» 
kładzie jest wcale niepodobna. 


Jakoż pomimo rozróżnionych zdań w tey 
mierze, trzymać się powinniśmy mniema- 
nia uświęconego poszanowaniem wieków i 
narodów. Ci wielcy mistrzowie , którzy i 
wyborne wzory, i rozsądne przepisy sma- 
ku potomności podali , wyrzekli także o tłu- 
maczeuiu, 1 naganiając słówną i niewolni- 
czą wierność, zagruntowah dobroć tego ro- 
dzaju pisania na,doskonałóm wyłożeniu my- 
ŝli , i-pvzelaniu w przekład ducha oryginal- 
nego dzieła. Wszyscy w tey materyi po- 
wiarzają znajome lłoracego zdanie: 

p Publica matesies privati juris erit; si 

„, Nec circa vilem. patulumque moraberis orbem. 
sp Nee verbum verbo curabis reddere, fidus 


,, lnterpres ż 


Viem, że niektórzy z literatów dali in- 
ny wykład temu wyrazowi, i w tym prze- 
pisie autora sztuki rymotworczey czytali pra- 
widło słównego tłumaczenia. Lecz dla cze- 
goż, odrzucając wykład prosty i jasny ma- 
my iśdź za wątpliwym i uaciągniony:w. By- 
li zapewne u Rzymian tłumacze, jak są u 
nas, do spraw sądowych w zwyczaynych 
związkach cywilnych nżywani, i których o- 
bowiązkiem było silównie przekładać : iHo- 
racy w tym wiersza , nec yerbum yerbo cura 
bis reddere , fidus Interpress zdaje się wyra- 
Żać mały szacunek „który ma dla tego ro- 
dzaju pracy, użyteczney może w niektórych 
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stosunkach towarzyskich, w porównywaniu 
i zgadzaniu z sobą mieysc ciemnych, ale 
niemogącey bydź nigdy celem sztuki, ani 
źródłem bogactw piękney literatury. W po- 
przedzającym nawet wierszu, nec circa vi- 
lem, patulumque moraberis orbem, wyraża 
łaciński rymotworca , że tylko wolność roz- 
tropnie użyta może naśladowaniu Jub tłu- 
maczeniu nadadź cechę wzorowego pisma. 

Cycero wyraźniey jeszcze okazuje się 
bydź tegoż samego mniemania , kiedy mówi 
o swojćm tłumaczeniu mów Demostene:a i 
Eschinesa , któremi ci dway mowcy prze- 
ciwko sobie walczyli. „ Nec converti ut in- 
„ terpres, sed ut orator: sententiis iisdem 
„et earum formis , tanquam figuris, verbis 
„ad nostram consuetudinem aptis: *in qui- 
» bus non verbum pro verbo necesse habui 
„reddere, sed genus omnium verborum, 
» Vimque servavi: non enim ea me annume- 
„ rare lectori putavi opportere , sed tanquam 
„ appendere. ” 

W tych pełnych rozsądku uwagach za- 
wierają się prawidła dobrego tłumaczenia; 
„Nie przekładałem tych mów, mówi Cy- 
„cero, jako prosty tłumacz, lecz jako mó- 
„wca: malowałem też same myśli, w ich 
„nawet kształtach i postaciach ,slecz co do 
„sposobu wyrażenia, stosowałem się do 
„ zwyczaju naszego języka. Nie przekłada- 
„łem słowo w słowo, alem naturę i moc 
„każdego zachował: bo sądziłem, że nie 
» Z liczby wyrazów dawać winienem sprawę 
„ czytelnikowi, ale z ich znaczenia i wagi.” 
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Potrzeba chcieć się koniecznie różnić no- 
wością i szczególnością zdania, aby w tych 
Horacego 1 Cycerona przepisach widzieć pra- 
wo niewolniczey słówności w tłumaczeniu. 
Przytoczone wyjątki dowodzą , że starożytni 
do wyrazu Interpres, nie przywiązywali tego 
wyobrażenia, które my z wyrazem, tlumacz, 
zwykliśmy łączyć w literaturze, i że prze- 
kład słówny, potrzebny w niektórych spra- 
wach i stosunkach towarzyskich, nie mieścił 
się między tworami wymowy, ani nie był 
nigdy celem usiłowań dowcipu. 

J.koż łatwoby bardzo było przytoczyć 
Mmnóztwo przykładów, z naszych dawnych 
i teraźnieyszych tłumaczeń, gdzie niewolni- 
cza wierność stała się .prawdziwą niewier- 
neścią, gdzie są odpowiadające i w pedobney 
liczbie wyrazy, ale gdzie myśl autora, płyn- 
ność i harmonija jego mowy, moc i precy- 
zya zginęły, gdzie zachowana niewłaściwą 
naszemn językowi przenośnia, n'eużywany 
epitet, albo oddane w stylu peufażym przysło- 
wie, uczyniły mowę niezrozumiała, albo mniey 
szlachetną, i zatarły wszelkie cechy oryginału. 
Przeciwnie często w tym rodzaju pisania 
znaydujemy mieysca, gdzie z rozsądkiem i 
smakiem szczęśliwie użyta wolność, nie prze- 
ciwi się wierności, i gdzie, jak w tych o- 
brazach do mnieyszego lub większego przy- 
wiedzionych rozmiaru, widzimy jednak rysy 
i kolory wzoru. Kiedy Trębecki, przekła- 
dając to piękne porównanie, w którém Wir- 
gili maluje Kartagińskiey Królowey miło- 
sną niespokoyność i 
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„Qualis conjecta cerva sagitta 
s Quam procul incautam nemora inter cressia fixit 
s» Pastor agens telis: liquitque volatile ferrum 
» Nescius: illa fuga sylvas saliusque peragrat 


s» Dyctaeos; haeret lateri letalis arundo. 


Opuszcza wyrazy właściwe Cressia, i Dy- 
ctaeos, przez które Autor Eneidy chciał, n- 
mieszczając scenę na wyśpie Krecie, malo- 
widło swoje zbliżyć do teatru naywa- 
Żnieyszych wypadków mitologicznych, i u- 
czynić je przez to więcey mowiącćm doima- 
ginacyi ludu, którego nmysłowi te wyobra- 
żenia przytomne były; gdy, mówię, tłumacz 
Polski pisząc dla narodu i czasn, w któ- 
rym wyspa Kreta, żadnych szczególnych nie 
wzniecą uczuć , i pomijając te wyrazy po- 
wiada: 


s» Jako mniey baczny łowiec, gdy pierzchliwey łani 
„ Bok polotnóm a tkwiącem żelazem zarani; 

„» Ta uciek$ po górach, ucieka po lesie, , - 

s Ale wszędy zabóyczą strzałę z sobą niesie! 


Czyliż możemy” obwiniać tłumacza o tę nie- 
dokładność ? Czyliż nad tę szczęśliwą zwię- 
złość przekładaćby można wykład wierniey- 
szy, ale rozwlekły, lub w którymby naywa- 
Żnieyszych malowidła rysów brakowało?Czyliż 
można co zarzucić tym wierszom które, co do 
Ży wości, mocy i koloru nie ustępują wzorowi? 

Czasem przydanie rostropne farb,i odmienne 
nieco wystawienie obrazu, nie przeciwi się 
dobrze zrozumianey wierności. Te dwa np. 
sławne Horacego wiersze: 


(" 
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„Et cuncta terrarum subacta 


„, Preater atrocem animum Catonis,“ 


Naruszewicz w swoim przekładzie tak wy. 
razil : 

„, Pod tłumnym mieczem drzy ziemia zwałczona, 

„, l świat się chyli, prócz głowy Katona, 


Cała górność tego obrazu zawisła na zbliże- 
nia dwóch wyobrażeń, upokorzenia świata, 
i stałości niczóm niezgiętey Katona. Antor 
i tlumacz odpowiedzieli obadwa temu celo- 
wi, i samby Horacy nie pogardził tym 
przekładem, chociaż tak dalekim od słowney 
wierności. 

Lecz gdy te np. dwa Wirgilego wiersze, 
w których tak smutny obraz zgonu samo- 
bóyców malóje: 


,, Proxima deinde tenent maesti loca, qui sibi letum 
„; Insontes peperere manu. lucemque perosi 


„, Proiecere animas: 
Tłumacz témi dwóma polskiemi wykłada: 


„, Obok smętne tych cienie, którym będąc męką 


„ Życie, bezwinnie własną rzucili je ręką. 


Taka niewierność już jest prawdziwie na- 
ganna , bo giną w kopii istotne rysy obra- 
zu, bo wierz słaby i niegładki jest bardzo 
dalekim od piękności wzoru. Nie zachował 
przekład polski tey piękney przenośni, lucem 
perosi: nie zachował powtórzenia, tak potrze- 
bnego do wydania mocy tey myśli „letum 
insontes peperere manu, i projècere animas< 
Tiupacz zastępuje to wyrazem słabym i 
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mniey właściwym „życie bezwinnie własną 
rzucili ręką. 

Tak wierność, która każdego tłumacze- 
nia istotną bydź powinna zaletą, preeciwi 
się nayczęściey niewolniczey słowność) w wys 
kładzie. Częstokroć malarze portretów za= 
chowawszy z nay wiekszą ścisłością , kształt; 
rozmiar i stosnnek wszystkich składów tv a= 
rzy, nie trafiają jednak padobienstwa; dla 
tego, że nie umieją .całości nadać tego wy- 
rażenia, które jest dziełem duszy ożywia- 
jącey nasze ciało, skutkiem wkorzemonych 
nałogów, i górujących namiętności. Tłu- 
macz, który nie przelał w siebie duszy o- 
ryginalnego pisarza, i który mechaniczrey 
prawie oddany pracy, mniey na moc myśli, 
jak na hczbę wyrazów, daje baczenia, taki, ` 
mówię, tłumacz jest w przypadku wspo- 
muionych malarzy. Obce są dla niego pię- 
kności wzoru, bo ich nie czuje: wielkie o- 
broty wymowy, uniesienia czułości, górne o- 
brazy imaginacyi, giną w jego przekładzie; 
bo na jego umyśle i sercu nie uczyniły wra= 
Żenia: wszędzie on same tylko widzi wyra- 
zy i kształty mówienia. Pozwólmy nawet, 
co się rzadko zdarza, że styl jego będzie po- 
prawny i jasny, ale w tém dziele nie będzie 
duszy i życia. Wszystko zimne i martwe, 
„Błędy, mówi dAler.bert, które przemazu- 
„jąc poprawić można, nie są nieuleczorą 
„tłumaczeń wadą.  Oziębłość i oschłość 
„stanowi w Interaturze wyrok potępienia, 
s» i częściey pisma grzeszą tém, czego1m bra- 
„kuje, jak tém, co w nich autor umieścił. ” 
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Lecz mówiąc przeciwko niewolniczey 
słowności w przekładaniu, nie jest moim 
zamiarem rozrywać więzów, które powinny 
oburzać tłumacza , i otwierać pole tey , że 
tak powiem, swawoli, która się żadnych gra- 
nic nie trzyma. Dwie są ostateczności, od któ- 
rych zarówno oddalać się należy; do pierwszey 
zbliżone dzieła będą oschłe i nudne, i przez 
*'samę zbyteczną wierność niewierne, druga 
zamiast tłumaczeń wyda rozwlekłe omówie- 
nia, w którey myśli wzorowego pisarza będą 
utopione w, nadętey słów obfitości, 

Pierwszym obowiązkiem tłumacza , jest 
osądzić stopień swoich zdolności, nie brać 
do przekładu dzieła, które z jego talentem, 
z jego wiadomościami, z rodzajem nakoniec 
stylu, w którym się naywięcey ćwiczył, ża- 
dnego związku, Żadney analogii mieć nie. 
będzie. Nie dosyć jest rozumieć Cycerona, 
aby go przełożyć. Ktosię nie uczuł mocno 
wstrząsnionym przez. wielkie wzruszenie je- 
go wymowy, kogo nie uniosła moc jego do- 
'wodów, czyjego ucha nie czarowała płynność 
jego stylu, kto w nim nie widzi tylko same , 
frazesa piękney łaciny, ten nie będzie tłu- 
maczem oskarżyciela Werresa i obrońcy 
Milona. Kto w Tacycie nie upatraje tylko 
zbieracza dziejów, kogo nie zachwycają te 
pociągi tworczego pęzla, które jednym ry- 
sem malują charakter człowieka i obyczaje 
wieku całego, kto się nie przyuczył przeci- 
nać swóy styl w. mieyscach dających wiele 
do myślenia, i w naykrótszey wyrazów licz- 
bie zawierać te wielkie zdania, które w pa- 
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mięci pokoleń ulgnąć powinny, ten może 
wyłożyć dość zrozumiale myśli tego głybo= 
kiego dziejopisa, może dadź jakiekolwiek 
wyobrażenie wypadków składających jego hi- 
storyą, ale nie będzie nigdy, jak Tacyt, ma- 
larzen serca ludzkiego, grozą tyranów, ipo- 
cieszycielem cnoty. Dusza pisarza zwykła wy- 
ciskać swóy obraz na dziełach jego. Kto 
nie uronił nigdy łzy słuchając tragedyi Ra- 
syna, kto z równym smakiem czytał 4tą, jak 
i Stą xięgę Eneidy, ten się niech nie zabie- 
ra do tłumaczenia pism, gdzie nayszczegól- 
niey wzbudzać potrzeba namiętności, i 
wstrząsać potężnie sercem ludzkiém.  ' 

Lecz przejąwszy się nakoniec duchem 
swojego autora, uczuwszy siłę do utrzymy- 
wania się w tey wysokości, na jaką on wstą- 
pił, i do nadania swey kopii świetnych farb 
oryginału, wiele jescze w samem -wykona- 
niu podjąć nałeży pracy, wiele przyłożyć 
pilności, aby dzieło tak do narodu i języka 
własnego przyswoić, iżby się nie tlumacze- 
niem, ale płodem oyczystego pióra bydź 
zdawało. 

Jeżeli w każdym rodzaju pisania wzgląd 
mieć należy na czystość i poprawność mo- 
wy, tedy szczególniey w tłumaczeniu, Wy- 
nalazek i cały układ rzeczy jest dziełem au- 
tora, kształt zewnętrzy, i zwierzchnia, że 
tak rzekę, szata, są jedynie celem pracy iù- 
siłowań tłumacza, W ten jeden punkt skie- 
rowana cała zdoluość i uwaga powinnaby 
ten rolzay pisania rozróżniać zawsze Szcze= 
gólnieyszemi powabami i gładkością stylu: 
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dzieje się jednak często przeciwnie. Mało 
jest tłumaczeń, gdzieby się ukrywało to za- 
trudnienie i przymus, które w każdey chwi- 
li ostrzegają czytelnika, że pismo jest obcey 
mowy przekładem; mało takich, na których- 
by stylu zatarie były wszelkie cudzoziem- 
czyzny cechy Same zalety wzorowego pi- 
sarza, moc jego myśli, i śmiałość wyrażeń, 
zastawiają w każdey chwili, sieci na ostró- 
żność tłumacza. Poymując sam myśli, któ- 
re załedwo w piśmie swojćm wskazuje, ro- 
zumie, iż podobnie od swoich czytelników 
zrozumianym będzie. Własney miłości złu- 
dzony pobłażeniem , zapatruje się z rosko- 
szą na twory swego dowcipu i odrzuca ra- 
dy surowey krytyki. Często chcąc się zby- 
tecznie zbliżyć do swojego wzoru, wymyśla 
nowe, niezrozumiałe, i naturze języka prze- 
ciwne sposoby mówienia, składa nowe wy- 
razy, tłumaczy słównie nayśmielsze prze- 
nośnie , i niesłychane u nas przysłowia, 
a przywłaszczając sobie władzę prawodaw- 
czą w mowie, staje się ciemnym i padętym, 
albo płaskim i śmiesznym. Ten zbyt boja- 
źliwy nie śmie żadney wprowadzić odmiany 
co do szyku myśli i ułożenia części olre- 
sów, gwałci wszystkie prawa języka, i wa- 
dy swego tłumaczenia chce usprawiedliwić 
niewolniczém naśladowaniem wzoru. Inny 
znowu bez potrzeby przewraca porządek o- 
ryginalnego pisarza, dzieli, drobi, albo łączy 
i przedłuża jego okresy; nie uważając na 
to, iż częstokroć całą moc malowidła, cała 
dobiiność myśli przywiązana jest do szyku, 
Dz, wileń. T. UI N,4. r. 1820 
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-w jakim autor ułożył wyrazy i zdania 
swoje. 
Przodkowie nasi w wieku Żygmuntów u- 
czuli potrzebę tłumaczeń, i jak we wszyst» 
kich nauk <*rodrajach, tak i w tey części li- 
teratury pracować nie zaniedbali. luecz je- 
dne z*ich tłumaczeń grzeszą oschłością i 
niepotrzebnóm rozwlekaniem textu, drugie 
zbytnią słownością i zaciemnieniem mowy, 
wszystkie. prawie -zaniedbaniem stylu, co do 
gładkości, szlachetności i harmonii. W po- 
źnieyszych czasach literatura polska lepsze- 
mi przekładami wzbogaconą została. Jeżeli 
wiek “Zygmunta Augusta. zaszczyca się Je- 
rozolimą wyzwoloną, gdzie często błyszczą 
światła *piękney poezyi; tedy Iiliada Dmo- 
chowskiego., ‘z tak wielu względów spra- 
wiedliwie szacowana, i Tacyt Naruszewicza, 
któremu nie wiele zarzucić można, wsła- 
wiły u nas epokę odrodzenia nank i gustu. 
Wielu jescze innych pracowało dość szczę- 
$liwie w tym*rodzaju <pisania; ale pomimo 
szacunku, który mamy dla ludzi tą ciężką 
i trudną pracą*zajętych, ‘nie możemy utaić 
przed sobą, iż”mamy wiele niedoskonałych 
tłumaczeń. Kto pozna w polskiey mowie styl 
„czarujący Fenelona, ten styl, który mię- 
dzy poezyą i naypięknieyszą prozą Środek 
trzyma? *Kto z*xiążki, pod napisem Duch 
praw, uczyni sobie wyobrażenie sposobu pi- 
sania Monteskiego ? Kto-się nie oburza na 
tyle obcych mówienia sposobów, na tyle błę- 
dów grammatycznych w przekładzie Dykcy- 
onarza' historycznego, i tego mnóztwa ko- 
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medyy, powieści, romansów, które naychcia 
wiey przez młodzież czytane, powinnyby im 
przyraymniey podawać wzory dobrego sty- 
lu? ... W ogólności twierdzić można, że 
to zaniedbanie bardziey się u nas w prozie, 
miżeli w wierszach postrzegać daje, i kiedy 
nasza poezya do pewnego stopnia doskona- 
łości przyszła, proza, jak gdyby praw pe- 
wnych i wyraźnych nie miała, podlega usta- 
stawicznym skażeniom złego smaku, przy= 
widzeń i niewiadomości piszących. Zdaje 
się, że sama łatwość w tym rodzaju pracy 
zawodzi pisarza, który, nie mając do poko- 
nania wielkich trudności, małych nawet 
zwyciężyć nie umie, i nie czując się w szczu- 
płych zawartym granicach, żadnych nie zna. 
Stąd to lekkie ważenie, które w tłumaczeu= 
nin prozą, zdaje się, iż tylko przepisania 
uważa pracę, ztąd ten pośpiech w robocie, 
który na kaźdey karcie zostawia mnóztwo 
błędów graramatycznych, sposobów mówie- 
nia ciemnych i niewłaściwych, albo podłych 
i grubiańskich, na które się rozsądek i gust 
w każdey chwili oburza, i które naypiękniey= 
sze dzieło zeszpecić są zdolne. Naywiększa 
liczba początkowych jescze pisarzów, po- 
gardzając znajomemi i rzecz dobrze malują= 
cemi słowami, ubiega się za nowością ; nie 
czując tego, iż kto dobrze język swóy, już 
w pewnym stopniu wykształcony, umie, te= 
mu nie braknie na sposobach wyrażenia ró- 
wnie prostych, zrozumiałych jak szlachetnych; 
i że wielkiego doświadczenia, wielkiey po= 
trzebą ‘powagi, aby się odważyć na tworze- 
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nie wyrazu. [Inni rozumieją, że łatwość za- 
leży od prędkiey i pośpieszney roboty, kie- 
dy przeciwnie, to, co bez trudu przychodzi, 
rzadko nosi na sobie łatwości cechę. Boi- 
leau mawiał, iż nauczył Rasyna z wielką pra- 
cą składać łatwe wiersze, Jest to nauka dla 
tych wszystkich, którzy przez pisma chcą 
bydź użyteczai narodowi i wsławić swoje i- 
mie. Pracy wielkiey i usiłney potrzeba, a- 
by to, co jest ozdobnćm ozdobnie, co jest 
prostém po prostu, co tkliwóm tkliwie, od- 
dane było; aby wszędzie jasność towarzy- 
szyła mocy i zwięzłości, poprawność łączy= 
ła się z przyjemnością i wdziękiem stylu. 
Jakimże sposobem tłumacz doj r wadzić 
zdoła swe dzieło do tego stopnia doskona- 
łości? . . Odpowiedź pospolita i prosta, ale 
którey dosyć często powtarzać -nie można, 
oto przez umiejętność doskonałą obudwu ję- 
zyków, i znajomość rzeczy, o którey pisze. 
Bez tego, talent nawet musi popełniać błędy, i 
kiedy mowa jest narzędziem pisarza, potrzeba 
mu naprzód posiadać i umieć władnąć tém 
narzędziem. 

Nie mniey ważnym obowiązkiem tłuma- 
za, jest zachować szlachetność i godność sty- 
n. Nic, nawet powaga wzoru, nie może u- 
sprawiedliwić użycia wyrazów nieprzystoy= 
nych , obrzydliwych i podłych.. W tym to 
naywięcey względzie tłumacz walczyć powi- 
nien z trudnościami, i te pokonywać zrę- 
cznością lub mocą. Wiemy, że w każdym 
języku są wyrazy i sposoby mówienia, któ- 

rych żadną miarą w stylu szlachetnym i po- 
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ważnym użyć nie można. Lecz języki w tym 
względzie mają odmienne prawa: to, co 
w jednym nie obraża uszu skromności, mo- 
że obrażać w drugim. W Cyceronie są wy- 
razy, których n nassłowne tłumaczenie by- 
łoby wcale nieprzystoynćm. dając powód do 
żartów i dwuznacznych wykładów. Cóż mó- 
wić o Katallu, Owidyusza, Propercym, któ- 
rzy jeszcze mniey w tym razie oszczędzali 
wstydu. W ogólności mówiąc, jezyki nasze 
są skromnieysze od dawnych: rozwolnienym 
obyczajom chcieliśmy dadz przystoyności po- 
włokę. W narodach starożytnych, gdzie 
naywyższa władza była w rękach ludu, ję- 
zyk jego miał też wziętość i powagę. W na- 
rodach tersźnieyszych odmienne kształty 
rządu, dzieląc lud cały na dwie osćbne klas- 
sy, podzielily też mowę, na język gmisu i 
jężyk lndzi wyższego stanu. Delikatność te- 
raźnieysza oburza się na każde mniey szla- 
chetne słowo, i często mała takich wyra- 
zów liczba naypięknieysze z innych miar 
dzieło w niesławę podadź może. 

Gdyby więc nawet autor wzorowy użył 
tych śmiałych , lecz zwyczajem u siebie do- 
zwolonych sposobów mówienia, tinmacz sto- 
sować się powinien do praw swego języka, 
i przepisów dobrego smaku. Prawda, że 
często od użycia takich wyrazów , krótko i 
dobitnie rzęcz malujących, zależy Energia 
mowy; ale nie rozumiem, aby to nawet 
mogło upoważniać tłumecza do wyłenat ja 
się zpod praw- przys ioyności. Nakur:ec 
w swoim własnym języ ku, jeżeli tylko wła- 
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dać nim umie, znaydzie sposoby, ocalająe 
nawet wstyd i delikatność , z równą dokła- 
dnością i mocą malować myśli wzorowego 
pisarza. Lecz nie same tylko wyrazy two- 
rzące wstyd i przystoyność , ze stylu szla- 
chetnego wywołane bydź mają : są jeszcze 
inne , które tak dalece poniżył zwyczay, iż 
lubo uchodzą w mowie potoczney, w piśmie 
poważnućm ukazać się nie mogą. Od tych, 
którzy przez pisma ogłaszają swe myśli, pu- 
bliczność wymaga dla siebie względów , do 
których się obowiąznjem zachowania, bio= 
rąc pióra w rękę. Małe nawet błędy , nie 
poprawność, i zaniedbanie nie znaydują tu 
przebaczenia, i gdy nie jest rzeczą ludzką 
dosięgnąć naywyższego stopnia doskonałości, 
zbliżać się przynaymniey do niego należy. 
Potrzeba wyższego talentu, i szczególnego 
wypracowania , aby niektóre wyrazy i caie 
mówienia sposoby zbyt częstóm używaniem 
niejako upodlone ,*w piśmie bez poniżenia 
jego zwyczaynego tonu pomieścić się mogły. 
Ztąd te wszystkie przypowieści i przysło- 
wia, które w pewnym względzie uważane, 
stanowią bogactwa i moc języka, w mowie 
poważney albo nigdy , albo z wielką ostró= 
żnością używane bydź mogą. Nadają one 
niekiedy mowie postać szczerości i prosto- 
ty, ale częściey przez swoję błahość i niz- 
kość wyprowadzają czytelnika z potrzebne- 
go omamienia, przerywają poważne działa- 
nia jego rozumu, albo strącają go nagle 
z wysokości, do którey się wzniosła jega 
imaginacya; z obłoków spada na ziemię, i 
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ezuje niesmak, iż tak nie miłym: sposobem 
oczekiwanie jego zawiedzione- było. Do- 
świadczamy tego czytając pieśni. Horacego 
w niedawnćm nawet przekładzie. Zywośė 
imaginacyi i moc wyrażeń, nie jest zape- 
wne tém, na czém bwaknęło. znakomiie- 
mu ich tlumaczowi. Ale jak nieprzyjemnóćm 
jesteśmy przejęci uczuciem, kiedy. po kil- 
ku pięknych wierszach, napadamy zawsze 
prawie na wyraz podły, wyrażenie bła- 
he i nizkie? Trudno. znaleśdź jednę odę 
w równym tonie od początku: do końca u- 
trzymaną. Toż samo powiedzieć można o 
tłumaczeniu dzieł Seneki, mającćm. wiele 
z innych względów zalety.  Możnaż.: była 
styl tak poważny i tak wypracowany tego 
mędrca przełożyć w przysłówiach i przy- 
powieściach gminnych? MWulla est eloquen- 
tia, si caret admiratione, powiedział prawo- 
dawca i wzór wymowy. Wszelkie wyraże- 
nia błahe i nieszlachetne odeymują stylowi 
przyzwoitą godność, zatóm, jako. każdego 
rodzaju pisania, tak i tłumaczeń są wadą. 
Tłumaczenie nakoniec osięgnie wyższy 
doskonałości stopień, jeżeli we wszystkich 
innych: względach, zbliżając się do swojego 
wzoru , zachowa jescze postać i, że tak po- 
wiem, fizyognomiją czasu i narodu, w któ- 
rym oryginalne dzieło wydane było. Ró- 
wnie miło jest czytelnikowi poznać znajo- 
mego sobie autora w przekładzie na oyczy- 
stą mowę, jak przyjemnie widzieć pod swo- 
jóm niebem pięknie rozkrzewioną obcey zie- 
mi roślinę. Niech zatém tłumacz, a oso- 
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bliwie w przekładzie dawnych pisarzy, sza- 
nuje tę świętą starożytności szatę, miech się 
nie waży próżnemi błyskotkami dowcipu za- 
stępować ich szczerości i prostoty , i prze- 
kształcając naczynie etruskie, niech mu nie 
nadaje wytwornych form greckiego. Któż 
pozna Homera w przekładzie Lamota , i kto, 
pomimo tylu piękności poezyi Delilla, nie 
Życzyłby sobie znaleśdź w niey jeszcze ową 
poważną i szlachetną wzniosłość i okazałosć 
stylu Marona? (Co się tycze naszego tłu- 
mączenia Iliady , rozumiem, że to zbliżenie 
się do powagi i szczerości meońskiego wie- 
szczka, jest maycelnieyszą tego przekładu 
zaletą). Nie można tu jeszcze przemilczeć 
błędu, który, chociaż w mniey ważnym wzglę- 
dzie , odbiera jednak wzorowemu dziełu, je- 
go oyczystą postać. Niektórzy z naszych, 
osobliwie dawnieyszych tłumaczów, w prze- 
kładaniu nazwisk krajów i urzędów , stosu- 
ją się do czasu i zwyczajów teraźnieyszych: 
tak Wargocki, tłumacząc Cezara, Gallów 
Francuzami , Germanów Niemcami nazywa, 
lubo te nazwiska poźniey , po nastąpionych 
odmianach w posadzie lndów, używane bydź 
zaczęły: tak Kojałowicz w przekładzie Ta- 
cyta, nadaje dawnym Rzymiaąom , staro- 
stów , biskupów , a nawet konsulów burmi- 
strzemi mianuje. Takie anachronizmy obu- 
rzają ludzi znających nazwiska i obyczaje 
starożytne, tym zaś, którzy tych znajomo- 
ści nie mają, dziwaczne i fałszywe nadają 
wyobrażenia. 

"Te są celnieysze względem tłumaczenia 
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uwagi, którem się tu w krótkości wystawić 
starał Obszerne wyłożenie prawideł, i przy- 
stosowanie do szczególnych przypadków, wyż 
szłoby z przyzwoitych granic teraźnieyszego 
pisma. Dobrze zrozumiana wierność jest 
naycelnieyszćm i wszystkie inne cbeymują- 
cém tłumaczenia prawidłem.  Zgłębiwszy 
naturę obudwn języków, bądźmy aż do słó- 
wności wiernemi, tam, gdzie się dwie mo- 
. wy z sobą zgadzają, gdzie zaś od siebie się 
różnią , zalety jedney zastąpmy pięknościa- 
mi drugiey. Nie rozwlekaymy textu crygi- 
nalnego pisarza, bo to koniecznie odeymu- 
je mu właściwą jego siłę, tak, jak mocny 
jaki napoy rozpuszczony wodą, zyskując na 
ilości, utraca na mocy. Staraymy się, nie tyl- 
ko w całóm dziele, ale też w każdey jego 
części sprawić ten sam skutek, jaki sobie 
autor nasz uczynić zamierzył; zachowaymy 
obróty i cały ruch jego stylu, które nay-. 
więcey od podobnego przecięcia i składu o- 
kresów zależą. Nakoniec bądźmy przeko- 
nani, że tlumacz zaciąga dług, który, cho- 
ciaż nie w tych samych monety gatunkach, 
w ‘tey samey jednakże summie zalet i pię- 
kności dzieła, czytelnikom swoim wypłacić 
powinien. 

Język polski, do któregośmy stosowali 
uwagi nasze, jest jednym z wielu teraźniey- 
szych języków nayzdatnieyszym do dobrego 
dzieł obcych przekładu. Jego natura i układ 
tyle do języków starożytnych podobieństwa 
mający ; jego bogactwo, ofiarujące piszące- 
mu tyle wyrazów do malowania Wszystkich 
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kształtów myśli, i naymnieyszych cieniów 
między wyobrażeniami środkujących; jega 
składnia niepoddana bynaymniey prawom 
niewolniczego wyrazów szyku, mnóztwą 
słów nie tylko dla rozumu. ale i ucha ma- 
lujących, łatwość do wyrażeń równie zwię- 
złych jak dokładnych i jasnych, wolność 
składania i przecinania okresów , co do li- 
czby krasomówskiey nieustępujących łaciń- 
skim ; wszystko to pod piórem biegłego mi- 
strza czyni ten język bardzo dzielnym ro- 
zumu i imaginacyi narzędziem. Do nas tyl- 
ko należy pracować nad jego doskonaleniem, 
i czy to w pismach własnych, czy w tłumacze- 
niu obcych, starając się usilnie o gładkość 
i poprawność mowy , trwać w tém przeko- 
naniu, że nas nic upoważnić nie może, da 
gwałcenia praw, jey naturą i powagą zwy- 
ezaju , uświęconych. 


EE 


POEZY A. 


Do MEGO STOLIKA, na którym zwykle pisuję. 


O jak szybko ulotne znikają godziny! . > 

Przy tobie, móy stoliku, ty świadku jedyny! 
Mych myśli, uczuć, . .. świadku i tego cierpienia; 
Które wieczney skrytości oblekają cienia. 

Tyś jest moją pociechą, z tobą spędzam mile, 
Potrudach spoczynkowi przeznaczone chwile. 
Ty, gdy w ucisku nieszczęść stałość się zachwieje, 
W lewasz pokóy do duszy, i wskrzeszasz nadzieje. 
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Stoliku ulnbiony! „. . Tyś jest drogim składem 

Tych, co wiecznym są wzorem, co szli własny m śladem, 
A choć zmienili język, jednak światu znany, 

Swiat podziwia Horacy po polsku nbrany. 

Dla Polaków natura obfita bez miary, 

W jednym wielu poetów rzadkie łączy dary, 

Tak Kropiński w zawodzie swey szlachetney pracy, 
Pisze razem, jak Sofokl, Wirgil i Horacy, 

Tu Naruszewicz sławie niesie Polskie dzieje, 

Tn świetny rymy swemi Niemcewicz jaśnieje, 
Krasicki có jest pierwszym w wierszopisów rzędzie, 
Mało ma sobie równych, wyższych mieć nie będzie, 
Tu inni ich wspólcześni, których wieczna sława, 
Uświetniła nieszczęsne berło Stanisława. : 
Tu Feliński .. . Cóż powiem? . . . chęć moja jest prožna; 
W yrzekłszy jego imie, nic dodać nie można, : 

* Lecz w mnóztwie tylu wzorów, i ozdób bez liku, 
Któż oceni twe skarby bogaty stoliku. 

Jestże człek tak nieczuły, tak zajęty sobą, 

Co nie ceni godziny przepędzoney z tobą? 

Przy tobie odczytując polskich wieszczów dzieła 

Nie śmiała moja muza, swóy początek wzięła. 
Wielbiąc wielkość Barbary i Emiry wdźięki, 

Słabe pióro do slabszey jescze weszło ręki. 

Lecz na cóż, móy stoliku, czucie mi się zdało? 

Przy niezrównanych wzorach mogęż pisać śmiało? 
Magę— Tak!. . będę pisać... . w mey skrominey zaciszy 
Nikt prócz ciebie mych wierszów pewnie nie usłyszy» 
Pierwsze me pienia Bogu, i matce poświęcę, 

I znowu dla przyjaźni wezmę lutnią w ręce. 
Zaśpiewam 0 milości. .. lecz jak o fém śpiewać 

Czego ni czuć niewolno, ani się spodziewać. 
Spodziewać się nie wolno!... komuż więc z kolei? 
Złych losów nawet promień już wygasł nadziei. 
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Mogęż wątpić o mocy Naywyższey Istoty 

Co wlewa w dusze światło, i wiary i cnoty, 

Dla którey szczęście człeka jest ważnym zamiarem, 

Którey miłość iest prawem, a nadzieją darem. 

Więc wiarą i nadzieją. gdy dusza przejęta, 

Zaśpiewać o miłości jest powinność święta. 

A gdy jey panowania czas świetny upłynie, 

Zanócę Korylowi, Elmirze, Elinie. 

Lecz jeśli, uniesiona przez żywe marzenia, 

Na moje beskuteczne nie poninę Życzenia. (*) 

Pomimo niebezpieczeństw, i przeszkód tysiące, 

Jawnie na szczyt Parnasu zwrócę kroki drżące. 

Ty rymotworczą sztukę przywiedź mey pamięci 

I ulecz mię od próźney rymowania chęci; 

A gdy dzieło o Polkach wezmę na obronę, 

Rzckniy: Polki pisały, lecz Polki uczone. (**) 
Felicija Joanna MALIKOWSKA. 


« 


PIOSNECZKA o KoRYLU. 


Stan spokoyny czystey duszy , 
Szczęście Koryla stanowi, . 
Zadna go piękność nie wzruszy, / 
Ale Chloe cicho mowi: 
, Ze kiedyś nadeydzie chwila 
,, Co zniszczy pokoy Koryla. “ 
Kory! nie zna serca woyny, 
Dni jego przyjemnie płyną, 
W nocy usypia spokoyny, 
Lecz te sny słodkie przeminą, 
(*) Bezskuteczne żądania czyli życzenia wiersze pisane by- 
ły w roku 1846 przeze mnież w Krzemieńcu. 


(**) Uzielo o uczonych Polkach przez młodego rodaka, o 
zaletach którego powiedzą uczeni. 
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Gdy nadeydzie taka chwila, 
Co zniszczy pokoy Koryku. 

Już nie raz Elnńra ładna 

Swym okiem zwabić go chciała, 

Już nawet i Zoe zdradna 

Niestałości zaniechała, 

T.ecz próżno: nie przyszła chwila, 

Co zmieni pokoy Koryla. e 
Chloe milczy, a milczenie, 
O jak często wiele znaczy! 
1 już nie jedno westchnienie 
Czucia jey duszy tłumaczy: 
Bo jey szczęściem jest ta chwila, 
Co zmieni pokoy Koryla. 

Felicija Joanna MAŁikOWSKA, 


PIOSNECZKA DO MOJEY ELINY. 

Czemuż tłumisz twe westchnienia 

1 łzy gorzkie cicho płyną, 

Powierz przyjaźni cierpienia 

I przestań płakać Elino! 
W lat twoich świetnym poranku, 
Gdyć się piękna przyszłość śmieje, 
Płaczesz, żeś w zmiennym kcchanku 
Straciła szczęścia nadzieje. 

Czyliż niewdzięczny wart tego, 

By nad twą duszą panował; 

Gdy drogę do szczęścia twego 

Zimną uwagą tamował;" 
Przyydzie, wierz mi, dzień swobodny, 
Kiedy sama powiesz śmiało: 
n Ten mię był kochać niegodny, 
s Kto mię mógł kochać tak mało. * 

Felicija Jognna Matikowszą, 
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WIERSZ OD PRZYWIĄZANYCH PODDANEK » DLA 
SWEY PANI NA DOŻYNKI, PRZEZ D. , „P.., 
` 4 
W radość przybrani przyszly twe działki, 
Ostatek plonu niosąc na głowie, 
Zbliżmy się wszyscy do naszey matki, 
Niech, jak kto umie, tak jey dziś powie. 


Splatając wieniec każda mówiła, 

Z westchnieniem szczeróm błagając Boga; ` 
Oby nam Pani naydłużey żyła ` 

My ją kochamy, ona nam droga! 


A jak to żyto znikło z twey niwy, 

Tak niechay znikną wszystkie twe troski, 
Niech cały wiek twóy będzie szczęśliwy, 
Zyy długić lata, wpośrzód twey wioski! 


My wszyscy chętnie tobie pracujem, 

Ty słodzisz nasze przykre mozoły, 

Tobą rządzeni nędzy nie czujem, 

Z twych wrót wychodzi wieśniak wesoły, 


Przyym proste słowa twoich tu kmieci, 
Nic ciinnego nie niesiem w dani; 
Wszakeś nam matką, my twoje dzieci, 
W życiu nie chcemy mieć inney pani, 


——LL-| 


Damon, IDAs i HvLAs, (Sielanka ) 
Ivas. 
Wiuy z długiey podróży kochany Damonie! 
W jakieyże to szczęśliwey przebywałeś stronie? 
Wszystkie nam były smutne bez ciebie zabawy! 
A gdy niekonteut jeszcze z tey, coś nabył sławy, 
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[4 
Poszedłeś inne strony zdumiewać twem pieniem; 
Myśmy cię wspominali z boleśnem westchnieniem. 


TXT AW 


Przestań nas i Damona poniżać w tey chwili; 
Nie po jegośmy pieśniach, lecz po nim tęsknili. 
Kogoż z nas więcey słodkie śpiewanie poruszy, 
Niż serca jego "dobroć, niż ślachetność duszy? 
W naszych zabawach szczęścia tyś szukał daremnie, 
Bo nie kochasz, ni jesteś kochanym wzajemnie, 
Samotny wpośród ludzi, wśród zabaw ponury, 
Nie znasz naytkliwszych uczuc, ni wdzięków natury, 
Zawsze w pieśniach Damona znaydujesz ponęty; 
Bo jak ty jeszcze grotem miłości nietknięty, 
Zadnemi się wdziękami nigdy nie zachwycał, 
Lecz nacąc zimną przyjaźń, twe serce nasycał. * 
Ale ja, co znam Chloę, znam, co to kochanie: 
Niech tu zaraz przedemną sławny Dafnis stanie 
il całą moc'swey sztuka czarowney natęży, 
Nie przeydzie mnie w miłości, w pieśniach nie zwycięży! 
Lecz teraz mam do walki'nader słuszny powód; 
I chcęć nieżaprzeczony dadź mey sztuki dowód, 
Przeświadczony , że nikt mnie w pieśniach nie pokoną, 
Wzywam z sobą do walki siawnego Damona. 

Dauo s. 


Zgoda miły Hylasie! — siądźmy pod tęm drzewem 
Które wietrzyk łagodnym kołysze powiewem, 

Tam śpiewać będziem. Idas niech pos swe zdanie, 
Czyje tkliwsze wyrazy, i milsze śpiewanie: 
Hylasie! gdyć zwycięztwo będzie przysgdzonem, 
Dam ci laskę zyskaną w walce z Palemonem; 

Ty mi zaś przyznać musisz, na mieyscu nagrody, 

Ze Chloe wdzięków nie ma, że nie ma urody. 
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IDAs 


Siadaymy. Niechay Damon pierwszy śpiewać zacznie, 
Petćm Hylas, ja obu słuchać będę bacznie. 


Damon śpiewa. 


Gdy wiosna wdzięki swoje roztoczy, 
W kwiecistą szatę łąkę przywdzieje; 
Słabe są wtedy Temiry oczy, 
Marna uroda, którą jaśnieje. 


ETERN 


Nad miłą wiosnę, wonne jey tchnienie, 
Nad świetną szatę, co łąkę stroi, 4 
Nad wszystko w świecie, więcey ja cenię 
Uśmiech łagodny, spóyrzenie Chloi! 


DAMON. 


W jednem ja wierney przyjaźni słowie 
'Tysiąckroć więcey czuję słodyczy; 

Niźli w kochanki obłudney mowie 

Gdzie miłym wdziękóm fałsz przewodniczy. 


H rL as. 


w przyjemney wieku młodego porze, 
Przyjaźń się obok milosci zdaje: 

Jak kropla wody przy tem jeziorze, 
Jak iskra, kiedy słońce powstaje, 


Damon. 


Nie raz źwierz wpadłszy do mojey trzody, 
Srogiemi klęski serce zasmucił; 

Ale czas znowu nagrodził szkody, 

Znowu się pokóy do serca wrócił, 
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HrvLas 


Raz się zaraża wkradła-w mą trzodę , 
Jedna mi tylko owca została; 

Ale, o! jakąż miałem nagrodę! 

Chloe nad moją stratą płakała! 


DANON. 


Gdym stracił oyca, przyjaciel drogi 
Łzy me ocierał, bole ukajał; 

Gdy się los ze mnie naygrawał srogi, j z 
On smutek dzielił, szczęście podwajał. 


HyLas. 


Przy Chloi nigdym nie doznał smutku, 
W niey moje szczęście z lubą nadzieją; 
1 los się srożył na mnie bez skutku! 

Gdzie słońce świeci, mgły tam niszczeją. 


Damon. 


©dzie dwóch przyjaciół tchną jedną duszą, 


Zawiść daremnie sidła podwaja; 

Jak nić obłudy pęta się kruszą , 

Gdzie cnota serca przyjaźne spaja 
Hyras 


A tam gdzie ufność serca ożywia, 
Miłość je czysta łączy wzajemnie; 
Próżno tam cały świat się sprzeciwia, 
1 śmierć się nawet sroży daremnie. 
IDA s. 
Zwyciężyłeś Hylasie pieśniami miłości; 
Serceś moje rozczulił, Damon ci zazdrości: 
Przyznaję ci nagrodę i proszę z bojaźnią, 
Abyś mię twoją zawsze zaszczycał przyjaźnią. 


Dz. wileń, T, III N. 4. r. 1820 
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————— 
Daxon. 

Nie Idasię — jam nigdy zazdrościć nie umiał; 
Nie z zadrości umilkłem, ale żem się zdumiał! 
Usta moje przyznają pierwszość Hylasowi, 
Lecz serce więcey jeszcze niż me usta mówi! — 
W każdey ci, o Hylasie! sprzyjać będę dobie, 
Może i ja się kochać nauczę przy tobie! 
A powięciwszy jakiey mie losy pasterce, 
Pomiędzy nią i ciebie podzielę me serce. 
I tak. kiedy wśród szczęścia życie me upłynie, 
Powiem żem tobie, tobie, winien go jedynie! 

p EYrzx. 


Więcey dziś nad zwycięztwo pozyskałem chwały, 
Kiedy nieba dwóch lubych przyjaciół mi dały. 

1 cóż mi teraz w śyjecie może zbywać jeszcze, 
Kiedy przyjaźń z miłością w sercu mojem mieszczę? 
O jednęć, móy Damonie, proszę teraz łaskę; 
Pozwól, bym u nóg Chloi złożył twoję laskę. 

Nie jako łup kochance przyniesion w ofierze; 

Lecz jak wieczne miłości z przyjśźnią przymierze, 


= 


WrLk FiLozor. Bayka: 


y ARCE wynędzniony przez losów surowość, 
Wilk, odmienił zwyczaje, odmieniwszy postać; 
Gdy go więc co raz bardziey trapiła ta nowość, 
Postanowił nakoniec filozofem zostać. 


Ah! mówił, cały truchleję, 
Gdy przebiegam moje życie; 
Nie nagrodzą łzy, co leję 
Przelewaney krwi obficie! 
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Nię jedna matka strapiońa, 
Płacząc śmierci swego syna, 
Któregom wydarł z iey łona, 

W smutku mię srogim przeklina, 


Zbrodnie stają mi przed oczy! 

Tam widzę konie pożarte, 

Tam sto owiec w krwi się broczy, 
* Tu cielęta w pół rozdarte! 


Ak! ileż ja krwi przelałem! 
Żałuję, lecz już po szkodzie; 
Dosć i długo w głodzie trwałem, 
Za grzechy umrę sam w głodzie! 


Gdy się wilk smuci jeszcze, jeszcze we łzach tonie, 

Wół się dziwnem zrządzeniem ukazał w tey stronie, 

Stanął wilk— łzy ustały— ustały westchnienia, 

Żal ciężki w jakąś radość tajemną się zmienią, 

Jednak jeszcze na swoje przyrzeczenia czuły; 

Passuje się z łakomstwem, biedzi ze skrupuły. 

Przemogło pierwsze— próżno oprzeć mn się kusił; 

Skoczył jakoś niechcący i wołu udusił, 

Zjadł— A gdy został tylko sam skielet i głowa, 

Aż dopiero przypomniał, że uchybił słowa. 

By się więc uniewinnił przed własnem sumieniem, 

W ymawiając się szczerze, powiedział z westchnieniem; 

» Jakże uniknąć grzechu, minąć się z przygodą, 

» Gdy skłonności z rozsądkief ciągłe walki wiodą,” 
nen w 
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Myszi Myszka. 'Bayka. 


Aa iakiż zapach przyjemny galata! 
Rzekła do matki myszka popielata. 
Niech zginę, ` 
"Wyraźnie słychać słoninę ! 
Ey ostróżnie;, ey zdaleka, 
Uśikay sidet człowieka; 
Mówiła mysz doświadczona, 
Co niegdyś zasłoninę straciła ogona...,. 
Łakomstwo zbyt często szkodzi, . 
Nigdy łakomy dobrzenie wychodzi; 
A zwłaszcza, kiedy nic się nie wystrzega, 
Nayłatwiey zdradzie uiega, 
Eh! niechay.sobie matka tam baje, 
Mówiła myszka. Starość zawsze jest ostróżna; 
-A mnie się zdaje, 
Że bez obawy słoninę zjeśdź można, 
„Mówiąc to— śmiała z natury, 
, >A zręczpa w biegu i chyža, 
"Lekko wysuwa się z dziury, 
Pędem się do pastki zbliża. 
Stanęła— zagląda, wącha i słucha— 
Nie nie słychać cichość głucha— 
*W około pastkę obiega, 
-F nic nigdzie nie postrzega. 
Słonina ciągnie jey oczy, 
„To się zbliży, to odskoczy. 
„Boi się— lecz łakomstwo nakoniec przemaga; 
A gdy apetyt coraz się wzmaga, 
"Gdy nic nie widzi, nie słyszy; 
-Smialo się bierze do sadła. 
W: tóm pastka spadła 
I już po myszył 
| m 
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Uwagi P. Bior o naturze i przyczynach zo»: 
rzy północney (aurora borealis) czytane na 
publicznćm posiedzeniu czićrech wydziałów. 
instytutu francuzkiego dnia 24 kwietnia 
2820. roku n, s. 


Zorza północna, iestto napowietrzne zja». 
wisko, pokazuiące się przypadkowie w no- 
cy, w strome północnego nieba , iako błą- 
kaiące się i rozproszone przy poziomie świa- 
tło, do zwyczayney zorzy podobne. ©zę- 
sto widzieć go można w postaci obłoku cie- 
mnego, skąd wychodzą iakby race białego 
światła, które w momencie przebiegaią i 
oświecaią całą atmosferę. Zjawisko tak zna- 
czne, nie mogło bydź obojętne patrzącym 
na nie, 1 stać się musiało obfitym przedmio- 
tem, tak uczonym iako i uieuczonym do 
robienia różnych o nićm wniosków. Po- 
nieważ ten fenomen nie pokazywał się pe- 
ryodycznie, mianowicie w naszych kraiach 
odległych od bieguna, a często nawet przez 
wielką liczbę lat nie bywał widziany , albo 
przynaymniey nie tak Świetny, Żeby po- 
wszechną uwagę ściągnął na siebie ; stąd po- 
szło, Że mniemania o nim powzięte nosiły 
na sobie wyraźną cechę gminnych lub nau- 
kowych wówczas przesądów. 1 tak, u sta- 
rożytnych, u których gmin pogrążony był 
w grubych zabobonach, a do niego często 
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nayznakomitsze osoby, z tego względu na- 
leżały, ognie te lataiące na północy, było 
to woysko walczące: ich zaś pokazanie się 
przepowiadać miało okropne wypadki. Kie. 
dy nauki od dwóch blizko wieków poczę- 
ły ukazywać fenomena świata materyalne- 
go ze strony rzeczywistszey , uważaląc ie 
iako prosty wypadek sił mechanicznych, ca- 
łe owe przesądy, nabawiaiące tyle trwogi, 
upaść musiały: a gdy ciekawość zastąpiła 
mieysce przestrachu, poczęto dociekać przy- 
czyny tego, czego się tak mocno lękano . 
'wprzódy. Gdy po dość długiey przerwie 
zorza północna częściey pokazywać się za- 
częła w Europie, co zaszło w 1716 roku 
za czasów Halleya i Newtona, stała się wa- 
Żnym przedmiotem do obserwacyy uczonym, 
a ciekawóm widowiskiem dla wszystkich. 
Zaięto się natychmiast wymyślaniem teoryi 
va tłumaczenie tego fenomenu. Sławny a- 
stronom Halley, który tylko co wystawił 
fenomena magnetyczne przez kulę ziemską 
sprawione w inszym widoku; przypisywał 
zorzę północną wirom materyi magnetyczney, 
które, podług mniemania Dekarta,ciągle prze- 
szywały ziemię od południa ‘na północ z nad- 
zwyczayną chyżością: owoż te wiry przy 
swoim wychodzie z ziemi, staiąc się albo 
same przez się Światłe, albo przez substan- 
cye ziemskie, które z sobą unosiły, spra- 
wiać miały ten fenomen (*).  Zaniedbano po- 


(*) Wielka zotan północna widziana do Halleya w Lon- 
dynie, a przeą Kotesa w Kambridge 6 marca 1716 ro- 
ka, opisana została przez obydwóch tych fizyków 
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źniey tych wirów , których bytność niczém 
się dowieśdź nie dała: a gdy Chemiia wzrost 
swóy wtenczas biorąca zaymować poczęła 
umysły fenomenami. palenia się i detonacyi, 
o czóm aż dotąd nie miano wyobrażenia ; 
przypisywać zaczęto zorzę północną dobro- 
wolnemu zapalaniu się wyziewów saletrza- 
nych i siarczystych, które się z łona ziemi 
wydobywać miały : nie dowodzono jednak ich 
bytności, ani też raz pomyślano przecie, że 
są wątpliwe. Naygłównieysza nieprzyiaciół- 
ka błędnych mniemań obserwacya, powię- 
kszaiąc liczbę szczegóło w znamienuiących 
ten fenomen , obaliła i to tak poważne zda- 


w Transactions philosophigues: pierwszego w N 365 
page 66 drugiego zaś w N. 547 page 406. Jestto nay- 
ierwsza dokładna fenomenu tego obserwacya. Hal- 
ey, który naywięcey wtenczas zaymował się twora- 
mi nłpowietrzienu. cieszył się bardzo, że miał spo- 
sobność obserwowania zorzy połnocney; gdyż jey ni- 
dy jeszcze nie widział. Co dowodzi, że fenońtena te- 
go rodzaju były dosyć rzadkie. Kotes jednak w wy» 
żey pomiemionćm piśmie spomina jescze 0' dvugicy 
zorzy północney , którą on przed ośmiu blizko laty 
) pierwey obserwował. a co właśnie zbiega się z obser- 
wacyami czynionemi w Kopenhadze 1707 roku przez 
Roëmera (Mélanges de. Berlin tom 1er,. Od tey zaś 
epoki cofnąć się trzeba aż do roku 1686, zeby zna- 
leźć wzmiankę © tym fenomenie : i tak ledwo trzy 
lub cztery razy był widziany. W 1621 widziana by- 
è ła w caley Europie slawna zorza północna, którą Gas- 
sendi obserwował (Traitć do l'aurore borćnle, par Mai- 
ran i w Pamiętniku Hallcya wyżey wzmiankowonym ). 
Nakoniec przerwy w okazywaniu się Z 
nie były zapewne bezwzględne, ale r 
ły nieciągłości w natężeniu. dla których zorza półno- 
cna była lub nie była widzialną w krajach europcy- 
skich, gdzie się naybardziey tradniono naukami. O- 
wszem zdaje się nie podlegać wątpliwosci: gdyby do- 
strzegacze baczni na ten fenomen mieszkali wówczas 
w krajach przybiezunowych, widziehby zapewne tam 
prawie ciągle zorzę północuą. 


aczęy skazvwa- 


orzy północney, . 
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nie. Ale tracąc jeden sposób tłumaczenia, 
trzeba było go zastąpić innym bardziey u- 
czonym albo raczey bardziey zawiłym. Ta- 
kim właśnie był Pana Mairan, przez długi 
czas wielką wziętość u wszystkich maiący. 
Astronomowie odkryli, że słońee otoczone 
iest pewnym gatunkiem pary czyki płyna . 
świecącego nadzwyczayney rzadkości, figu- 
ry soczewki spłaszczoney, którey ostrze le- 
żeć miało na płaszczyznie równika słone- 
cznego : granice zaś iego widzialne sięgały 
aż za orbity Merkuryusza i Wenusa, i to 
światło nazwano zorzą źwierzyńcową(lumiere 
zodiacal) (*). Zorza tedy północna podług 
P. Mairan , tworzyć się miała ze szmatów 
tey pary, które ziemia w swym biegu na- 
potykaiąc unosiła z sobą w przestrzeń. Wiel- 
ka jednak zachodziła trudność w sprowa- 
dzeniu tey materyi na bieguny; aby przen 
nosić się mogła w atmosferze z tą chyżo- 
ścią , iaką zdaią się mieć często promienie 
zorzy północney: a nadewszystko chodziła 
o to, aby przy tychże samych ruchach za- 
chować iey stateczne dążenie do jednego 
punktu, prawie zawsze w tych promieniach 
dostrzegane. Mairan byłto człowiek wiel- 
kiego rozumu, a do niegołączył ten nieprze- 
łamany upór, co się naylepszych nie nstrasza 
dowodów ieśli mu są przeciwne. Z chwa- 
' łą utrzymywał swoie mniemanie i odniósł 


(*) Zorza czyli światło zwierzyńcowe naypierwiey po- 
strzeżone było przez Kassiniego w 1685 roku i pier» 
wsze jego obserwacye umieszczone zostały w Journał 
de Savans, 
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zwycięztwo w sporach z Eulerem : ato tym 
łatwiey mu było; bo i ten sławny Geome- 
tra wymyślił także teoryą tłumaczącą zo- 
rzę północną, przypuszczając cząstki powie- 
trza uniesione pędem promieni słonecznych 
z naywyższych warst naszey atmosfery, któ- 
re do takiey odległości wyrzucone bydź mia» 
ły, iż oświecone od słońca, ciągle wi- 
dziane bydz mogły. Byłto rzeczywisty ogon 
komety, który ziemia unosiła z sobą w prze- 
strzeni (*). Nietrudno było pokazać obser- 
watorowi niezgadzanie się tych hypotez ze 
szczegółami zorzy północney: Mairan uni- 
knął tego gorliwością i pomyśloością. Teo- 
rya iega iako oboiętna, a zatćm bardziey 
giętka do zastosowania się do faktów obser- 
wacyy, prawie wszędzie górę wzięła: i w tém 
przynaymniey stała się pożyteczną , że ną 
czas długi przeszkodziła twcrzeniu się in- 
nych. Zaciągnęli się pod chorągiew iego zę 
wszystkich kraiów dostrzegacze; a w szcze- 
rości swoich złudzeń, tak z niebaczną gor- 
liwością chwytali wszystkie zdarzenia poka- 


(*) Teorya Eulera znayduie się w Pamiętnikach berliń- 
skich na rok 1746. Mairan zbija ją w drugióm wya 
daniu swego dzieła o zorzy północney; do czego przy» 
łączył także kilka rozpraw pod tytułem. Objaśnienia, 
Dziwno jest, jąk Euler, który nie przyymował wysys 
łania promieni światła, a na jego mieysce wprowadził 
drgania rozchodzące się po całym eterze sprężystym, 
jak mówię, mógł pogodzić to mniemanie z siłą po- 
pychania w promieniach świecących? 1l to jest tém 
szczególnieysze, że Euler sam sobie zadaje ten zarzut, 
i nań tak odpowiada: drgania etern świecącego , lu» 
bo nieskończenie ograniczone co do swey rozciągło» 
ści, mogą mieć atoli dosyć siły do nagłego wyrzucę« 
nia ciał lekkich ma ich działanie wystawionych. 
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zania zgodności swey teoryi z naturą, Żć 
całą iey Świetność pozorną w przeciągu lat 
kilku sami zgasili. Lecz tracąc marzenia 
przyszli do prawdy. Całkiem nowe szcze- 
góły tego fenomenu dostrzeżone zostały. Cel- 
sius i Hiorter dway szwedcy obserwatoro- 
rowie w 1740 roku postrzegli, że w czasie 
pokazywania się zorzy północney , igła ma- 
gnesowa prawie zawsze podlegała niestate- 
cznym ruchom; czego niemagnetyczna , iak 
naprzykład miedziana, zgoła niedoświadcza- 
ła (*. Z porównania obserwacyy tego ro- 
dzaiu czynionych iednocześnie w mieyscach 
znacznie od siebie odlegtych, iak w Upsalu 
i Londynie, pokazało się , iż też same ruchy 
wszędzie się okazywały, a to tym mocniey- 
sze im czynnieyszą i bardziey rozlaną po 
niebie wydawała się zorza północna. Swiateł- 
ko zaś samotne, spokoyne i blizkie horyzontu 
na północy , sprawiało w igłach magnetycz- 
nych bardzo słabe albo całkiem nieznaczne, 
pornszenia: toż samo i wtenczas ieszcze za- 
chodziło, gdy ten meteor, choć wysoko wy- 
niesiony, miał swe główne ognisko na prze- 
dłażeniu płaszczyzny pionowey, wytkniętey 
statecznym kierunkiem igły magnesowey į a 
którą południkiem magnetycznym (méridien 
magnétique) zowiemy. Te uwagi dały po- 
wód do innych: gdy rzuty bladego światła 


(*) Ten ostatni szczegól naymocniey mówiący za natu- 
turą rzeczywiście. magnetyczną tego fenomenu do- 
wiedziony został przez Van Swenden. (Mem. de | Aca- 
dómie des sciences. Savans étrangers. tom VIII p. 
476). : 
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czyli smugi będą liczne, a czas iest spo- 
koyny lub tylko wiatr lekki powiewa, pra- 
wie zawsze się zdarza, że massa metecru 
układa się w jeden lnb kilka współśrodko= 
wych łuków, podobnych do tęcz, jużto bia- 
łych iuż nayżywszych kolorów tęczy: śro- 
dek zaś spólny tych łaków i ich wierzchoł- 
ki prawie zawsze leżą na poludniku ma- 
gućtycznym tego mieysca, z którego się od- 
bywa obserwacya : tak, iż płaszczyzna. ma- 
gnetycznego południka dzieli te łuki na dwie 
równe części, czyli symetrycznie. To zbieganie 
się środka i wierzchołków łukow na południku 
magnetycznym iakie dzisiay zachodzi, trwało 
od uaypierwszych obserwacyy tego fenomenu; 
chociaż w tym przeciągu czasu znacznie się od 
mienił kierunek południków magnetycznych 
w Europie: stąd wypada, że i kierunek ŝre- 
dn: tego zjawiska także się odmienił o ty- 
leż, i w tęż samą stronę na każde miey- 
sce (*). Zdarza się nawet, że race blade- 
go światła wychodzące ze wszystkich pun- 


(*) Przytaczamy tu kilka obserwacyy dawnych ż nowo- 
` czesnych, które dla Swcy autentyczności, oraz dla natu- 
ry szczegółów, zdały się nam nay wlasciwszemi do wy- 
stawienia tego ważnego charakteru i do pokazania ia ~ 

ki stopień pewności mieć niogą 
Roka ;621 12 września W iela zorza północna widzia- 
na w całey Europie a obserwowana przez Gassendi, 
op!sauą została Przez tego fizyka w T. 14 dzieł iege p. 
107 Polożenie iey tak opisuie: A/bo; ille septentrionalis 
elatus jam juit quadraginta et amptůs gradus, vi- 
delicet penć ad stellam Poloren; et, cùm. arcûs in 
modum, formarełur, occupavit hinc inde ez horizon- 
te gradus procime sexaginta: hoc est, param abfuit 
quin aestivum ortum occasumąe attingeret. Z tego 
opisania pokazuie się. że środek juku odpowiadał zu- 
pelnie punktowi północnemu horyzontu: w tym zaś 
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któw horyzontn od wschodu, zachodu i 
północy, podnoszą się lub zdaią się wznosić 
pionowie nad obserwatora aż do iego zenit, 
a przeszedłszy ten punkt, zbiegaią się z so- 
bą i formuią świetną koronę, którey śro- 
dek przypada o kilka gradusów niżey zenit 
ku stronie południowo - wschodniey: przy- 
naymniey dotychczas tak postrzegano wszę- 


czasie igła magnesowa we Francyi zbaczała tylko na 
ieden lub dwa stopnie ku wschodowi. 

1716 6 marca wielka zorza północna obserwowana przez 
Halleya w Londynie a Kotesa w Kambridge. Utwo- 
rzyła się korona na południe względem zenit, przez 
zbieganie się smugów białego światła. Kotes na po- 
ziomołuk środka korony naznacza dziesięć stopni od 

ołudnia ku wschodowi : co bardzo blizko odpowiada. 
doby kierunkowi igły magnesowey w Anglii; gdyż Kal» 
Jey nadaie iey 12 stopni ku zachodowi na Londyn. Oba 
ci obserwatorowie umieszczają punkt zbiegania się 
promieni czyli środek korony, w konstellacyi bliźniąt 
na samey głowie: a zatem korona przypada na dwa- 
dzieścia lub dwadzieścia ieden stopni od zenit : iakoż: 
w rzeczy samey w tey epoce igla magnesowa w Anglik 
obracać się musiała ku temu punktowi nieba : -pochy- 
łość iey mało się różniła od dzisieyszey , przypadała 
między 699 a 709. : 

2726. Wielka zorza obserwowana w całey Europie, zwró 
cila znowu na się uwagę. P. C. Mayer w T. IV pism 
Petersburskich, ogłosi wypadki kilkoletnich swoich 
obserwacyy, z których pokazuie, że środ.k łuków pra- 
wie zupełnie przypada na południku w stronie pólno- 
cney , zawsze iednak ze zboczeniem ku zachodowi, 
Zboczenie igły w Petersburgu było wtenczas mię- 
dzy 2 i Š gradusami ku zachodowi. i 

784 25 kwietnia obserwowana była wielka zorza pół- 
nocna w Anglii: gdzie widz.„io formuiący się łuk 
wielki. którego położenie pozorne oznaczene zostało 
przez astronoma Wallaston w Kambridge z obser- 
wacyi gwiazd. Cavendish wyrachował te obserwa- 
eye, i z nich wypada: że środek łuku zbaczał na 189, ku 
zachodowi. lgła zaś w Londynie zbaczała w ten- 
czas 250% 17' ku zachodowi. 

W latach 179% i 1795 obserwowano bardzo wiele zorz 
parre w Anglii, nader świetnych; i naylepiey do- 

ończonych, jako to; w Kenddal przez Daltona, a w Ke- 
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dzie , gdzie ten szczegół fenomenu mógł bydź 
obserwowany. Oznaczaiąc położenie pozoru 
ne korony, bądźto za pomocą narzędzia a= 
stronomicznego , bądźto za pomocą gwiazd 
w koronie zaiętych w czasie iey tworzenia 
się, znaleziono, iż na każde mieysce ziem- 
skie , środek korony przypada zupełnie w tey 
części nieba, ku którey igła magnesowa 
wolnie przez icy środek ciężkości zawieszo- 
na, dła wzięcia kierunku wypadkowey sił 
magnetycznych na nię wywieranych przez 
kulę ziemską, statecznie się obraca. Te szcze- 


i 


swig przez P. Crosthwaite. Dalton podał sczególy tego 
fenomenu w xiążce swoiey Meteorological observations 
and Essays: gdzie widzieć można, iż w wielu przypad- 
kach, kierunek łuków ikorony bardzo z ścisłych do- 
świadczeń oznaczo „y został. Ztąd się pokazało, że śro= 
dek łuków prawie zawsze dokładnie przypadał na kie- 
runku południka magnetycznego; a środek korony na 
przedłużeniu igły pochyłości. 

1816 8 października pokazała się była wielka zowza pół» 
nocna: w Christianii, także z koroną , którey poło. 
żenie dokładnie oznaczył Pan Hansteen, Poziomołuk 
środka korony 129 11! ku zachodowi: wysokość 1ey 
pozorna 75%10/. Jestto zupełnie kierunek wypad 
kowey, sił magnetycznych w Christianii. 

1817 8 kwietnia tenże sam fenomen, i tamże obserwowany, 
Poziomołuk środka korony 14° 57s Wysokość 740 3g' 

1817 27 śierpnia P. Biot obserwował wielką zorzę pół- 
nocną w Unst na iedney z wysp Shetlaniskich, U- 
tworzył się wielki łuk, obie iego odnogi stały się 
znacznie pionowe blizko horyzontu, Biot oznaczył 
ich położenie za pomocą koła powtarzającego (cer- 
cle rópetiteur) a nazajutrz z obserwacyy scis ych za- 
detorminował kierunek południka magnetycznego, któ- 
ry tenże sam pokazał się, co i środka łuku: to iest 
bez mala gradusów cztery, /boczenie igły magne- 
sowey, podlug obserwacyy kapitana Thomas; było 
blizko 289.50” ku zachodowi. 2 

Z tych pośtrzeżeń widzimy, że kierunki łuków i korony 
w iednym czasie w różnych mieyscach obserwowa- 
nych, tak się różnią od siebie, iak się różni kieruuek 
południków magnetycznych: oraz, że W tychże samych 
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gólne związki między ukazywaniem się z0- 
rzy półaocney a kierunkiem sił magnetycz- 
nych dostrzeżone, w poznawaniu tego zja- 
wiska bardzo wielkiey są wagi: gdyż sta- 
nowią warnnki fizyczne przywiązane do na- 
tury tego fenomenu, na których opieraiąc 
się doyśdź można do samey przyczyny. Ale, 
gdy zdarzenie dowiedzenia tych związków 
przytrafiało się pospolicie w kraiach tylko 
północnych , gdzie ten fenomen iest częstszy 
i bardziey znaczny niż w naszych, a tąm 
niedawano pierwiey dosyć na to uwagi; roz- 
winięcie zaś niespodziane fenomenów ele- 


mieyscach, ale w czasach różnych, kierunek zjawiska 
tego na horyzoncie, tak się odmienił, iak się zmienił 
południk magnetyczny tyc+ mieysc: tak, iż kierunek 
zjawiska zgadza się zawsze i wszędzie z kierunkiem 
wypadkowey sił magnetycznych ziemi, 

Nie można iednak uważać tego zgadzania się za zupełnie 
ścisłe i cale niezmienne; obserwacye bowiem w kra- 
iach bardziey północnych pokazały częste zboczenia. 
P. Biot przekonał się tylko o tém faktam szczegól- 
ném z rachunku poziomcłuków kilku oberwowanych 
łuków w Torneo przez Celsiusa w 1756 i 1737 roku. 
W tych kraiach , gdzie tak iest słabą siła kierunkowa 
horyzontalna, środek łuków czasem bardzo znacznie 
zbacza od południka magnet cznego, i często się two- 
rzą łuki niespółśrodkowe. Odległość wierzchołkowa 
korony daleko iest stalsza; naprzykład, zawsze się ona 

` zbiega prawie zupełnie z wypadkową sił magnety- 
cznych w obserwacyach Celsiusa, wtenczas nawet, gdy 
kierunek poziomy iey srodka, znacznie będzie pomie- 
szany. Podobne odmiany zachodzą w obserwacyach 
w kraiach bardziey południowych , iak naprzykład 
w Anglii i Francyi, lecz te są daleka rzadsze. Z tego 
się więc pokazuie, że okoliczności mieyscowe i przy- 
padkowe wpływać mogą na odmianę głównego dążenia 
zjawiska: to iest, na podlegame siłom kierunkowym ma- 
gnesu ziemskiego 1ten wypadek zgadza się z wiado- 
mósciami naypodobnieyszemi do prawdy, iakie utwo- 

/ rzyć można o iego składzie i wysokości, o czóm niżey 

powiemy. 
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ktrycznych i tamtey strony uwagę ściągnę- 
ło: skutki światła elektrycznego, tak się zda- 
ły podobne skutkom zorzy północney , że 
prawie nie wątpiono , azali te nie są iedney 
natury ? To podobieństwo zdało się bydź 
naymocniey potwierdzonem , gdy Kanton 
pokazał, że strumień elektryczności wpu- 
szczony do przestrzeni próżney , albo rzad- 
kie tylko‘ powietrze zamykaiącey , sprawia 
ciągłe oświecenie, i różne rzuty światła, 
które przebiegaiąc wszystkie kolory tęczy; 
przechodzą, bądźto nagle, bądź stopniami ca- 
le nieznacznemi, z nayciemnieyszego fioletu 
do nayświetnieyszey białości. Chodziło więc 
tylko o rozłożenie tak elektryczności atmos- 
feryczney , żeby ta tworzyć mogła podobne 
strumienie w wysokich krainach atmosfery. 
Tém się był zajął uczony Franklin, ale pa- 
tura , którey wprzódy był wydarł sekret pio- 
runów , zdawała się igrać z iego podstępow, 
i ten wielki filozof na samych tylko domy= 
słach przestawać musiał. 

Przezierając te różne teorye , łatwo po- 
strzegamy, że każda z nich ściąga się iedy- 
nie do pewnego tylko szczegółu tego feno- 
menu, z którego utworzoną i na wzór iego od- 
laną została; kiedy o innych całkiem zapo- 
mniano: tak, iż we wszystkich znayduje się 
prawda, chociaż żadna z nich nie iest cał- 
kiem prawdziwą. Z tey małey pomyślności . 
usiłowań wnieśćby należało, iż dalekoby pe- 
wniey postępowano w dociekaniu prawdy, 
gdyby się trzymano drogi zupełnie wsteczney: 
to iest, gdyby każdy dostrzeżony szczegół, 
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ùważano iakó warunek dany z przyrodże« 
nia; a przekonawszy się 0 rzeczywistości i 
oceniwszy iego ważność, utworzyłby się pe- 
wny charakter nieznaney przyczyny, sprae 
wuiącey ten fenomen. Upływa lat blizko 
trzydzieści, iak przedsięwziął przywieść to 
do skutku Pan Dalton, ieden z naybiegley- 
szych fizyków angielskich; dodać ieszcze trze- 
ba, ieden z nayskromaieyszych i nayotwart- 
szych; gdyż od niego tyłko samego dowie- 
dziano się z pewnością, że go nieco pier- 
wiey uprzedziła w tey materyi bardzo wa- 
Żna rozprawa bezimiennego autora, ogłoszo- 
na w jednóm piśmie peryodycznóm 1792 
roku (*).  Mniemania Daltona, zasadzone 
szczególnie na obserwacyach przez niego czy- 
ńionych w Kendal, mogły stać się oczywi= 
stszemi, i przyiąć więksży stopień ogólności, 
przez przyłączenie obserwacyy w innych 
mieyscach robionych, a po niewielkićm ich 
rozważeniu zbliżyć się można było bardziey 
do przyczyny tego fenomenu. Tu wyznać 
ź Daltonem należy, że bezimienny iego au- 
tor, zdawał się postrzegać bardzo blizko tę 
przyczynę, chociaż iednak przez chmury hy- 
potez: spodziewam się, że mi się uda wy- 
dobydź ią ztamtąd. Myśli moie zwrócone 
zostały na ten przedmiot, woiażem lat temu 
trzy odbytym do wysp shetlandzkich. Wia= 
domo mi było, iż na tych wyspach pokazu- 


(*) Badania Daltona nad zorzą północną znayduią się 
w xiążce (Meteorological observations and Essays): 
| Bacia w przypisku na stronicy 154, wykłada teoryą 

aimiennego Autora, 
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je się często w całey świetności zorza półw 
nocna, częściey nawet niż w Szwecyi i Nor- 
wegii: pałałem nayży wszą chęcią bydź świad- 
kiem tego zjawiska: dotąd bowiem patrza- 
łem raczey, niż obserwowałem słabe znaki 
tego fenomenu, dające się czasem widzieć wę 
Francyi, ale i te od znaczney liczby lat u- 
stały, anaich mieyscu pokazuje się tylko łuk 
czarniawy , mało nad pozicm wyniesiony, 
z którego bardzo nie wiele wyskakuje smu- 
gow światła, zatrzymujących się w małey 
wysokości: owoż lém się' ograniczały moje 
wyobrażenia o zorzy północney. Gdym przy- 
był do wysp shetlandskich, Pan Th. Ed- 
monston , którego doznawałem  gościn- 
ności, opowiadał mi o niey tak z nowe- 
mi dla mnie szczegółami, że, pomimo całey 
ufności, jaką w nim pokładałem, lękać się 
począłem exageracyi: lecz 27sierpnia 1817, 
dzień pokazania się meteoru, przekonał, że to 
wszystko, co mi tylko powiadano , mogło 
bydź podobném, 

Pokazało się naprzód w części północno- 
zachodniey nieba, kilka rzutów czyli smu» 
gów światłych, które się wznosiły do nie- 
wielkiey wysokości nad poziom, a pobły- 
szczawszy czas niejaki zgasły potém. W go= 
dzinę i pół poźniey, znowu się ukazały 
w tey stronie, ale daleko już Światleysze i 
bardziey rozciągłe, i w krótce poczęły skła- 
dać foremny łuk tęczy nad poziomem. Q- 
krąg jego nie był jeszcze dokończony, lecz 
stopniami wzrosł w obszerność, a w kilką 
minut, postrzegłem przychodzącą od zacho» 

Ds. wileń. T. UI N.4. r. 1830 6 
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"du drugą: połowę, która się utworzyła i w je- 
dnym momencie wzniosła się, otoczona mnóz- 
twem światłych smugów, przybywających ze 
wszystkich punktów horyzontn północnego: 
wówczas wierzchołek krzywości dosiągł pra- 
wie zenit. nk ten z początku niepewny 
i chwiejący się, jakby materya go składają- 
ca nie wzięła jeszcze pewnego i stałego szy- 
ku, wkrótce się uspokoił, i w tym stanie 
w całey swojey swietności trzymał się wię- 
cey godziny , mając tylko bieg prawie nie- 
czuły w stronę południowo wschodnią, do- 
kąd zdawał się go unosić lekki powiew pół- 
nocno-zachodniego wiatru, dający się wten- 
czas czuć wyraźnie. Przez cały ten czas 
rozważałem i obserwowałem jego położenie, 
kołem powtarzającym. Z tych obserwacyy 
pokazało się, żełuk zaymował przestrzeń 
128° 42' nad poziomem, a środek jego doska- 
nale przypadał w kierunku igły magneso- 
wey. Cała przestrzeń nieba, zakończona tym 
łukiem w stronie północno-zachodniey, u- 
stąwicznie przerzynaną była w rozmaitych 
kierunkach rzutami Światła, których formy, 
ruchy , kolory i różne trwanie nie mniey 
umysł jak wzrok móy zaymowały. Każdy 
z tych smugów w momencie swego ukazy- 
wania, się był nayczęściey słabym tylko ry- 
sem białawego Światła: ich zaś wielkość i 
blask wzrastały nagle, stawiąc częstokroć 
szczególne odmiany co do kierunku i krzy- 
„wości. Każdy z nich dosiągłszy całkowite- 
go rozwinięcia się, ściskać się zaraz począł 
w wązki i prosty pasek, którego światło w o- 
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gółnóści, nader żywe i błyszczące, wpadałó 
w mocny różowy kolor: powoli potćm sła- 
bieć poczynał i gasł nakoniec, nayczęściey 
w tém samém mieyscu, w którym zaczął 
"bydź widziany. To trwałe zostawanie na 
swóm mieyscu pozornem wielkiey liczby smu- 
gów, kiedy ich blask nieskończonym odmia- 
nom podlegał, zdaje się dowodzić, że świa- 
tło, którem one błyszczą, nie jest odbitćm, 
ale wprost od nich idącóm, i że się rozwija 
w tém samém mieyscu, gdzie ie widzieć po- 
czynamy : nie można było także dostrzedz 
w nićm naymnieyszego śladu polaryzacyi, 
Łuk cały i wszystkie te ognie w nim zamknię- 
te, zaymowały wyższą krainę od chmur; 
gdyż te ostatnie swemi przeciągami zakry- 
wały pierwsze: i bądź to było złudzeniem, 
bądź rzetelną prawdą, obwody chmur zda- 
wały się bydź od nich oświecone. Xiężyc, 
wyniesiony wtenczas nad poziom wysoko, 
zdawał się nmyślnie przyświecać temu wi- 
dowisku wspaniałemu; a spokoyność jego 
światła, obok żywych miotań owych snopów 
ognistych, któremi ten meteor całą zalał 
atmosferę, sprawiała nayprzyjemnieyszą oku 
przeciwność. 

Zebrawszy główne okoliczności te- 
go fenomenu, należy nam teraz wypro- 
wadzić z nich, warunki jego bytu. A na- 
przód wiedzieć trzeba: gdzie ten meteor prze- 
bywa: czy w atmosfetze naszey , czy też 
za nią. Jeżeli za atmosferą : niezawisłym 
więc bydź musi od obrotu dziennego ziemi: 
a zatém jego rzuty ogniowe, jego łuki i ko- 
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rony świetne trzymaćby się musiały biegu 
powszechnego gwiazd od wschodu na zachód, 
i tak iak gwiazdy zdawać się obracać około 
biegunów niebieskich. Przeciwnie, ieżeli iest 
w atmosferze, więc podlegać musi ruchowi po- 
wszechnemu obrotem ziemi nadanemu, razem 
wszystkim ciałom ziemskim, a nawet i chmu- 
rom; a zatćm nie powinien bydź ruchomy 
względemiciał ziemskich, albo tylko podobnie 
iak chmury doświadczać może przypadkowych 
przenoszeń. Wszystkie obserwacye, i osta- 
tecznie czynione przez P. Biot na wyspach 
shetlandskich potwierdzaią, że się rzeczy 
maią podłng drugiego sposobu. Za niezawo= 
dne więc faktum przyiąć można, że feno- 
men zorzy północney odbywa się w naszey 
atmosferze. 

Wiadomo iest wszystkim, że obrazy przed - 
miotów wyniesionych w górę, i widziane zda- 
leka w atmosferze, podlegaią optycznym 
złudzeniom , z których obnażyć, że tak po- 
wiem, ie należy, chcąc poznać ich rzetelne 
odległości i postać, Wszystkie naprzykład 
gwiazdy zdaią się bydź osadzone na iedney po- 
wierzchni wklęsłey kuli , którą sklepieniem 
niebieskiem nazywamy : zachodzą atoli nie= 
skończone w ich odległościach różnice. Roz- 
łegłe ciągi pary światłey, stanowiące ogon 
komety, wydaią się także wygięte w łuk ko- 
łowy na skłepieniu niebieskićm , rzeczywi- 
ście atoli ogony te rozciągaią się w prze- 
strzeni w kierunku linii prostey. [Inne złu- 
tzenie optyczne: gdy słońce zakryte groma- 
dą chmur, przez otwory w nich rzucać bę- 
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dzie wiązki promieni oświecaiącychi: atmos= 
ferę, te wiązki, chociaż vzeczywiście tówno- 
ległe, wydaią się nam iako zbiegające sę 
w ieden punkt w atmosferze , gdzie słońce 
jest skryte. Te ogólne skutki petspektywy, 
wpływać także mnszą w odmianę smiugów 
światłych w zorzy północney : należy: więc 
na nie dadź baczność, chcąc osięgnąć rzeczy- 
wistość, Obserwniąc z iakieykolwiek stro- 
ny smugi światła, to statecznie: postrzegamy: 
że te rzuty zdaią się opisywać na sklepie- 
niu niebieskićm wielkie łuki koła, zbiega- 
jące się do iednego punktu nieba , ku któ- 
remu igła magnesowa wolnie zawieszona 
statecznie się obraca. Stąd wnieść wypada, 
że w rzeczywistości smugi światła są walco- 
we i równoległe kierunkowi naznaczonemu 
iglą magnesową. Nadto: ponieważ każdy 
smug w całey swoiey dłużyni, nie wszędzie 
się wydaje równey grubości i mocy świa- 
tła; przeto domyślać się potrzeba, iż rze- 
czywiście składa się z mnóztwa krótszych 
walców niezawisłych od siebie, a w części 
przystaiących, Rozciągaiąc to cząstkowe o- 
znaczenie do przestrzeni całey, tym meteorem 
zaiętey, wnieść wypada ze Ścisłością geome- 
tryczną, że zorza północna składa się z lasu 
kolumn światłych , równoległych wypadko- 
wey sił magnetycznych, a zatem równole- 
głych i sobie. Wszystkie zaś te-kolumny 
zawieszone są w powietrzu w wysokości pra- 
wie równey od wszystkich stron horyzortu. 
Ponieważ te słupy znayduią się w różnych 
odległościach od oka obserwatora , przeto 
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przez skutek złudzenia optycznego, wyda- 
wać się muszą w różnych wysokościach: o- 
wszem zdawać się będą nawzaiem siebie Za- 
słaniać i w części iedne się na drugich roz- 
kładać. Gdy kolumny są blisko horyzontu, 
promienie widzenia prawie prostopadłe są 
do ich długości: a gdy tyle wyniesione zo- 
staną, Że oddziały między niemi będą widzia- 
ne, wydawać się będą oddalone od siebie. 
W takim więc przypadku, ieżeli pewna ich 
liczba przeniesiona będzie nad obserwatora, 
tak iż pominą puvkt nieba oznaczony igłą ma- 
gnesową; w ówczas proiekcya czyli rzut 
kolumn na sklepienie niebieskie, utworzy 
przy tym punkcie koronę czyli koło z pro- 
mieni światłych, które zdawać się będą roz- 
biegać na wszystkie strony kn horyzontowi, 
aż do wysokości pozorney, do którey mete- 
oryczne kolumny skutkiem biegu postępne- 
go same zniżone będą (*). Te dowodzenia 


(*) Ten skład meteoru , wyciagnięty zguwagi praw o- 
ORL, zgadza się z wielu osobliwemi sczeegó- 
ami, dostrzeżonemi przez nicktórych obserwatorów, 
á które stosowne są do położeń, w jakich się części 
tego meteoru. względem nich znalazły. 

Naprzykład: gdy lo umnada meteoryczna iuż oświeco- 

© na znayduie się całkiem na pólnoc względem ob- 

serwatora i blizko iest horyzontu, a przypadkiem 
przenaszaną będzie ku poludniowi , a zatóm zbli- 
Żaną do obserwatora bez nisczenia i odmiany szyki 
kolumn ią składaiących, kolumnada ta sprawić musi. 
podobne skutki optyczne, iakie widzimy na łasach 
do mich się zbliżając: to iest, kolumny znaydu+ 
iące się na wschodzie południka magnetycznego 
zdawać się będą oddalać ku stronie wschodniey; 
a kolumny pa zachodzie itey płąszczyzny zdawać 
się będą posuwać ku zachodowi: kiedy znay- 
duiące się kolumny na samym południku magnety- 
eżnym zdawać się będą stać nieruchome, albo tyl: 
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geometryczne, dokładnie wystawione i obja- 
śnione przez Daltona, były pierwiey poda- 
ne przez Kotesa w 1716 roku, a przyięte 


RER $—"m" 
ko pionowie podnosić się do zenit. Ten widok złu- 
dzenia obserwowany był przez F. ©. Mayer w Pe- 
tersburgu w wielkiey zorzy północney 16 września 
1726 n. s. Przytoczymy tu własne iego wyrażenie, 
w któróm zrabs znaczy rzut światła czyli smug pio- 
nowy, albo iednę z naszych kolumn. Mayer, opisa- 
wszy naprzód tworzenie się łuku, którego wierzcho- 
lek niezupełnie przvpadał na północy, lecz znacznie 
zbaczał ku zachodowi, dodaie potóm: Motus trabium 
mirus erat: quae enim in occidentali archs parte 
exstabant, versts occidentem ferebantur: ad orien- 
tem ferebantur, quae in orientali arcńs parte sitae 
erant: boreales autem trabes stabant immobiles, Bo 
hoc phaenomeno intellexi lucem moveri ex nord- west 
versus verticem meum in quod et seguentibus phae. 
nomenis confirmatum est. Tu widzimy, że Mayer 
właśnie ten sam wyciągnął wniosek, który prawidła 
perspektywy skazały. 

Drugi przypadek, mogący się tylko przytrafiać w rzad- 
kich i szczególnych zdarzeniach, iest ten, że oświe* 
cenie kolumnady meteoryczney, które się zdaie bydź 
przypadkowem, rozciąga się tylko przez nielaki czas 
do pewney liczby kolumn ią składających: w takim 
więc przypadku, ieżełi kolumny w takich odleglo- 
ściach są rozsadzone, iż nie będą iedue drugich za» 
słaniać, wówczas widzieć będziemy z nich każdą o- 
sobno , niełączącą się z innemi. Taki widok zda- 
rzył się w wielkiey zorzy północney 1716, podany 
w pamiętnikach Haleia (Trans. phil N. 547 p. 41). 
Maie kolumny równolegle i równey długości poka- 
zały się wyraźnie odosobnione w części nieba ob» 
iętey dwóma światłemi pasami prawie horyzontal- 
nemi. Podobny jeszcze widok znayduie się zapisa- 
ny w drugim pamiętniku Haleia na rok 1719 (Trans, 
phil N 563 p. 1099): gdzie mówi, że postrzegano co 
raz nowe w znaczney wysokości, układy kolumn, po- 
dobnie iak dudy w organach uszykowane; które tak 
nagle się ukazywały, iak gdyby zakryte będąc wprzó- 
dy zasłoną, nagle odsłonione zóstały. Czytaiąc z u- 
wagą liczne opisy tey zorzy obserwatorów pól- 
nocnych , znaydziemy w nich mnóztwo szczegójów, 
które się zupełnie zgadzają z takim składem metco- 
ru, iakiśny z praw perspektywy wyciągnęli: o- 
wszem żadnego nie masz stawiącego sprzeczność te- 
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od Cavendish. Robimy'tu tę uwagę, dla te- 
go, żeby pokazać, Że uważać ie można za zu= 
pełnie ścisłe. (d. c. p) 


zd 


GOSPODARSTWO I TECHNOLOGIJA. 


— 


O czysczeniu i topieniu saletry przez Akad. 
Sewerg:na. 


Gustaw Szwarc w Szwecyi ogłosił nastę+ 
pujący sposób czyśczenia i topienia sale- 
try; który dla wynikających z niego wygod, 
mianowicie dla większey łatwości w prze= 
wożeniu zasługuje na uwagę. 

Sposób pomieniony na tém zależy. Ług 
saletrzany dopóty się gotuje, dopóki wyję- 
ta proba za ochłodzeniem krystallizuje się t 
skorupę sołi kuchenney, która się w czasie 

arowania tworzy zczerpują. fug gotowy 
do krystallizacyi przecedzony miesza się 
z 45 częścią swojey objętości zimney wody, 
przez co sól kuchenna, którey więcey ług 
gorący niż oziębiony utrzymuje, w roztwo- 


mu wnioskowi Nie powinniśmy atoli poczytywać 
za sprzeczność,zbaczania przypadkowego od poludnika 
maśnetyczn*go. poźiomołuków korony; gdyż siła 
magnetyczna pozioma determinuiąca poziomołuk ko- 
rony, będąc niezmiernie słabą w owych kraiach, 
dla naymnieyszey perturbacyi w tym meteorze, mo- 
Że nadać kolumnom kierunek azymutalny ró- 
Żny: że zaś ten meteor iest w atmosferze, więc Sa- 
mo płynienie powietrza, może bydź przyczyną po- 
dobnych perturbacyy: to zaś nayczęściey zachodzić 
może w kraiach północnych, gdzie często się zniża 
ten smeteor' do warst nizkich atmosfery, 
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rze się zostaje, i nie krystallizuje się w cza- 
sie oziębienia. Kiedy ług tak się ozię- 
bi, i do krystallizacyi już przysposobi, 
mieszają go bezprzestannie, tak, że w nim 
saletra dla prędkości ruchu osiada w posta- 
ci drobnych ziarn nie zaś w wielkich kry- 
ształach. Skoro już drobne kryształki osia- 
dać przestaną, wtedy ług się cedzi , a sale- 
trę zsypują do woreczków z grubego płótna, 
i zawieszają je dopóty, póki ług brunatny 
nie ściecze. Potóm do samego środka wor- 
ka tego przez lejek czysta woda kroplami 
się podlewa , przez co ług brunatny poma- 
łu się 'na dół zniża, tak, że ostatnie kro- 
ple żadnego koloru mieć nie będą (*). Po- 
trzęsa się zlekka woreczek, a potćm się wy- 
sypuje z niego saletra i rozścieła do su- 
szenia. Potém topi się sucha saletra na lek- 
kim Żarze w garnku żelaznym, a zdjąwszy 
z wierzchu nieczystość, wylewa się do foym 
płaskich z blachy żelazney , które to formy: 
od + do 1 lisfunta pomieścić w sobie mogą 3 
Korzyści ztąd pochodzące są, jak się wyżey 
namueniło, wygodnieyszy przewóz: 21) dla 
tego, Że saleira w tym stanie nie ma juź 
w sobie wilgoci, a ztąd nieco mniey wagi; 
2) daleko mniey objętości zaymuje ; 5) że 
w przewożeniu nie może się rozsypy wać, 
Po odłamie stopioney saletry sądzi się ona- 
leżytym stopniu jey czystości. A mianówi- 
cie czysta saletra zwyczaynie w odłamię 


———— 


(*) Der Gewerbsfreund 1815. £ 
(**) Lisfunt równa się 15 fantom zwyczaynym, , 4 
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bywa promienistą, a promienie grube. Nie 
jest naganną saletra , kiedy rozłamana bry- 
ła z powierzchowności około jest promie- 
nistą, a we środku odłamu jest jak w cu- 
krze. W takim razie można mniemać, że 
ona żo części soli kuchenney , w porównaniu 
do swojey wagi, zamyka w sobie. Jeżeli 
promienistą jest tylko na powierzchni ze- 
wnętrzney , a daley równą, tedy taka bli- 
zko $o części soli kuchenney w sobie zawie- 
ra, Jeżeli zaś przeciwnie więcey w sobie 
soli kuchenney zamyka, tedy wszelkie zna- 
ki weyrzenia promienistego nikną i taka sa- 
letra nanowo oczyszczaną bydź powinna. 
Saletra dla wydobywania kwasu saletrowe- 
go czystego, a osobliwie dla dostarczenia sil- 
nie działającego prochu strzelniczego, powin- 
na bydź jak naydoskonaley od iany ch soli 
oczyszczoną , i bydź samym czystym sale- 
tranem kwaśnym; albowiem chemicznie tyl- 
ko czysta saletra daje taki proch strzelniczy, 
który proporcyonalnie daley sięga. A że 
każda saletra w handlu, mniey więcey soli 
kuchenney ma w sobie, dla oswobodzenia 
przeto od tey ostęcasgą starannego potrze- 
buje czysczenia. 


Czysczenie łoju na świćce. 


Aby łoy tak oczyścić, iżby z niego zro- 
bione świćce jaśnieyszćm światłem i dłużey 
się palić mogły, aniżeli zwyczayne, postąpić 
należy jak następuje; 
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Krają się nv. 8 funtow świeżego łoju ną 
małe kawałki, wrzucają to do kotła i do- 
zwala się mu topnieć łagodnym ogniem na 
węglach,dodawszy wprzód wody czwartą część 
jego wagi. Uważać należy aby łóy me stał 
się brunatnym, 

Stopiony łóy cedzi się przez płótno. Mie- 
sza się potem z czwartą częścią wody de- 
szczowey czystey, swojey objętości a doda- 
je się: 1 łot saletry, 1 soli amoniackiey, 4 
łoty ałunu ; gotuje się ta mieszanina dopóty, 
póki się bęble nie przestaną pokazywać i 
powierzchnie nie stanie się równą i spokoy- 
ną, alba póki na środku powierzchni tego 
łoju nie postrzeże się mieysca przeźroczyste- 
go na talar przestrzeni. 

Wtedy się płyn ostudza, zlewa się z wierz- 
chu, zostawując osiadłe na dnie męty, a łóy 
jescze się raz przetapia, 'nim się do ro- 
bienia świćc użyje. 

Do świćc z takiego łoju robią się knoty 
z przędzy w połowie z bawełnianey , w po- 
łowie z lnianey, które wprzód zmaczać 
potrzeba w mieszaninie łoju z pewną ilością 
kamfory, a potém do form się wkła- 
dają, 

Tak zrobione świćce nie płyną, i dwa ra- 
zy dłużey się palą od zwyczaynych. | 


Nowy sposób robienia świćc (*). 
Pan J. White w Londynie 27 grudnią 


— 


(*) Ob. Annalles des Arts et Manufactures. Second Cols 
lection Lom I, N. 7. . 


460 


1814 roku otrzymał patent na nowe do- 
świadczenie w robieniu świec. 


Formy, których on używa, są, miedziane, 
mosiężne albo z innego metalu, zwyczayne- 
go kształtu i wydęcia; ale ponieważ we- 
wnętrzne ich ściany zupełnie gładkie bydź 
powinny, przeto się gładzą na ławce pole- 
rowniczey, jak tubusy do' perspektyw. 


Górpy koniec tych form opatrzony jest 
kapeluszem mającym otwor przebity, dla 
przeciągnienia knota , dolny zaś koniec ma 
płaską nakrywkę na cal wysoką, która we- 
środku również jest przedziurawiona. W tak 
przygotowaney formie zatyka się czopk' em 
otwor kapelusza , forma się przewraca do 
góry, a przez otwór nakrywki wlewa się pe-. 
wna ilość białey spermaceti, wosku lub 
łoju, albo wytopioney mieszaniny z tych i- 
stot, którą dość będzie zająć trzecią część 
objętości; kiedy tłustość ta w tey formie 
w płynnym jescze jest stanie , kładnie się 
forma na gładkim znpełnie stole i tacza się 
tam i nazad ręką albo za pomocą machiny, 
aż póki massa, którą w sobie zamyka, nie 
zsiądzie się i do ścian wewnętrznych nie 
przylgnie. Otrzymuje się takim sposobem wy- 
dcążony zupełnie gładki walec łojowy i ró- 
wny co do kalibru i dłagości tey formie, przez 
którą knot się. przeciąga, a który zwyczay- 
nym sposobem łojem się napawa. 


Mogłyby także służyć formy gliniane lub 
szklanne ; ale wynalazca daje pierwszeństwo 
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rurkom metallowym , które są foremnieysze 
i równieyszą mają średnicę. 

Upewnia on,że takim sposobem robione 
świćce wyglądają jak woskowe, i równie pię. 
kne światło dają, nie potrzebują ncierania, 
zupełnie są gładkiemi na powierzchni, i nie 
mają nieprzyjemnego zapachu, świćcom łojo- 
wym właściwego. Cena ich nieco wyża 
sza od ceny świćc zwyczaynych, ale niższa 
od woskowych. 


+ 


Mieszanina płynna , od którey wełniane, lnia- 
ne. i bawełniane materye nie przemakają. 


Rozpuść na ogniu funt dobrego białego 
mydła w 55 kwartach deszczowey lub rze- 
czney wody, nie dając jey zawrzeć. Roz- 
puść takimże sposobem i w takieyże ilości 
wody dwa funty ałunu, dodawszy potóm do 
tego roztworu trzy uncye fłandryyskiego kle- 
ju rozpusczonego w dostateczney ilości wo- 
dy; mieszaninę tę wley do roztworu my- 
dlanego. Zmaczay potóm powoli materye 
w tym ciepłym roztworze niezagotowywu- 
jąc go bynaymniey ; skoro materye dostate- 
cznie się nim napoją, wtedy ie rozwieś na 
drągach, żeby zciekł płyn zbyteczny; potćm 
rób jak następuje : 

Na wszystkie materye bawełniane: rozpu- 
sczay wyżey opisanym sposobem 6 uncyy 
mydła we 12kwartąch deszczowey lub rze- 
czney wody, i w takieyże ilości wody 12 
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uncyy ałunu; nie mieszay obu roztworów 
jak się wyżey powiedziało, choway je osó- 
bno; kiedy potrzeba niemi materye napawać, 
wtedy zagrzey do zawrzenia i zamaczay ma- 
tecye, naprzód w roztworze mydlanym, a po- 
tém w ałunowym. 

IVa wszelki papier: rozpuść dwie uncye 
jak naylepszego białego mydła we 12 kwar- 
tach wody, i gotuy półczwartey godziny. Po- 
tém rozpuść we 12 kwartach wody, 12 un- 
cyi dobrego ałunu, doday 4 uncye f!landryy- 
skiego kleju, i i uncyą gummy arabskiey 
rozpusczoney wprzód w dostateczney ilości 
wody ; mieszaninę tę potćm wley do wody 
mydłaney i mocz w niey papier, który 
wprzód zlekka ogrzać należy. 

Dla suszenia papieru potrzeba nayprzód 
złożyć gow rezy, a przykrywszy deską, na- 
cisnąć ciężarem i po kilku dniach rozwiesić 
w suszarni na sznurach, 


Sposób robienia nieprzemakających wełnianych 
i bawełnianych materyy, papieru i t.d. P. 
Beyermana. 


Rożźpuść 4 uncye białego marsyliyskiego 
mydła we 12 kwartach gorącey deszczowey 
wody; a potém rozpuść we 12 takoż kwar- 
tach wody % część funta ałunu. Oba te roz- 
twory rozegrzey do 70 stopni Reaumura, po- 
tém wypłócz materye w wodzie mydlaney, 
a natychmiast potóm w wodzie ałunowey, 
i susz na powietrzu. Na materye bawełnia- 
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ne kładzie się przypraw ilość podwóyna do 
jednakiey miary wody; na materye lniane 
i na papier potróyną; na jedwabne zaś po- 
czwórną. 


Nowy sposób zachowania gruszek i jabłek. 


Naylepszy czas do zbierania owoców jest; 
kiedy one same opadać zaczynają. Wtenczas 
się ostróżnie zdeymują, mianowicie te , które 
znaczną siłą od gałęzi się oddzielają. Skła- 
dają się potóm na kupę w składzie na 
to przeznaczonym, przyktywają się czy- 
stóm suknem , matami, albo dobrym sianem 
i dozwala się im spotnieć. Co się dzieje 
zwyczaynie we trzy lub we cztéry dni: poż 
czćm daje się jescze owocom ze trzy lub 
ze cztćry dni poleżeć. Potem ocie- 
ra się należycie każda sztuka oddzielnie 
czystb suuknem. 

Biorą się potćm polewane glinia= 
ne garnki, czysty i dobrze wysuszony pia- 
sek. Na dnie garnków daje się warsta pia- 
sku na cal gruba, kładą się na niey owoż 
ce ale tak, żeby każdy jeden od drugiego 
na czwierć cala był odległy; daje się zno-: 
wn warsta piasku na cal gruba i tak się po- 
stępuje aż do wypełnienia naczynia. Nasa- 
mym zaś wierzchu daje się warsta piasku 
- na półtora cala grubości. Potóm się garnki 
przykrywają i stawią się w mieyscu suchóm; 
zdrowćm i gdzieby się powietrze odmienia- 
ło, tak jednak , żeby im: mróz nie szkodzi} 
Chcąc tych owoców wziąć do użycia wy+ 
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sypują się z piaskiem do przetaku ; doyrza= 
łe biorą się do użycia, niedóyrzałe zaś skła- 
dają się znowu, opisanym sposobem , ostró- 
żme w nowym i suchym piasku. 

Niektóre gatunki jabłek utrzymują się 
tak aż do lipca, a gruszki aż do kwietnia, 


Kit do korkowania butelek. 


Naylepszą mieszaniną do korkowania na- 
czyń szklannych , w których się chowają 
płyny. ulatniać się mogące , jest następująca: 

Dwie częsci żółtego wosku , cztćry czę- 
ści kolofonii i cztćry części smoły. Topi 
się wosk i dodają się do niego te ingredyen- 
cye, i kiedy się to wszystko należycie roz- 
topi, zanurza się zakorkowana flasza szyyką 
w mieszaninie i okręca się poziomie w koło 
siebie, aby się smoła wszędzie jednostay- 
nie rozlała, 

Mieszanina ta bez wątpienia jest lepszą 
od smoły zwyczayney : wosk bowiem wię- 
cey jey nadaje kleistości, a ztąd nie tak ła- 
two jak smoła odskakiwać może, 


Szuwax niemiecki przez aptekarza Funke, 


Dotąd sznwax, angielskim zwany, miał 
pierwszeństwo przed innemi dla tego, że 
nie farbował. Jeżeli nie pięknieyszy, tedy 
równie piękny, prosty i dla skór przyzwoi- 
tszy jest następujący szuwax niemiecki dla 
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tego, Że kwas siarczany do niego bynaymniej 
hie wchodzi; gdyż aby piękny glans nadadź, 
tała robota öd racierania zależy. Biorę na 
jednę kwartę berlińską albo dwa kolońskie 
funty , półłota sadzy, 4 łoty cukru bruna- 
tnego czyli mąki cukrowey (melasse) lubsy- 
topu, pół łota wódki, dolewam do tego po- 
woli ż funty piwa lub octu, albo infuzyi 
garbnika. Zresztą postępuje się w iiżyciu, 
jak ż teraźnieyszym angielskim, tylko ten 
nie potrzebuje tak długiego nacierania. 


Z O ZZA AD (ZZA mime 
WIADOMOSCI LITERACKM. 


UniwzasyTEry, AKADEMIE, TOWARZYSTWA 
UCZONE. 


Posiedzenie naukowe óesarskiego wileńskiegó 
uniwersytetu d. 15 paź, i820. 

Rektor uwiadomił, że ofiarowali: 1) JW. Ste- 
cki na gabinet mineralogiczny dla szkoły mię: 
dzyrzeckiey rubli sr. 600. 2) Radca dworu JP: 
Styczyński do gabinetu numizmatycznego uni- 
wersytetu monet różnego gatunku sztuk 210; 

JP. Jan Labus z Mediolanu w darze dia bi- 
blioteki uniwersytetu przysłał swoje dziełka na- 
stępne: 1) Notice biographique de Ennio Qui- 
rino Visconti. Milan. 1818. 4 str. 59— 2) Sullas 
gone capitolino, et sulla bolia d'oro de'faneiulli 
Romani, dissertazioni del Sigr ab. Stefano Mor- 
celli pubblicate dal Sigr Labus. Milano. 1816. 
B str. 4&7— 5) Intorno due antichi epitafi acqui» 

Dz. wileń, T. III N.4. r.1820 7 
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stati dal Sr ab. Ciampi disser. del Dtore Gżo- 
vanni Labus. Mil. 1817,68. str. 19— 4) Epigra- 
fe'añtica nuovamente scoperta in'Padova. Mil. 
181g. 8 s. 25.—5) Intorno un antico epitaffio 
cońnservato in Manerbio presso il Benaco 1818. 
8. str, 25. 

Czytano rapport. Dr. Fil. Waleryana Gora 
śkiego, w którym donosi o swoich zatrudnie* 
niach w Anglii, w przedmiocie mechaniki. 

Ks. Michał Bobrowski bawiący dotąd w Rzy- 
mie doniosł, iż wyjeżdża do Dalmacyi i Ragu- 
zy dla poznania zabytków pism sławiańskich. 

Czytano rapport komitetu cenzury o dzie- 
„łach wyszłych z druku w Wilnie w miesiącach 
NE MEZ 


Królewskie Towarzystwo Przyjaciół nauk 
w Warszawie 


Dnia 25 listopada r.t. odprawiło publiczne 
stve posiedzenie. Zagajenie Prezesa, JW. Rad. 
cy stanu Słaszica, wystawia obraz prac towa- 
rzystwa, w upłynionym półroczu; pisma na tem 
posiedzeniu czytane w treści zawiera, i nayzna. 
komitsze dary towarzystwu uczynione,wyrmienia: 

» Wierni zamiarowi ustawy naszego towa. 
rzystwa, zwracamy ciągle prace w naukach i 
w umiejętnościach, szezególniey ku zastosowa» 
niu ich do ziemiopłodów krajowych. Między 
temi, niezaprzeczenie sosnę pospolitą do nayuży- 
tecznieyszych u nas liczyć można. 

„ W wydziale umiejętności professor szkoły 
główney warszawskiey, zacny naszego zgroma» 
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dzeniu członek,Szubert zatrudniał się tym przed» 
miotem, Sposoby hodowania i rozliczne użytki 
z sosny pospolitey, są w wielu dziełach obszer- 
nie wyłożone, lècz cechy rodzajówe i gatunko- 
we tego drzewa są jeszcze dotąd nie dosyć 
rozważane, 1przeto w wszystkich dziełach ich 
opisanie jest tak niedokładne, że czytający Zro- 
zumieć autorów nie może, Te wątpliwości wy- 
jaśnić, było celem praęy naszego pisarza. Pe 
rozczłonkowaniu, że użyję tego wyrazu dla 
wydania wierniey myśli, po rozezłonkowaniu 
samego owocu, opisuje autor, z właściwą sobie 
przenikłością i jasnością, wszystkie części; prze- 
bięga historyą poczynania się ziarna, jego doy- 
rzewania i rozwijania się następnie; wymienią 
co żywi, i co utrzymuje zarodek, póki ten w svo» 
ich więzach zostaje; wskazuje nakoniec drogę 
przez przyrodzenie wyznaczoną korzonkowi 
do wydobyciasię z tych więzów, i jak tenże 
zarodek dostając za korzonka pomocą coraz 
nowych organów , zamienia się: z czasem na 
młodą roślinkę już zupełnie zieloną, z którey 
listków +zarodkowych wydobywa się piórko, 
przedłuża się z wiekiem; i zamienia sięw koń- 
cu na prosty niegałęzisty pieniek, zakończony 
u góry pączkiem, który na przyszłą wiosnę 
ma się rozwinąć, i ma wydać nowe pędy. Ta 
monografia sosny jest przyozdobiona. dwiemą 
tablicami rycin „naśladującemi wiernie naturę, 
„. Towarzystwo nasze mocno czując jak wiel: 
kiey jest wagidla szczęścia narodów dobre wy 
chowanie dzieci, przekonane oraz, że to jest 
pierwszą, to naywiększą powinnością rodziców, 
że to jest nayważnieyszą sprawą kinis gdyń 
KARI ? 
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od niey zależy człowieka wartość, obywatela 
użyteczność, ludów szcźęśliwość , ukształcenie 
i zacność rodzaju ludzkiego, Przeto iten przed. 
miot sczególniey zaymował prace zgromadze. 
nia: Proiessor szkoły główney warszawskiey 
zacny kollega Zabellewicz, wygotował rozprae 
wę o pedagogice. Rozbiera i zgłębia wszyst- 
kich starożytnych i nowoczesnych mędrców o 
wychowaniu zdania. Pismo to dziś czytane 
będzie. Wychowanie dzieci głuchoniemych, 
których tak srogo skrzywdziło przyrodzenie, 
gdy przez odjęcie im słuchu odbiera razem 
własność mówienia, a tak bezczynną i nieuży* 
teczną robi w nich nieśmiertelną władzę Ov 
zumu. To wychowanie zwróciło także uwae 
gę i pracę w naszém zgromadzeniu szanownego 
członka xiędza Falkowskiego, pierwszego w Pol. 
sce założyciela wychowania i nauki dla tych 
niesczęśliwych. Rozprawę o użytecziiości ine 
stytutów głuchoniemych, sam podobnego u nas 
zakładu dyrektor i autor, czytać „będzie, 

„ Odebrało towarzystwo przesłane tluihd= 
czenie dzieła doktora Beery, o robakach w ciele 
ludzkićm, o ehorebach wynikających z tego 
źródła i o środkach leczenia podobnych chorób. 
Wyznaczona z wydziału umiejętności depntacya 
pochwala usiłowania t'umacza w przelożeniu 
tego dzieła na język polski; czyni mu tylko 
uwagę, że wyszło późnicysze dzieło doktora 
Bremsera, który ciągle i wyłącznie poświęcając 
się nauce hbelminthologiczney posunął i udo- 
skonalił nierównie więcey od wszystkich po- 
przednich pisarzy tę całą część nauki lekarskiey; 
opierając ją na własnych spostrzeżeniach, doa 
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świadczeniach, i rozczłonkowaniach kilkudziesiąt 
tysięcy rozmaitych zwierząt. 

„W wydziale umiejętności, dziekan wydziału 
Jekarskiego w uniwersytecie warszawskim,zacny 
kollega doktor Dybek, zwrócił uwagę na do- 
świadczenia w ch robach oczu, uczynione z siare 
czanćm kadmu przez Pana Rozenbaum, zale= 
cone w bibliotece ophtalmolodiczney Himlego. 
Pan Rozenbaum, po wielu doświadczeniach, 
przedsięwziętych na zwierzętach i na ludziach, 
podaje siarczan kadmu za nowy środek do le- 
czenia zaćmień błony rogowey oka. Dotąd 
szcz: gólnieyszą działalność i pomoc w choro- 
bach oczu okazywał siarczan zynku, co doktor 
Helling w Berlinie ieszcze po odkryciu skut- 
ków siarczanu kadmu równie przypisuje siar= 
czanowi zynku. lecz ponieważ zynk często 
łączy się zkadmem, wzywa przeto wydział tak 
doktorów członków naszego towarzystwa, jako 
teź innych uczonych krajowych lekarzy, aby 
powtarzając spostrzeżenia Pana Rozenbaum, ro- 
bili dalsze doświadczenia z zynkiem zupełn.e od 
kadmu oczyszczonym, i takowe udziekć towa- 
pzystwu raczyli. W wydziale n:uk pięknych 
professor szkoły główney, zacny kollega Lele- 
wel, wypracował rozprawę o handlu i żeglu- 
dze naydawnieyszych z starożytnych narodów. 
W tey wywodzi, że handel i żegluga Feni- 
cyan nie rozciągała się daley, jak do kolumn 
Herkulesa, dzisieyszego Kadyxu. Po upadku 
Tyru, Kartagina chcąc rozciągnąć swóy handel 
i żeglugę, wysłała Hannona na okrązenie brze- 
gów zachodnich Afryki ku południowi. Przed 
czasem chrześcijańskim na 450 lat, Flimilkon 
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ekrążył od zachodu ku północy brzegi Furo- 
py; nie dopłynął daley jak. do  Irlandyi, ra 
zgłębienie obszerności handlu i żeglugi staroży.. 
tnych na dzisieyszćm posiedzeniu publiczności 
udzielonćm zostanie. . J; GJIEGb- 5 - 

„ Przesłaną była towarzystwu figurka bron- 
zowa, „znaleziona w okolicy. Kowna z! tóćm do- 
mniemywaniem się o niey} że to jest figura 
Perkunasa, opiekuńczego niegdyś bóstwa mia 
sta Kowna.  Deputacya z wydziału nauk pię- 
knych przekonała się, że «ta figurka należy do 
rozlicznych bóstw Indyan. Musiała więc bydź 
do naszego kraju przesłaną, nabytą, lab podczas 
wojen. tatarskich z innemi łupami. zdobytą. 

„ Przesłane były: do tegoż wydziału kopije 
Żelazne, wykopane na placu bitwy z Krzyża” 
kami za Władysława Łokietka, w okolicach wsi 
Płowce „pod. Radziejowem. - W kraja naszym, 
gdzie < tyle bywało wojen ż Tatarami; i z Ko 
zakami, podobnych kopiy znayduje się po wies 
lu mieyscach mnóstwo. W bliskości Krzemień. 
czuka na Ukrainie jest obszerne pole napeł. 
nione podobnemi kopijami i strzałami. 

» Odebrało. towarzystwo muzykę mszy na= 
pisaną przez Wacława Tomaszkę, Deputacya 
z wydziału nauk isztuk pięknych z pochwa. 
łą zdała otey pracy raport. Jest ona napisa- 
na w prawdziwym stylu muzyki kościelney, któ- 
va nie poruszauczać namiętnych, ale zachwy=: 
<a iunosi umysł i duszę, 

„ Wóyci gminy Cygow igminy Wola Cya 
gowską przesłali towarzystwu wielką urnę, czy- 
li popielnicę, wykopaną na dziedzińcu dworskim, 
wsi Cygów w obwodzie stanisławowskim, od- 


K71 


ległey o milę od: Stanisławowa, o półtorey mi. 
li od Okuniewa. Położenie, gdzie takowe po- 
pielnice znaydują się jest nieco wyżey od oko: 
licznych równin wzniesione. Zdaje się wska. 
zywać podobieństwa do domysłu, że to kiedyś 
musialo bydź mieysce jakiegoś starożytnego u- 
roczyszcza: bądź pogańskiey bożnicy, bądz po- 
grzebiszczą popiołów umarłych. Utrzymuję 
się między ludem powieść é, że te popielnika das 
wniey wydobywano, i znowu ząkopywano 
w innych spokoynieyszych mieęyscach. Tu w bli- 
skości przed kilku laty znaleziono kilka sztuk 
 szymskich numismatów. WV roku zeszłym wy- 
kopano numisma z wizerunkiem Placencyi o» 
my Karakalli, "Tamże znaleziono przed kilku- 
nastu laty jakieś narzędzia muzyczne z meta- 
lu dęte w kształcie rurek w koło okręcone,. a 
zadęcie w przeciwną stronę zwrócone było. * 

„Na polu wsi Wola Cygowska o ćwierć 
mili od mieyscą, gdzie się znaydują popielnice, 
wykopano. urobiony z kamienia hornblendy to- 
porek czyli młot podobny do tych, jakich Sła- 
wianie za oręż do obrony używali. Z temi 
szanownemi naszych tu poprzedników: pomni» 
kami odebraliśmy razem od rzeczonych woy= 
tów pismo pełne ważnych wiądomości o sta~ 
 pożytnościach Sławian, 

„ Szanowni rodacy! przyymiycie od zgromą. 
dzenią przyjacioł nank nayczulsze podziękow a: 
nje irazem prośbę, abyście nie przestawali śle. 
dzić wtey okolicy dalszych ostatków staroży. 
tności. Jeżęli znane są mieysca, gdzie dawniey 
odkryte urny znowu zakopane zostały, chciey- 
cie starać się aby ostróżnie wydobyte zostą” 
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ły, aktóre znaydą się w całości, raczcie do na, 
szego zbioru odesłać. 

» Utraciliśmy w tém połroczu dwóch człon. 
ków: Jana Lernetą doktora medycyny, i Fran. 
ciszka Czaykowskiego archidyakoną łowickiego, 

„ Pierwszy, był członkiem przybranym, we- 

zwany 11 mają 1806 roku. Wygotował roze 
prawę opowietrzu morowóćm. Tą publicznie 
była przez towarzystwą przyjacioł nauk u- 
wieńczona 'medalem złotym, Mąż ten odda- 
wał się ciągle naukom, był uniwersytety Ce- 
sarskiego w Wilnie honorowym członkiem, i 
gimnazyum _ krzemienieckiegą dyrektorem. 
Wierny powołaniu swojego stanu, poświęcał się 
cały ną ratunek cierpiących; a ta ludzkość, tak 
w osobach tego staną potrzebna, zjednała mu 
powszechną miłość, ` 
_ n Archidyakon Czaykowski wybrany był 17 
listopada 4815 roku członkiem czynnym. Od 
wniyścią da zgromadzenia, nie przestał ciągle 
pracować dla użytku nauk. Z trzech uczonych 
rodaków wezwanych do, wyszukania i zbieranią 
przygotowawczych wiadomości . do początków 
historyi narodu polskiego, on jeden dopełnił 
swojego obowiązku. W ygotował, i w zgroma- 
dzeniu złożył trzy obszerne w tym przedmio- 
cie pisma. Pierwsze pod tytułem: Badania hi- 
storyczno-jeograficzne 0 narodzie skityckim, 
z załączonemi mappami. Drugie pismo z tytu- 
łem. Pierwsza epoka narodu sławiańskiego, czy: 
li pierwsze wkroczenie Skitów do Europy, 

» Tenże naszego uwielbienia godny członek 
zachował do śmierci stałą gorliwość dla wzro. 
stu zgromadzenia przyjącioł nauk. 'Testamep 
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tem zapisał do zbiorów towarzystwa narzędzie 
miernicze pod nazwiskiem Teodolid, roboty Doa 
landa, i medal złoty z napisem Merentibus, 
który otrzymał od Króla Stanisława Augusta,” 
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Xiądz Andrzey Pont, urodził się roku 1742, 
g Jana i Elżbiety Pohlow, ślachetnych obywa= 
teli miastą Łowicza. Początkowe nauki brał 
w mieyscu urodzenia. W roky 17tym wszedł dą 
zgromadzenią XX. Missyonarzów w Warsza- 
wie, gdzie doskonalił się w naukach pod Sli= 
wickim į Siemieńskim. Pa dwóletniey probie 
uczynił śluby zwyczaynę (vota simplicia), i 20% 
stał przeznaczony do wyższych nauk W tym- 
że domu warszawskim. W roku 1761 stopnie 
mnieysze otrzymał; w 1764 na subdyakona, 
wkrótce ną dyakoną podniesiony, wyjechał do 
Wilna na professora w seminaryum dyęcezal- 
ném, i w roku 23cim wieku, za dyspensą: na 
kapłaństwo poświęcony został, Dlą osłabione= 
go, ciągłemi przez lat trzy pracami w naukach, 
zdrowia, zą radą lekarzy, przeniósł się na miesz= 
kanie do Siemiatycz. Tam prefektyrę kościoła; 
a poźniey urząd assystensa, sprawując, sześć lat 
przepędził, większą częścią na odprawianiu mS- 
syi po różnych kościołach, i opowiadaniu nau% 
ki prostaczkom po wsiach. Zkąd przez Kiędz% 
Siemieńskiego , ówczasowego wizytatora zgro” 
madzenia, do Warszawy na urząd assystensą 
_ naznaczony, rząd domu otrzymał. W roku 1782 
objął rządy domu wileńskiego, i przez lat blizs 
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ko.40 je sprawował. "W roku 1796 zosiał wi. 
zytatorem zgromadzenia XX. Missyonarzów i 
Siostr Miłosierdzia w Państwie Rossyyskiem, 
i na tym urzędzie przebył do zgonu. By! człon= 
kiem pierwiey deputacyi szpitalney a potóm na | 
jey mieyscu ustanowioney kommissyi szpital» 
uey do roku 1808. W r.1794 członkiem rządu 
tymczasowego w Wilnie; w r.1811 otrzymał sto= 
pień doktora teologii Wezwany od 41W, Ja- 
dwigi, z Załuskich Ogińskiey, wojewodziny tro~a 
ckiey, która w r. 1786 zapisała fundusz na siea 
roty: niemowlęta i podrzutki, do zajęcia się bu- 
dową tego przytułku. niewiniąt, r. 1788 zalos 
żył fundamenta szpitala Dzieciątka Jesus w WW ila 
nie, à. w części plan zamierzony wykonał, do, 
którego w r. 1791 przez JW. Siestrzeńcewi* 
cza metropolitę arcybiskupa mobhilewskiego „ 
Siostry Miłosierdzia z sierotami wprowadzo- 
ne zostały. W roku 181% objąwszy kościoł 
$. Kazimierza w Wilnie, nie mały podjął na» 
kład: na jego wyporządzenie. Zaprowadził po 
wszystkich szpitalach, pod dozorem Siostr Mi- 
łosierdzia zostających i za obowiązek przepisał, 
ażeby wybrani kapłani i klerycy, co niedziela 
i święta, a w adwencie i wielkim poście co. ty- 
dzień dwa razy do szpitalow chodzili, dla da- 
wania nauki chrześcijańskiey i religiynego pos. 
cieszenia cierpiących. Kiedy w młodości, na. 
professurze, w seminarym dyecezalnóćm nauką, 
się odznaczał, i wtymże czasie zapraszany od 
jezuitów „na dysputy z chwałą się na nich ukas 
zywał; zwrócił na siebie uwagę szczególniey 
Xiążęcia Biskupa Massalskiego, który, po znie-. 
sieniu. zgromadzenia jezuickiego, dobierał ludzi, 
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godnych zaymować katedry, w pózestałey pe. 
nich akademii wileńskiey, wzywał ze zgroma- 
dzenia missyonarzów z Hutsarzewskim, Kaliń- 
skiego 1 Pohla. Cokolwiek zostawało mu cza- 
su od obowiązków: tak mnogieh i rozlieznych, 
na Czytania i pisaniu Xiąg trawił. Dzieła 
jego drukiem ogłoszone są: «Zbiór krótki me- 
dytacyi dla duchowieństwa odprawującego re- 
kolekcye 8vo. roku a7g9g5w "Wilnie w dru- 
karni XX. Bazylianów. Philosophia maturalis; 
Theologiae revellatae pracambula” 6 partibus' 
12, 1794 wteyżć druk. Rekolekcye na ośm dni 
` rozłożone dla wygody duchowieństwa 8. 1795 
w teyże druk. Kazania pogrzebowe 8vo0. 1806 
w druk. dyecez, XX. Miss: w Wilnie. Ka- 
techizm ` moralny: tomow 4: 8vo;' 1806. 
Medytacye dla siostr miłosierdzia stosówane 
do ich reguł i obowiązków powołania 8vo 1808. 
'Pheologia dogmatica et moralis t. 4. vo. 180g. 
Katechizm. dogmatyczny t. 2. vo 1809. Mo- 
wy kaznodzieyskie. 8vo» 180g. Seriptura sacra 
per quaestiones exposita, responsionibus explica- 
ta, contra in credulos defensa, opus ad sciendas 
et intelligendas litteras ` utilissimum.:  Tomów 
5, 8vo 1810 T. II, II; IV, 1838, V,1812. Każa* 
mia na uroczystość Chrystusa Pana, N. P. M.” 
i niektórych świętych. 8vo 1811. Konferen- 
cye dla świeckiego duchowieństwa 8vo. 1811. 
Rekollekcye na pięć dni rozlożone dla wygody: 
duchowieństwa 8vo 1811. Kazania moralne 
8vo 1812. Kazaniadogmatyczno moralne 8vo0. 
1814. Kazania missyyne tomów 4 8vo 1815, 
Medytacye na niedziele i święta uroczyste dłą 
duchowieństwa 8vo, 1817. Nauki moralne à 
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dogmatyczne oraz medytacye dla odprawująe 
cych rekollekcye $tot. 5 1818. Kazania postne 
8. 1818.Generalny rachunek sumnienia 1816, 12, 
Nie licząc w to wiele innych dziełek drobniey. 
szych, które w duchu religii i moralności na- 
pisane drukował. W rękofismąch pozosta 'y: 
Konferencye o cnotach stanowi duchownemu 
służących na 3 części rozłożone. Ceremonie 
biskupie niedokończone w jednym tomie. Wy. 
kład pacierza. MKazanią i wieie msych pism 
w rozmaitych materyach. 

Był X. Polh powaźney postaci, dowcipu by» 
strego i przyjemnie wesołego, umysłu wyższe” 
go i głębokiego, rozumu przenikliwego i trav 
fnego, w pracy niezmerdowany , wielu razem 
rzeczy układaniem i wykonaniem zatrudniać się 
zdolny, niezrównany w przywiązaniu do swego 
stanu i obowiązkow, stateczny w przyjaźni, cha- 
rakteru słodkiego i mocnego, oszczędny w swych 
potrzebach, szczodry na to wszystko, co mu si 
wydawało dobrem zgromadzenia, ludzkości, kra- 
ju, nauk i religii, Dla takich przymiotow był 
pożądany w zgromadzeniach; a lubiony i łaską 
zaszczycany znakomitych panów i ś.p. Kró- 
la Stanisława. Pracowite i przykładne życie 
zakończył w Wilnie, w domu zgromadzenia 
XX. Missyonarzów in Montę Salvatoris , dnia 
15 listopada 1820 roku, po ciągłych przez rok 
cały słabościach, 
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Opisanie trąby morskiey, która przechodziła 
przez miasto Sewastopol 1820 roku 27 
sierpnia, przez sztabs-lekarza Pietruszetw= 
skiego, ogłoszońe w naukowych wiadomo= 
ściach Cesarskiey Akademi: nauk Peterz= 
burskiej. 


Od początku lata, to jest, od pierwszych dni 
aja, trwały tu mgły ciągłe, z tych jedne 
wydawały zapach siarki, który bieliznę na po* 
Uworzu wiszącą przeymował, i ciemno bruna* 
tnym farbował kolorem. Drugie mgły nie wye 
dając żadnego zapachu, niszczyły kwiat na drze- 
wach, oparzały młode ich latorośle jakby wo= 
dą wrzącą, niekiedy po tych mgłach zostawały 
na liściach drzew małe ciemnego koloru mokre 
_ élimaczki wielkości muchy, które zjadały mię- 
sistą część liścia na drzewach: ślimaki te, kie- 
dy były rozbierane, wydawały z siebie zgniły, 
kwaśny i odrażliwy zapach, potóm od upałow 
ginęły. Od a lipca do 10 sierpnia dzźdźu tu 
zupełnie nie było: zawsze trwały upały od 24 do 
26 stopni na c cplomierzu Reaum. Do 10 sierp- 
mia wiatrów nie było. Od 10 sierpnia zaczę- 
ły się wiatry i po większey części były południo- 
we umiarkowane. Sierpnia 25 z południa aż 
do nocy był ostry wiatr północny z wichrem. 
W nocy 25 deżdżyk mały. Sierpnia 27 rano 
był wiatr wschodni, około południa zaczął mo= 
cny południowy , a o godzinie % po południty 
południowo-zachodni bardzo mocny: w tyri 
če czasie zaczęły zbierać się chmury ciemne 
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$ grzmotami, i zaczął we deszcz wielki, po» 
tćm grad, a ponim deszcz mały; w pół do pią- 
tey z południa, w odległości-2 2 wiorst od mjas 
sta Sewastopola, między przy lądkiem Fiolen - 
tem i Chersonezem, z chmur bardzo mocnych 
i ciemnych, w których obłoki różnych kolorów 
w różnych kierunkach, już „w górę się podno> 
sząc, już zniżając na dół, już się wkoło kręcąc, 
ukazał się na morzu słup walcowaty, w położe= 
nia pionowóm, ed obłoków -do poziomu wody, 
niosący się w kierunku wiatru z nieźmierną szyb» 
kością, wydając z siebie szum wielki, podobny 
do wzburzonego morza, miotający z siebie na 
wszystkie strony . błyskawice, bezustannie wo= 
koło siebie się 'kręcące. Wszystko to, co napot= 
kał po drodze, porywał z sobą i kręcąc unosił 
do góry. Bachy domów, siano, deski, drwa;, 
beczki, blachę. żelazną , dąachówkę , kamienie,. 
wszelkie odzienie, pościel, beczkę napełnioną 
wodą, podeymow ał do wysokości nadzwyczay= 
ney i daleko zanosił. Przechodząc przez jedne 
piękne mieysce wblizkości miasta położone, doli-, 
ną uszakową nazwane, rwał. ogromne Dipi 
z korzenia i daleko zanosił, a na imych. gałęzie 
r łamał albo skręcął je w kształt powroza. 'Ira* 

wę, wszelkie zielsko , jakby ‘ogniem niszczył, 
Zburzył 24 sążnie murowanego parkanu, który: 
jest naąydokładnięyszym wymiarem średnicy tes, 
go powietrznego słupa. Wstrząsł naywiększe 
budowy. Kamienie więcey 10 pudów ważące, 
zywody wyrzucił, Wielki i4wiosłowy kuter. 
na brzegu stojący ; porwał w górę, kilkakroć 
przewrócił i na 5o sążni od: mieysca, na któ- 
rém stał pierwiey, zaniosł i rzucił. Słup te. 
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kiedy jeszcze był ma wodzie, statki wiosłowe 
z ludem na tamę wyrzucił, czapki im pozry< 
wał i poniosł, wiosła z rąk powydzierał, wodę 
z wielkim szumem do góry podnosił. Nakoniec 
blizko Inkiermana, uderzył się e wysoki przya 
ldek, uszkodził go, i sam się rezpierzchnął. 


WYNALAZKI W UMIEJĘTNOŚCIACH 1 SZTUKACH, 


I. W dziele angielskićm : Transactions of 
the society for the encouragement of arts, 
znayduje się opisanie sposobu robienia papieru, 
zastępującego kość słoniową. Wynalazek ten 

naszych czasow, ważny i szacowny jest dla ma- 
łarzy , mianowicie dla mimiaturzystów, którzy 
się zwykli uskarżać: że kość słoniowa jest bar« 
dze droga, prędko żółknieje 5. -przy zmianie 
pór roku łatwo się odmienia; i że ją tylko w ma» 
łych tabliczkach mieć można. "Tym niedogo- 
dnościem zaradza obecny wynalazek. Dla zro- 
bienia arkusza tego papieru, 17 cali długiego a 
16 szerokiego, gotuje się funt obrzynkow per- 
gaminowych w półtora garca wody , przez 4 
lub 5 godzin, dolewając kiedy mekiedy trochę 
_świeżey wody, na mieyscu tey, która wypa- 
rowała. Poczóm przecedza się przez chustę 
płyn, który po ostygnieniu ukazuje się w mas- 
sie do galarety podobney. Massą tą, ile możno*- 
ści-gładko nakładaną, skleja się jeden na drugim 
kilka arkuszy papieru rysunkowego , a reszta 
pozostałey massy, zmieszana z trochą gipsu pa- 
ryzkiego wylewa,się na papier, którego po- 
wierzchnia cienkim glansowanym papierem się 
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iI. WW mieście Amiens, P. Lapostelle biblióż 
tekarz odkrył nowy gatunek konduktorów ele- 
ktrycznych. Przekonał się, że słoma jest bar- 
dzo dobrym przewodnikiem elektryczności, któ. 
ry przed wszelkiemi przewodnikami rnetallowe- 
mi pierwszeństwo trzyma. Moc jey tak jest 
wielka, że słomką na cal długą można zgęszczo* 
ny płyn elektryczny ź naymocnieyszego apa* 
tatu wydobyć, ie czując  haymnieyszego 
wstrząśnienia. Pan Lapostelle mniema, że mo- 
¿naby pola nie tylko od piorunów , ale nawet 
od gradu zasłonić, wznosząc pale na 20 stop 
długie, ha którychby końcu była słoma opa- 
trzona w metal. 


ge 


in. Pan Jameson, tnechanik w Glazgowie 
Ww Ameryce), urządził nowy rodzay morskich 
ermotnetrow. Wiadomo jest, że temperatura 
wody mnorskiey tia brzegu lądu daleko jest wyż* 
sza, niżeli w środku; termometr, 6 którym jest 
mowa, tv żegludże rnorskiey użyty, źaniirzoriy 
w wodę, okazuje zbliżenie i odległość statkov 
od brzegow. Wielki ż nich użytek dla żegla* 
rzy, tych zwłaszeza, których burza z drogi | żpę* 
dziła, lab którzy ra nieznajome mieysca zapłyną, 


TY. Sztuka litograficzna w krótkim czasie 
nagły uczyniła postęp pod okiem wynalazcy 
swego Pana Sennefelder, od niedawnego czasu 
zamieszkałego w Paryżu. Swiatły ten artysta 
wynalazł niedawno pewny rodzay tektury, która 
okryta materyą gliniasto-wapienną, (argilo-cal= 
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caire), może zastąpić kamienie i blachy, tak 
dalece, że na niey można rysować i sztycho= 
wać, jak na litograficznych kamieniach i bla- 
chach miedzianych. P. Sennefelder nazywa ten 
wynalazek Papyrographia i wydał nowe dzie- 
ło pod tytułem: Zbiór Papyrograficzny, w któ- 
rym się wynalazca tłumaczy. Kommissya to- 
warzystwa zachęcającego przemysł narodowy, 
w którey przytomności Pan Sennefelder rozlicze 
ne czynił: doswiadczenia, iż tektura ta do li- 
tografowania, nietylko zupełnie zastępuje ka- 
mienie, ale nawet w pewnych względach jest 
lepszą: be jest elastyczną, przyymuje lepiey 
farbę, rysunek lepiey może bydź na nich po- 
prawiany i wzmocniony, a wyciski idą bardzo 
lekko i do bardzo wielkiey liczby są dobre. Za 
pomocą tego nowego wynalazku Pana Sennefela 
der, mamy teraz bardzo łatwy i tani sposób od- 
bijania rysunków, nót i pism wszelkiego ródza= 
ju. Po przekonaniu się o tym wynalazku*kom- 
missya, na mieyscu ogłoszoney przez nią nagro* 
dy, za wydoskonalenie litografii, postanowiła 
w nagrodę ina pamiątkę Pana Sennefelder, kazać 
wybić stosowny żłoły medal. Wynalazca używa 
małey ręczney prassy, na ktorey: robi różne 
proby, podług woli kommissyi, 


V; Adwokat węgierski, imieniem Farkas, wy» 
nalaz} machinę do zanurzania się pod wodę * 
(Taucher - maschine), która wszystko to czego 
tylko po zupełnóm wydoskonaleniu dzwonu nur- 
kowego (campana urinatoria) oczekiwać spo 
dziewano się, bardzo daleko przewyższa. Dnia 

Ds. wileń. T. III, N.4. r. 1820 8 
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x października roku bieżącego w przytomno- 
ści wielu znakomitych osób, w Praterze ( Wie- 
deń), służący wynalazcy zanurzył się w tey 
machinie do Dunaju, który -w tém mieyscą na 
2% stopy jest głęboki; obszedł cały kwadrat 
szkoły pływania, bawił całą godzinę pod wos 
dą; wyszedł bez pomocy innych ludzi, nie dla 
niedostatku powietrza, ale że tego sobie widzo- 
wie Życzyli. W całey tey machinie zgoła nie 
ma zgęszczenia powietrza, i można pod wodą 
zupełnie wygodnie oddychać. Gazety wiedeń- 
skie wiadomość ʻo tém ‘doświadczeniu. podają za 
tak pewną, iż naymnieyszey nie podpada wat- 
pliwości. 


VI. Młynarz Grebe w Remland, w obwodzie 
Aarnsberskim, założył młyn do mełcia mąki z kos 
ści , które jako nienżyteczne precz wyrzucane 
były. Mąka ta wybornym jest karmem dla świń, 
a razem słaży do poprawy gruntów, kiedy się 
zmiesza z popiołem i rozsypie po łąkach i polach. 


VII. Pan Antoni Franciszek Lechner , ce* 
sarza austryackiego uprzywilejowany fabrykant 
zwierciadeł, wynalazł sztuczny sposób robienia’ 
kryształu górnego, który się zbliża do opalu 


lub kamienia labradoru. 
aee o A w, O 


WIADOMOSCI BIBLIOGRAFICZNE. 


HisronYA NATURALNA. 

Opisy ptzedmiotów historyi naturąlney z ry» 
cinami kolorowanemi, Wilno 1820, Nakła- 
dem Fr. Moritza w typogr, XX. Missionarzów; 


483. 
Numer. 5 zawiera: Rośliny : Kaktus wielko». 
kwiatowy (Cactus grandiflorus.) Zwierzęta 
ssące : Piżimowiec piźmorodny (Moschus mos- 
chiferus) Piżłnowiec Inłyyski (Moschus Indicus), 
Piżmowitc naymnieyszy (Moschus. pygmaeus). 
Ptaki: Gołąb karmazynowy (Columba. rosea), 
Gołąb złotoskrzydły (Columba chaleoptera) , 
Gołąb uwieńczony (Columba coronata). Owady: 
Motyl Hecuba (Papilio Hecuba),. Astarte (Papi- 
lio Astarte), Motyl Junia (Papilio Junia). Ry- 
by: Exocoetus volitans, Trigla. Hirundo, Eche- 
neis Remora, Orbis mamunillaris. Płazy : Du- 
siciel ogromny (Boa Constrictor), Boa o Psiey. 
: głowie (Boa. Canina), A 
MEDYCYNA 

Jerzego Józefa Beera. dokt.. med- okulisty. 
i członka wielu towarzystw. lekarskich c. k. 
orderu $. Włodzimierza 4tey. klassy kawalera. 
Nauka pielęguowania zdrowych. i chorych o- 
czów , zawierająca przepisy., jak samemu so- 
bie w nagłych słabościach , niewymagających 
pomocy lekarza, zaradzić można, z niemiec- 
kiego na język oyczysty. przełożona, dodatkami 
stosownemi do mieysca, zwyczaju, klimatu po- 
mnożona, z ryciną i wykazem spisu dwóch- 
letniego chorych, p. Jędrzeja Józefa Potakow= 
skiego. okulistę operatora z uniwersytetu 
wiedeńskiego i akuszera we Lwowie 1820, u; 
Karola Wilda. 

TECHNOLOGIJA. 

Wykład teoryczno: praktyczny sztuki wy- 
rabianią i pędzenia spirytusu. , robienia wódek 
i likierów, oraz opis poprawnych i świeże 
wynalezionych apparatow gorzelnych, sposo- 

* 
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bów urządzania ognisk pod garncami i ozd* 
do suszenia słodu, p. A. Dunina na Skrzyn- 
mie. Tom I, 8. s. 700. z 5cią rycinami zł. 
25, Warszawa u Glucksberga. 
GosPoDARSTWO. a 

Nauka praktyczna około rozmnożenia owiee 
hiszpańskich w Rossyi, zastosowana do użycia 
we włościach skarbowych i obywatelskich ¿+> 
ułożona w ministeryum spraw wewnętrznych 
i na rozkaz naywyższy wjęzyku rossyyskim 
wydana. Wilno. Nakładem 1 drukiem A. Mar- 
cinowskiego. 1820. 

EFST ERY A. 

t Dzieje historyczno-polityczne Europy iin- 
nych części światą na początku XIX wieku 
p. X. J. Chodynieckiego, tom szósty i osta- 
tni. Lwów, w drukarni J. Schneidera. 8. s. 
248, przypisow i rejestru alfabetycznego do- 
wszystkich sześciu tomow str. 95. cena całego 
dzieła zł. 66. 

Świascz-nnaja istoryja wietchaho i nowaho 
zawieta —- Hlistorya święta starego i nowego 
testamentu z przydaniem objaśnień i nauk ku 
zbudowaniu , wyjętych z Qyców śś. a służą- 
cych ku poprawie obyczajów wszystkich stanow 
dzi i objawienia $. Jana, ułożona dla następcy 
tronu franc. p. P. Reimónt , podług ostatniego 
wydania franc. starannie poprawionego, prze- 
łożył W. K. z wielą rycinami. Petersburg 
2820 , drukarnia morska, 3 części. 1. str. 198, 
2.8. 254, 584221, 

TOPOGRAFIJA. 

Przewodnik dla podróżnych w Polscze i 

rzeczypospolitey krakowskiey, Dzieło to na- 
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przód w języku francuzkim , ateraz w oyczy- 
stym, z wielą stosownemi dodatkami dla użyt- 
ku rodaków wydane, ozdobione jest kartą dro- 
Zną królestwa polskiego, planerm miasta War- 
szawy, 1 dziesięcią rycinami, znacznieysze 
gmachy i pięknieysze wystawiającemi okolice. 
Druk. Gliicksberga. zł. 15. 

WYMOWA. 

Mowa miana przy założeniu podstawy mo- 
giły na pomnik '[adeuszowi Kościuszce na 
górze Bronisławy dnia 16 października 1820 
p. Franciszka Paszkowskiego generała byłego 
woyska xięztwa warszawskiego. in 8. Krakow. 
w drukarni Mateckiego. 

„.PoezzYA. 

(Ballady i Pieśni Fryderyka Szyllera, prze% 
kładania J, N. Kamińskiego w Wiednia u Pi- 
chlera 1820. obok przekładu drukowany jest 
oryginał. 

NAUKI POCZĄTKOWE, 

Początki czytania , zastosowane do pojęcia 
dzieci płci obojey : z przydanemi wiadomością- 
mi moralnemi, geograficznemi , fizycznemi i 
historyi naturalney, tudzież pierwiastkowemi 
zasadami języka francuzkiego: dzieło pożyte- 
czne toemom wychowania młodzieży, szkołom 
publicznym i rodzicom ; przełożona z piątego 
wydania francuzkiego i zachwalonego. od nay- 
lepszych grammatyków, zupełnie przerobionego, 
P. Arnauld, tłómaczenie poprawne. 8. s. 451. 
Wrocław , u W. B. Korna 18120. 

Opyt encyklopediczeskaho obozrenija—Zbiór 
encyklopedyezny literatury, dziejow ludzkich, 
historyi naturalney, matematycznych i filo- 
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goficznych nauk dla uczenic klassycznych ce- 
sarskiego domu wychowania, sposobiących się na 
nauczycielki, p. Juliusza Ulrychsa. Moskwą 
30620, druk. uniwers. 8. str. 144. 


| NAUKA JĘZYKOW. 

Wypisy niemieckie na klassę drugą języka 
niemieckiego przez wysoką komissyą rządową 
wyznań religiynych i oświecenia publicznego 
dla szkół narodowych za elementarne uznane 
i potwierdzone. w Warszawie u Zawadzkie- 
go i Uwęckiego. 

: ROMANSE, 

Cztery wieczory w stolicy, napisane przez 
Michała Wazgirda. Wilno. nakł. Alex. Zoł-. 
kowskiego. w drukarni XX. Pijarów 1820. 
Wieczor I s. VI i 46. 

TEATR. 

Machabeusze czyli wzięcie Jerozolimy, dram- 
ma we 4ch aktach p. Cevilier 1 Leopold prze» 
łoż. p. Kudlicza, 1820. Warszawa. druk. 
Glicksberga. 

Nieszpory sycyliyskie, trajedya w pięciu 
aktach P. Delavigne, przekład Dom. Lisieckie- 
go wydawcy tygodnika polskiego Wandy, 8. 
str. 80. Warszawa w drukarni przy ulicy 5. Je- 
rzego. 1820. 

Elisaweta docz Jarosława, — Elżbieta córka 
Jarosława, traj. w 5ciu aktach, p. M. Krzy- 
danowskiego. Petersburg, 1820, w druk. cesar. 
dom. wychow. 8. str. 64. 

RozMA1ITOŚĆ. 

Nauka dla mężow, dzieło pogrzebowe Aug. 
Kotzebue 1820. w Warszawie u Zawadzkie« 
go i Węckiego. 
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Ob obrasczenii s ludmi — O obcowaniu 
z ludźmi, dzieło Barona Knigge, tłum. z niem. 
Jakuba Langen. wyd, n. popr. i pomn. cztery 
części Petersburg 1820 , w druk. cesarsk. domu 
wychow. 8. cz. I s. 162. . 

'TowARZYSTWO BIBLIYNE. 

Wezwanie od Komitetu Towarzystwa Bi. 
bliynego Rossyyskiego. 12mo str. 15. w Wilnie 
w druk. A. Marcinowskiego, 1820. 

Nowe PisMA PERYODYCZNE. 

w Warszawie pod dniem 26 listopada r. 
t. wyszedł prospekt ż podpisem Wiktora Helta 
mana; uwiadamiający , iż z drukarni P. Łąt= 
kiewicza wychodzić będzie pismo peryodyczne 
<PoLAK KoNsTYTUCYYNY ” z godłem: Polacy u- 
żwierdzaycie wasze odrodzenie. Zawierać bę- 
dzie: a) Opisy statystyczne rozmaitych części, 
tak teraznieyszey „jak dawnieyszey Polski. b) 
Wszelkie wiadomości obchodzące bezpośrednio 
cały naród polski, a wsczególności mieszkań- 
ców królestwa polskiego; w tym celu uzy- 
skali wydawcy przyrzeczenia korrespondencyi. 
c) Myśli w rozmaitych przedmiotach politycz= 
nych. d) Uwagi nad ważnemi zdarzeniami no- 
wocześnemi. e) Uwiadomienia o wychodzących 
celnieyszych dziełach tak w kraju, jak za gra- 
nicą , treści polityczney i historyczney i tych 
rozbiór.  Wychodzić będzie trzy razy na miea 
siąc; cO ło dni; Numer z arkuszy Sch. Cena 
na kwartał zł. 15, z pocztą w król. pol. zł. 18. 

w Warszawie pod o listopada wyszłą u~ 
wiadomienie, iż z początkiem roku przyszłego 
z drukarni N, Gliicksberga wychodzić będzie 
Gazeta Literacka, mająca umiesczać : co dą 
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rzeczy oyczystych. 1. Dokładny zbiór wszel- 
kich wiadomości tyczących się stanu literatury 
naszey, sztuk nadobnych, instytutow nauko= 
wych i uczonych rodaków, niemniey krytyka 
dzieł z druku wychodzących. Co do zagre- 
nicznych. 2. Środki przedsiębrane od rządów 
ku oświeceniu publicznemu. 5. Odkrycia, wy- 
nalazki i wydoskonalenia w umiejętnościach i 
kunsztach. 4. Krótkie rysy prac uczonych to» 
warzystw., 5. Wiadomości o życiu mężów 
nauką wsławionych. 6. Doniesienia o cel. 
nieyszych, dziełach zagranicznych z wiado- 
mością o ich wartości wewnętrzney, Wy. 
chodzić będzie raz na tydzień we Wtorki, 
w numerach przynaymniey z jednego arkuszą 
złożonych. Prenumerować można. w War- 
szawie iw Krzemieńcu w księgarni Glicksber= 
ga, na prowincyi po wszystkich urzędach po= 
cztowych, w Wilnie u Zawadzkiego, w Kra» 
kowie u Grabowskiego, we Lwowie u Wilda, 
w Berdyczowie u Szafnagla, w Dreznie u Ar- 
nolda , w Wiedniu u Gerolda, w Lipsku u Kno- 
blocha. Cena prenumeraty półroczney bez po= 
czty zł.pol. 16. z pocztą w Król. pel. 18. w War= 
szawie można i kwartalnie prenumerować , na 
pocztamtach zaś , tylko półrocznie lub rocznie. 
Numera  prenumeratoróm będą  roznoszones 
Xięgarze płacą za umieszczenie podanych przez 
siebie doniesień, od wiersza drukowanego po 
groszy g. Wszelkie antykrytyki, sprostowania, 
doniesięniaprzesyłać należy franco pod adressem: 
do Redakcyi Gazety literackiey w Warszawie 
w xięgarni Gliicksberga. 
KONIEC TOMU ILI, roSTATNIEGO R. 1820: 
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p A 


REJESTR ALFABETYCZNY 


Rzeczy, w pierwszym, drugim i trzecim tomie 
Dziennika Wileńskiego, na rok 1820, za- 
wartych. 

I 
p. znaczy; patrz— liczba rzymska tom, liczba 
zwyczayna, stronicę, 


A. 
Abas Mirza II, 500. _ Angekok III, 50. 
Achen III, 117. Appert II, 240. 


Adamowicz II, 477. Ararat II, 298. 
Adelung Fryd: ii, 359. Argiropolos Jerzy I, 164. 


JIL. 116. Arnold opat I, 141. 
Agronomiczny inst.król. Arnold waicehr. II, 7. 
pol. III, 551. Arthur Jacob II, 118. ' 


Akademija:berliń. umiej. Ashantea p. Olszewski. 
III, 104. paryzka u- Auningak II, 50. 
miej. l. 555, 567. III. B 
216. bruxel. umiej. 
i szt. pięk. III, 221. Baiet. I, 72. 

Albingensowie 1. 140, Ballanche III, 361. 

142 144. Baliński Michał: Histo= 
Aldini II, 118. rya krytyczna inkwiz. 
Alexander II, t. I, 156. hiszpań. Okoliczności 
Alexander III papież. I. do zamienienią się in- 

158. kwiz. w trybunał I, 
, Alguarylowie II, 16. 129 — 146. II, 1— 12. 
Allard I, 77. Występki należące do 
Alteahoter Henr. Lud. sądu dawney inkwiz. 

III, 259: Ii, 12— 17. Sposób pos 
Amarak IH, 5e. stępowania sądowe- 
Andreadi Konst. 1.164. go wtrybunałach da- 
Andrzejowski Ant. I.  wney inkwiz. 17—24. 

356. O nafurze kar i po- 

Dz, wileń, T. III. N. 4. r. 1820 9 
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kut wkładanych przez Biot o zorzy północney 


dawną inkwizycyą na lll, 457. 


winowayców: HM, 24, Biurkowski(Fabian) 1,200. 


25. Ustanowienie te- 
„goczesney ink wiz. III 
284— 288. Mianowa- 
nie wielkiego Inkwiz. 
i innych urzęd. inkw. 
Il, 288— 290. Bunt 
w Arragonii, śmierć i 
beatyfikacya pier- 
wszego inkwizytora 
w tym kraju III 2go, 
295. Wygnanie zy- 
dów, potęga Torque- 
mady , jego Śmierć, 
rzymioty. 295— 300. 
—Szwaycarya saska, 
wyjątek z dziennika 
podróży do Niemiec 
r 16,8 I, 271176, MHI 
356g. 
Barbot I, 295. 
Bardziński (Jan Alan) I, 
282. 
Bartoszewicz II, 477. 
Battasowie III, 252. 
Beatson (Alex.) III, 238. 
Benedykt XIII. II, 11. 
Benoiston - de- Chateau- 
neńt. l, 25%.» 
Beer Jerzy Józet lll. 468, 
Berard II, 117. 
Bernatowicz II, 477. 
Berry I, 76. 
Besser I, 355, 356. 
Beudant. Il, 117, 118. 
Białobrzezki Il, 495. 
Bielski (Joachim) It, 194. 
Bielski (Marcin) Il, 177. 


Bloomfield l, 48. 
Bobrowski (X. Michał) 
II, 110. III, 466 
Boèr J. L. D. l, 354. 
Bogusławski(W oyciech) 
li, 494. 
Bojanus l, 501, 502. 
Boivin (Pabće) l, 151. 
Bonifacy IX, II, 11. 
Borkowski (Stan. Hr. 
Dann) ll, 259. 
Borowski Leon: Uwagi 
nad poezyą i wymo- 
wą pod względem ich 


podobieństwa iróżni- 
cy l, 305. Poezya i 
wymowa wschodnią 


392, grecka i rzymska 
li, 55. Poezya; naro- 
dów północnych 514. 
Poezya i wymowa no- 
wożytna 516. Poezya 
włoska 326. Litera- 
tura francuzka 351. 
Poezya i wymowa 
polska lll, 64. 
Bosman l, 295. 
Boudouin de Courte- 
'nay lll, 3565, 
Bowdich |, 305. 
Bowden lll, 559. 
Braconnot ll, 117. 
Brer l, 496. — 
Brewster l, 255. 
Brodziński (Kazimierz) 


117376. 
Bronikowski (August 
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Oppeln) 1II, 235. Chretien de Poty 111,259. 
Buch (Leopold) p. Pasz- Christian o wyrabianiu 


kiewicz Fr. lnu i konopi bez mo- 
Bugieni 1, 355. czenia |, 404. 
Bułhakow Ill, 353, Chrolkowski H, 477. 
Bunina (Anna) lll, 560. Chwostow Hr. I, 562.111, 
Burnay Il, 118. 117, 361. 
Busch l, 55g; Ciampi l, 573, 504. 


Bisch'ng Ill, 250. 561. Ciołek Erazm |, 428. 
Brzozowski (Abraham) Ciro Polini Ill, 238. 
17. Coke l, 46. | 
C Colin ll, 117. 
Coleoni (G.) Il, 117. 
Cadireta Piotr 11, 7.8. Collier l. 166. 


Caffin M, |, 254. Critinus Teodor l, 155. 
Cagnazzi lll, 360. Cygow i cygowska wo- 
Calla 1, 166. la lil, 470. 


Carlo Gimbernat lll. 108. Czaban Xaw. ll, 361. 
Castelnau Piotr |, 14:. Czartoryski Xżę Ad. 
Chodakowski Dołęgą Ill, 1, 554 II, 110. 


106. Czech (Józef) 1, 557. 
Chaillat 1, 172. Czaykowski lll, 472. 
Chaptal Ill, gu. Czekierski 1, 496. 
Chaudaire de Crozane 

lil, 582. D 


Chawski l, 558. 
Chemnicer Ill, 360. Damse 111, 366. 
Cherasków lil, 117. Danilla 1), 290. 
Chevreul 1, 568. Daniłowicz (lgn.) l, 560 
‘Chladni o wewnętrznym Davy (Edmund) l 70. 
stanie ziemi Il, 461. Davy (Plumpry) W, 235 
Chodani (J. K.) Il, 109. Debarbangons l, 568. 
Chodkiewicz (Alex. Hr.) Decandolle Il, 117. 
1, 502. N, 495. Dekker Ill, 230. 
Chodyniecki. X.J. 10 484, Delambre 1, 254. 
Chomiński * (Stanisław) Delaunay lll, 257.. 


ll, 363. Lielcross _postrzeżenia 
Choris 11l, 355. nad gradem Il, 555. 
Chreptowicz (Joachim) De Luc (Andrzey) o lo- 

l, 462. dach zatoki bafiń- 
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skiey 11,442.Czy słońce Duvoisin, Ill, 232, 
może bydź zamiesz- Dybek Ill, 469. 
kane p. istoty żyjące Dziedużycki l, 241. 

M, 527. Dzieje Dobroczynności 
Derimrich: o piecach po-  krajowey i zagrani- 
kojowych, oszczędza-  czney l, 119. : 

jących opał 1, 356. Dziennik Wileński |, 
Dene: o użyciu dakty- 128, 
lowych pestek zamiast Dierbach lll, 120. 


kawy Il, 554 Dzierożyński (Tomasz) 
Denovan lll], 256. Ill, 567. 
Derke Ill, 566. Dziwna brama lll, 582, 
Desormes II, 117. Dźunkowski l, 562. 


Deuter (Jan Jakób) Ill, 


116. E 
Dingler III, 86. 
Disco Ill, 51. | Fnkowyczeł Ill, 365. 
Dłuski prał. |, 358. Frmezynda hr. ll, 7. 


Dmuszewski ll, 576.  FKrywaq II, 297. 

Dobrowski (Józef. X.) l, Fiskimeyczykowie,na za- 
556. Il, 115. „chodnim brzegu Gro- 

Dodonit Il, 228. Enlandii Il, 34. 

Dominik, $.1,142,144, Il,2 Eymerick (Mikołay) au- 

zma 5.11, 11, tor dzieła. Przewo» 
ompasseau i, 199. dnik inkwi ów Il 

Don Sao $: 5; 10, 15 b padac 

. Dowkont 1l, 477. 

Dranksland lll, 555. 

Drożdże sztuczne |, 54g. 3 

Drzewiński l, 494. | oC 

Dubiecki Mat. Lad l; 580. Fabre (Victorin) p. Ros- 

Dugas Montbel Ill, 566.  sołowski. 

Dumćril |, 254 i 568. Falkowski lll, 468. ` 


Dumond, lll, 240. Farba do malowania pie- 
Dunin A. na Skrzynnie ców l, 547. 

111.484 Fantea l, 296. 
Dupin 1, 368. Favreau fabr. l, 170. 
Dupuytren l, 367, Il 117, Feliński (Aloizy) l, 558. 
Durand 1, 359. Felix biskup 1, 155. 


Dutrochet l, 568, ll, 117. Fellenberg l, 241. 
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Ferdynand Kastyliy. 1l,g. 
Ferdynand Sci. ll, 9. 
Ferdynand ś. Il, 4. 
Ferdynand arragoń.ll, 12 
Ferrussac l, 556. 
Fort dela Cote l, 297. 
Ferte l, 175. 

Fetiche l, 308. 

ący ię (Ignacy) 1, 


Pes a 
Filip ll, król fran. l, 141. 
Finsburg - Squaare Il, 


360. 
Fischer(Gotthelf) Il, 255. 
Fitingof. l, 360. 

Flatt p. Agronom. insty- 
tut. 

Fleury |, 139. 

Florio Ml, 118. 

Fohmanee |, 298. 

Fomberg ll, 477. 

Fontfroide |, 141. 

fougues l, 252. 

Fourier 1, 254 Il, 118. 

Franciszek 5.11, 2. 

Frank (Józef) 1, 557, Ill, 
237, 2358. 

Frey |, 368. 

Friderich lll, 560. 

Fryderyk ll, imper. 1, 

É 145. li, 4. 

Funke lll, 464. 

Fuss ll, 106. 


G 


Gazeta korrespondent 
warszawski. l, 121. 

—Krakowska |, 121. 

—Lwow. 1,.121. 
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: Gąsienice 


Gazeta Poznańs. l, 121. 
— Warszaw. l, 120. 
wygubienia 
sposób 1Il, 96. 
Gelardon '1, 175. 
Genewa Ill, 25. 
Georgia ll, 292. 
Gérarda instyt. lll, 16. 
Gillett l, 151. 
Girard 1l, 117. 
Godlewski Ill. 115. 
Golański l, 503. 

Goazal (Józef) 1l, 368. 
Gorski( Waleryan) 1, 356. 
496, i ll, 108 III, 466. 
Grabowski xięg. l, 580 
Groddeck (Proff) 1, 555, 

494. ll, 255. 
Orutert (Zygmunt) 1, 


GERE i jabłek zacho- 
wanie lll, 405. 
Gryzer B. l, 379. 
Grzegorz (ll) 1, 134. 
Grzegorz (IX pap.) Il. 17. 
Grzegorz (VID 1, 936. 
Grzegorz (X1.) ll, 11. 
Guderley (Adolf) Il, 564. 
Guide de voyageur en 
Pologne Il, 575. 
Gutt l; 579. 
Guzman Dominik 1, 142. 


H 


Hahhot sposób przygo- 
towania chleba ll, 552. 

Haine l, 254. 5 

Haller NI, 235. 

Hanke l, 496, 504. 
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Hatchet 1, 68 Il, 117. 
Haustein l, 495. 
Fleltmann Ill. 487. 
Henryk (Il)), 1. 156. 
Henryk IV. H, 12. 
Henderson Il, 100; 447 
Herberski Wine. |, 360 
Hermbstidt 1, 549, lil, 


199, 205. 
Heron de Vi;llefosse lll, 
364. 


- Herpin l, 74. 
H brapd p- Grzegorz 
i 


Hindy lll, 46g. - 
Hiıszpańskiey monarchii 
konstytucya polity- 
czna: narodzie hiszp. 
Il, 1553. O hiszpanach 
154. O terrytoryum 
155. O religii, rządzie, 
obywatelach hiszp. 
156. O sposobie two- 
rzenia stanów kortez. 
159 O mianowaniu 
deputowanych na sta- 
ny kortez 1 o juntach 
wybier. paraf: 160, 
O zgromadz. wybier. 
okręgow. 165 O zgro- 
madz. wybier. prow. 
170. O odbywam sta- 
nów kortez 275. O 


tez 286. O nietykal- 
ności osoby królew- 
skiey i jego władzy 
425. O następstwie ko- 
rony 450. U małole- 
tności króla, io re- 


jency. 432. O familii 


królewskiey, 1 o uzna- 
niu Xiążęcia Asturyy. 
455. O uposażeniu ro- 
dziny królew. 436. O 
sekretarzach stanu i 
depeszów 458.Oradzie 
st. 44o. O sądach 
III, 76. Owymierza- 
nia sprawiedliwości, 
w sprawach cywil- 
nych, 84; w sprawach 
kryminalnych, 85. O 
municypal. 166.0 rzą- 
dzie politycznym pro- 
wincyi, i o deputacy- 
ach prowincyonal- 
nych. 170. O podat- 
kach 174. O woysku 
ciągłey służby 177. O 
milicyach narodowych 
178. O oświeceniu pu- 
blicznóm 179. O za- 
chowaniu  konstytu- 
cyi, i o sposobie postę- 
powania w czynieniu 
w niey odmian 180. 


działaniach stanów Hlebowicz II, 477. 
kortez 279 -O sposo- Hochheimer III, 564. 
bie tworzenia praw i Holkham I, 47. 

o sankcyi królewskiey Hołyński ( Win.) lI, 559 


281.0 ogłaszaniu praw 


III, 119. 


285,0 deputącyi nie- d'Hombres Firmas A 


ustającey stanów kor- 


567. 
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Honoryusz II, 1. ` Innocenty (IV) Il, 6. 
Hlonoryusz III, I, 145, Inty p. Ashantea. 

145, Jomard 1, 367. 
Flormayer III, 115. Jones ł, 69: | 
Horn 1, 245. Joteyko (Polikarp) 1, 
Howell III, 240, * 563 t 


Hnisch (Robert) III, 238. Julian l; 494. ~ 
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3 -357.-34.-209 
Jundziłł (Józef) T; 560. 
James l, 505. — _ Ivory İl, 119. 
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morski Ill, 480. Izabella kastyl. Il, 12. 
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Jandeau l, 171. 
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575: Kabocee I, 299. 
Jaquelin Hl, 229. Kaliński I. 500 
Januszewicz Marcin II, Kammski J N. III. 

562. Kanał st. Maur. l, 176. 
Januszewicz (Marcelli) Kaniewiecki Il, 108. 

syn, li, 368. Kapelli Il, 105. 
Januszkiewicz (Xiądz) Karczewski (Wincenty) 

Ill, 349. MH, 349. | 
Jarocka ll, 353, Karpiński (Fr.) I, 118. * 
Jasiński ll, 477. Kasperowsk; (Adam) lll 
Jasiukowicz Il, 477. 116, 568. , 
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„ nim) ll, 259. glu torfowym Il, 544. 
Jaworowski Ill, 558. Kater l, 566. 

Jekiel 1, 126. Karol W. l, 134. 
Jelinjatis 1, 164. Kazotis l, 16%. 
Jenc 1. 500. Keppe l, 494. 
Jennadois l, 164. Kirchof IM, 555. 


Ihnatowicz ll, 477. Kisling (Bogumił ) II, 564 
Ikonoklaści p. Baliński. Kiszka Zgierski ll, 240, > 
Ilkiewicz ll, 477. 376, 494. 

Inglesi 1, 162. | Kit do korkowania bu- 
Innocenty (lll) 1, 140, telek 11l, 464. 


Égő 


Klemens V i VII, pap. 11, 


rbk 
Gada lll, 230. 
Klingeman ll, 576. 
Kluet Ill, 97- 
Kiukowski (Ignacy) Il, 
568. 


Kłągiewicz (X. Jędrz.) |, 
500. 


Knarpe lll, 55g. 
night 1. 256 
Kollus ll, 106. 
Kondrktory słom. 111,480 
Koom::'ea l, 299. 
Korai i. 162. s 
Kórte 1, 236. 
Korwin (Gracyan) |, 581. 
1, 573 
Kotzebue lll. 486 


(Józef Mich.) 
lll, 240. 
Kowalewski (Kazimierz) 
e) . 
Kosodasdóń SG: 
Krasiński l, 505. 
Krassowski 


Krompolec (Konstanty) 
M, 5635. _ 
Kruse lil, 230. 
Krzyzanowski lll, 114, 
Kołakowska ll, 477. 
Kowalewski ll, 477. 
Kozłow ski ll, 477. 
Kudlicz lll. 486 
Kulesza (Michał) Il, 366. 
Kułakowski (Dominik) 
ll, 566. 
Kumparis l, 162. 
Kunth l, 237. 
Kurowski ll, 573. 
Kurpiński (Karol) 1, 
Kuryer Lit. 1, 118. 
Kuszański Ill. 112. 
Kwesha l, 298. 


L 


Labus lll, 465. 

Lachnicki (ign) 1, 555 

Lakier p. Królikowski. 

IE bursztynowy |, 
4 


9. 
PA pa bez płomienia 
, 


o- 
(Kajetan) Lange Ill, 566. 


l, 220, 521, ll, 85, 215, Lant Carpenter Il, 355g. 
5 


495. 

Knebel lll, 229 

Królikowski, sposób ro- 
bienia mory na blasze 
cyny angielskiey I, 
81. Lakier na jey, po- 
wleczenie 82, przygo- 
towanie oleju na lą- 


kier, 84. 


- 


Lapostelle konduk.słom. 
MI, 480. 
Lavoisier (X Kan.) 1, 357. 


494. 
Lelewel (Joachim ) 1, 
356, 375 501 Nl 12, 


recenz. geogr. stąro- 
Źyt. Józefa Uldyńskie- 
go lll, 146 549 i 46g. 


% a 
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Lemonis 1, 162. Machnauer M. I, 579. 
Lenartowicz (X. Ben.) Machiny do tkania i po- 


li, 376. strzygania sukna I, 
Lenormand lll, 364. 165. 
Lernet lll, 472. — — dorobienia pon- 
Leslie |, 6g. czoch I, 169. 
Lesur lll, 229. zanurzania 


— — do 
Letronne (Ludwik) 11, się pod wodę III. 481 


ng. Mac-Donough Lil, 361. 
Lewocki Il, 492. Majeranowski (Konstan= 
Limonad lll, 255, ty) II, 376. 


Linde |, 580. ll, n6. Malewski I, 495. wyjąt. 
Lisiecki 111.486 z mowy 4g7: 
Llorente p. Baliński Malikowska ¥ 1. Joan. 
Lnu wyrabianie bez mo-  |1Il, 426. 


czenia l, 404. Marcet I, 256. 
Lobenwein J. An. l, 556, Marcin V, II, 11. 

5o01. ll, 106 107. Marczyński (X. Wa- 
Lowitz lll, gó. wrzyniec) II, 574. 


Lubomlczyk l, 194. Maria de Nelle II[, 230. 
Ludwik VIII i IX Kró. Markiewicz (Roman) I, 


Fran. II, 1, 9. 580. 
Lutkiewicz ll, 359. Marmur sztuczny I, 78. 
Lasteyrie lll, 259. Martin (de la) Alfons 
Lwowcezyk(Łukasz)l 194, III, 117. 7 
Lingbye lll, 120. Martynow II, 119. III, 
y 115. 
Martos I, 360. 
Ł Maur (st) kanał I, 176, 
Mawros I, 162. 
Łęski Józ. |, 180. Mayer II], 455. 
Loju czyszczenie lll, Meblow od rob. zach. 
458, III, 98. 
Meidyager (Jan Walen- 
M ty) III, 116. 
Meineckie: o oświeca- 
Macewicz M. I, 579. niu światłem elektry- 


Maciejowski (Wacław  cznćm II, 67. 
Alexander) II, 240. Melchior z Mościsk I, 
Mackiewicz I, 500. . 18g. 


498 


Mendeure T, ,356. Najemski III, 119. 
Menszenin I, 561. Negedli II, 116. 


Merricks III, 111. Nicolas II, 117. 

Meteorologiczny rok Nicolle (PAbbće) I, 150, 
w Wilnie 1819. I, 116. Nikolaidis I, 162. 

Mianowski (Mikołay) I, Nicou III, 48. 


354, 55g. Nikouak , Pisarsuak III, 
Michelis (de) Jakob Fe- 5o. 

lix II, 574. Niekrasów (Alexy) III, 
Michaelis II, 365. 231. 
Michel III. 108. Niemcewicz (Julian Ur- 


Miesięcznik połoc.I,120. sin) I, 125. II, 259. 

Minapękapusaią II, Nowicki 11 $77- III, 561. 
255. | 

Mlekomierz I, 69. Oczapowski (Michał): 

Młyny do mełcia zboża wyjątki z jego listów 
we Francyi I, 174. z Moógelina É 255. 

—do mełcia kościIIE 482. Odessa p. Sękowski. 

Modrzewski Andrz. Fr. Ogiński (Hrabia) III,119. 


II, 108, Okekesuk III, ég. 
Mogelin I, 235. Okolski (Szymon) I, 272, 
Molar III, 259. Olszewski (X. Michał): 
Molski III, 69. poselstwo do Ashan- 
Montgolfier I, 168. tei I, 295, 502. III, 


Mora metalliczna I, 72 258, 557. 
i p. Królikowski. Ołdakowski I, 496. 

Morean de Jonnćs I, 255. Onacewicz (Ignacy) III, 
II, 118. 550. 3 

Morgenstern I, 502. Ossoliński (Józef Maxy- 

Moritz: Opisy przed- milian Hrabia): Wia- 
miotów historyi na- domości historyczno- 
tur. lI, 692, III, 114, krytyczne do dziejów 
256, 362. 1 482 literatury polskiey I, 

Moskorzowski Hiero- 1, 189, 272, 405. II, 
nim I, 405. 177. 

Moskorzowski Jędrzey Ostrowski Piotr I, 494. 
I, 412. III, 550. 

Muchin I, gos OSEESKOMANE II, 107. 


Nahumowicz III, 255. Pamiętnik farmaceuty- 
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czny wileński I, 119. Petrarka 1, 304. 

— — Warszaw I,121. Petrow If, 106. 

— — naukowy 1,121. Pietruszewski lll, 477. 
Pan I, 50. Pinczów p. Szaniecki. 
Papier zastępujący kość Pxnabel I, 501. 


słoniową II, 419. 
Papyrografija III, 480. 
Parkes III, 238. 
Pasley III, 255. 


Pinajew (Włodzimierz) 


UL 117. 


Pirna lll, 584. 
Pitre (le) l, 381. 


Paszkiewicz (Benedykt) Plater Zyberg 1, 493. 11, 
192 


II, 214. 
Paszkiewicz 


(Franci- Początki czytama dla 
szek) o teraźnieyszym 
stanie rolnictwa wAn- Podczaszyński 
gli I, 45. O lnie si- 


dzieci Ill, 485, 
1, 381, 
494. 


birskim trwałym 1,65. Podernia Fel. ll, 110. 
Kartofle na cały rok Podróże p. Baliński, Sę- 


do użycia przydatne 
3 


wiecznych śniegów 
na północy rozprawa 
Leopolda de Bach III, 
306. 

Paszkowski III,: 485. 

Pausner I, 561. 

Paweł II papież II, 12 

Payne Collier III, 117. 

Pechatschka II, 119. 

Pelletier II, 118. 

Pelikan (Wacław) I,357. 

Penada IL, 109. 

Pepin I. 154. 

Percy I, 254. 

Perrier I, 172. 

Peryodyczne pisma pol- 
skie na rok 1820 Í, 
117. 

Pestalocego instytut II, 
419. 


kowski, 


Olszewski, 
Kotzebue. 


O granicy Poezye bezimienne: Dzi- 


waczką l, 79. Motyl 
i psczoła 87. Osiełi 
zrzebiec 89. Piosnki 
serbskie : wrodzoną 
swoboda 89. Trzy tro- 
ski go. Zale 'Tassa 
2151511. Nauki 316. 
O przyrodzeniu rze- 
czy 518. Horac. x. 
Ep P. xm.519. Wiersz 
weselny - z wł. 320. 
Propercyusza elegije 
455. Opatrzność 2 E- 
war. Parny 5g. 
Wiersz z Lukrecyu- 
sza o przyrodzeniu 
rzeczy ll, 469. Opi- 
sanie wioski B...., 
lll, 190. Od podd. ną 
dożyn. 450. Damon: 
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Idas i Hylas 430. 
Wilk filoz. 454. Mysz 
i myszka 456. 
Pohl (X. And.) III, 475. 
Poisson ll, 116. * 
Pokost oleyny l, 548. 
Polak Marcin |, 415. 
Polewa naczyń glin. lli, 


Polikarp archimandryta 
HEIS p, 

Poliński (Michał Pełka) 
], 494, 305. ll, 108, 255, 
550. 

Połochowski Ant. Il, 110. 

Pontois l, 175. 

Portalis III, 255. 

Pot. 1, 361. 

Potakowski lll, 483 

Pranie biel. Ill, gu. 

Prebisch-Chor Ill, 572. 

Przewodnik dla podróż. 
w Polscez. lll, 484 

Przybylski Jacek Idzi l, 
581. 1l, 509. 

Przybylski (Maciey) 1l, 
505. 


Psczoła polska l, 121. 
Psczołka krak. l, 121. 
Puszkin (A) III, 117. 


R 


Rabis de Borsbeck Ill, 
360. 

Raczyński Karol ll, 365. 

Raczyński Alex. Il, 366. 

Kadziwiłł Xiążę Antoni 
l, 241. 


Rakowiecki ll, 116i 117. 

Rassman lll; 232, 

Raymund Il hr. Tulu- 
zy Il, 1. 

Raymund V hr. Tulu- 
zy |, 142. 

Reydeller Ill, 233. 

Rhode lll, 251. 

Ruiecini Hl, 117. 

Riccio Antoni II, 12. 

Richard Peters Ill, 546. 

Richelieu Xiążę l, 159. 

Rogier Bernard ll, hr. 
Il, 7. 

Römer (Edward) ll, 567. 

Ross Il, 117. 

Roselli Mikoła 

Rosy teorya 
l, 438. 

Rossołowski Stanisław. 
Oda Wiktora Fabre u- 
wieńczona przez A- 
kad. de Jeux Floraux 
ll, 62. Oda na śmierć 
J. B. Rousseau napi- 
sana przez Le Franc 
de Pompignan Il, 559. 
Dobroczynność przez 
J. Delilla Ill, 185. 

Rotgier Ill, 259. 

Roul 1, 141. 

Rozenbaum III, 46g. 

Rudolf Xiąże Szwab. 1, 


ll, g. 
. Weels 


156, 
Rugieri 1, 162. 
Rumiancow |, 126, 560, 
495. ll, 105, 112, 234, 
Rummohun lll, 235. 
Ruski inwalid |, 117. 
Rusiecki Kanuty 1l, 365. 


or 


Ruszaur ll, 291. 


Sliwicki |, 385. 11l, 568. 


Rymkiewicz Felix 1,500. Sławecki Wincenty ll, 


Saco bendito ll, 25. 

Sage l, 78. 

Sai-Kudioe l, 299. 

Saint Hilaire lll, 236. 

Saletrarnie sztuczne lll, 
35. | 

*Saletry czysez. i topi. 
IN, 456.. 

San-benito 1l, 25. 

Santi 1, 502. 

Sancho ll, 5. 

Sapalski Fran. 1, 380. 

Sapieha Xiążę Fran, ll, 


118, 
Schott Ill, 233. 
Schumacher lll, 109. 
Sennefelder lll, 480. 
Seidenhauz l, 504. 
Sękowski Józef: Dzień- 
nik podróży do Stam- 
bułu: Opisanie Odes- 
sy l, 146. Zbiór poe- 
zyi Chodży Hafyza 
z Szyrazu 259. 
Sewergin ll, 106, 107. 
lil, 204, 344 456. 
Sewastianów ll, 107. 
Sickler Ill, 251. 
Siestrzeńcewioz ll, 116. 
M,. 27%. 
Simson Robert 1, 557. 
o: (Hr. Fr.) Il, 
x135: 
OS (Antoni) I, 


73. 
Skór ochr. od przemak. 
111, 89. 


Sławiński (Piotr) 
54 


Il, 


9. 
Słowacki (Euzebiusz ) 


tłum. eleg.Propercyu- 
sza l, 455. O prze- 
kładamiu z obcych ję- 
zyków na oyczysty 
lll, 405. 


Słotwiński (K) l, 126. 
Smith l, 354. 
Smokowski (Wincenty) 


li, 564. 


Snigirew Ill, 115. 
Śniadecki (Jan): 1, 357, 


558. Trygon. kuli. 
369. Otrzym. ord 495, 
ll, 108, 109. 359. 

— o filozofii: Powod pi- 
sania: sposób myśle- 
nia autora w Psy- 
chologii: wyłożenie 
dawnych mniemań, 
z których Kant wy- 
ciągnął i złożył swo- 
ję naukę Il, 121. Wy- 
wrócenie fundamen- 
talnych zasad nauki 
Kanta 152.  Odpo- 
wiedź na zarzuty i 
wątpliwości Pamię+ 
tnika lwowskiego 15g. 
Ogólne uwagi o nau- 
ce umysłu ludzkiego, 
i skupiony widok nau- 
ki Kanta 252. 

Sołtyków l, 562. 

Sonnenstein lll, 588. 
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Southdown , owce |, 6o. 

Sowu, Sowlic Shawic 
Ill, 45, 44. 

Sprengel lll, 237, 

Stal lana lll, 97. 

Stamelopolos l. 164. 

Staszic ill, 66. 

Statut W. X. L. nowe 
wyd. l, 125. 

Stecki lll. 465. 

Sterler Ill, 120. 

Stoiński Winc. 

Stórig 1, 237. 

Śtroczyński J. 1, 579. 

Strojew Il. 228. 

Stromayer ll, 117. 

Strumiłło (Józef) H, 572, 

Styczyński J. Gw. 1,.585., 

Styczyński Winc. III, 
465. 

Suchecki l, 500. 

Suero Gomez ll, 5. 

Sumorokow |, 496. 

Sweeny lli, 346, 

Sylwester II, 1, 1, 157. 

Swatopluko Ill, 120. 

Świćc robienie lll, 459. 

Szaniawski (Xiądz) l, 
108, 375. 

Szaniecki (lan Olrych) 
projekt utworzenia 
towarzystwa ‘czyli 
kompanii rolniczo- 
handlowey w Pinczo- 
wie ll, 577. 

Szayba Il, 559. 

Szemiot Il, 477. 

Szerer |, 561, 496. 

Szkła czyscz. Ill, 97. 

Szmalc Il, 558. 


1, 126. 


Szołmo (Jan) 11, 364. 
Szreder (F'r.) Ill, 119. 
Szubert lll, 467. 
Szuszkow lll, 240, 
Szuloe M. |, 579. 
Szwaycaryi eduk; za- 
kłady ll, 410: 
Szweykowski X. Woy- 
ciech ll, 108, 109. 
Szydłowski (Ignacy). O- 
da na pamiątkę uro- 
dzin Jennera ll, 209. 
Horodmca lll, 300. 
Szyller I1, 
Szyszków Il, 115. 
4h 
Tanin (Jerzy) Tl, 361, 
Taran hydrauliczny | 
168. 
Tarnowski 
ll; 259. 
Tauris ll, 302. 
Tedlie l, 511.” 
'Templaryuszowie ll, g. 
Teobald 1, hra. Il, 5. 
Termometr morski I, 
480. 
Thenard l, 367. 
'Thaer 1, 256 1. d. 
Thieme (August) lll, 564, 
Thiery III, 
‘Tiflis 1l, 292. 
tze 1, 113. 
'Pitongh Ill, 229. 
'[Tołmaczew lll, 3565. 
Tomaszewski (Dyzma. 
Bończa) l, 559. 
'Tonenes Piotr ll, 7, 
Torngasuk lll, 50, 


(Jan hrabia) 
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Towarzystwo: cesar. r. 1819, 495. r. 1820 
wol. ekon. petersb. Il, 105, 254. li, 211, 
Odpowiedzi na zad. r. 548 i 465. 

1818 |, 365. Zadania — konkursa do katedr: 
na r. 1820 i 1821 ll, loiki, metafiz. i filoz. 


ivi; mor. 48g. hist. powsz. 
— fizyko - medyczne w 4go. anat. 4gl. 
Moskw. lll, 115, — pierwsze wystawie- 


— król. przyj. n. warsz. nie dzieł sztuk pięk. 
nl, 466. ll, 360. 

— do rozszerz. metody Uniwersytet  jagielloń- 
wzaj. ucz. w Rossyi ski: konkurs do ka- 


II, 99. tedry teol. dogm. Ill, 
— mineralogi.w Peters- 550. 

burgu l, 252, 560, Uniwer. warszaw. kon- 
— król. londyń. l, 2559, kurs do katedry anat. 

366. 11, 491. 


— astronom. londyń. m, Urban Il t. 1, 137, 

219. Urban IV t. II, 6. 
— geolog. londyń. lll, Urban V1 ll, 11. 
225 


—— umiej. barlem. 1l, V 
wa2253 
— czytania ]]l, 26. Valet Il, 240. 
*Trousseaux |] 175. Van Racum ll, 72. - 
Tscheiner |l], 239. Vastey (Baron) ll, 254. 
Twardowski Józef ll, Veillon l, 367. 
108. Vilfos l, 176. 
Tygodnik polski i zagra- Vallardini (J. P.) II, 117. 
niczny |, 121. Villiez ll, 75. 


Tygodnik wileń. l, 119. Vogel: Sposób odkrycia 
* kolorów obcych w wi- 

U nie czerwonym ll, 79- 

a Vogel o zamianie drze- 
Uldyński Józef Il; 107. wa, płótna, papieru 


p. Lelewel. i te d. w papier i 
Umimuka lll, 52. cukier l, 552. ? 
Uniwersytet wileński: w 


posiedzenia literac, i Warszewicki (St.) 1,288, 
publ. r. 3818 1, 354, Waguer K. l, 379. 
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Walckenaer świat mor- dzieci własnemi pier- 


ski lll, 242. „o »* siami Il, 57. 
Walicki (Hr.) 1, 355. Wolfgang l, 379. 
Walinowicz (Jędrzey) Wollaston ll, 117. ; 


$ 


11, 562. Wróblewska Tekla Il, 
Wańkowicz (Walenty) 561. 

M, 562% 877. 5, W yrwicz l, 502. 

arhan l, 49. : r 
W ardalachos |, 164. Z 
W azgird Mich. ìll, 486. 2-4 
Weels teorya rosy 1,4359. Zabellewicz Il, 109. 1ll,. 
Welk Frýd. l. 379. 468. 
Welk Al: H, 477. Zabłocki (Franciszek } 
Werecki (Jerzy) Il, 566. lll, 118, 366. 
Weryha |. 500. Zacharow ll, 106. 
West 1, .561.* Zahorski ll, 106. 


Westenrieder lll, 2350. Zamarra ll, 25, 
Westrtmb Ill, 24. Zamoyski hra. l, 241. 
Weyssenhot (Michał) 1], Zdzietowiecki Il, 240. 
367. Zeczmiasin ||, 29%. 
Wężyk III, 116. Zieleński (Józ). l, 38a, 


>> Wiadomości Brukowe Zinkowski |, 241. 


l, 120. Zygra ll, 207. 
Winer lil, 366. E 
Wody sztuczne zamra- | Z 


żanie l, 69. 

Wódka sposób pędze- Żelaznych sztuk do od- 
gay zziemniaków  |ewania fabryka I, 
» 72- 

Wolski (Mikołay) List „ 77", 
sałaty > do Życki żywot Narwoy= 
przyjaciółki o obo- , 52a IM, 1. 
wiązkach karmienia Zyliński H, 477. 


acrin . 


